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_ WIELMOZNEGO IMci PANA 
IGNACEGO. 


-KARNIEWSKIEGO 
| WOYSKIEGO CIECHANOWSKIEGO 


~- MECENASA TRYBUNALU KORONNEGO 
PANA DOBRODZIETA- 


Iczegom nigdy nieżąda? ` bar» 

N dziey, żak mnie, y te Kfiaze- 

5 czkę, Twoiey Wielmożny Panie y Do- 

brodzieiu, mielkiey polecić Opiece. 

Z daru Bożego podobną Niebios 
(a) || mies 
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miefzkahcom zafzczycony iaśniciefę 
Urzędu zacnością: Dzwigafźz, ratus 
śefz, y bronia nędznych, zrowney 
(: śmiem mowić, nie podcblebfimo, 
lecz ifina tak każe prawda :) Bło- 
gofławionym Przyczyńcom cnoty, ia* 
wno iefł Polfkim Ziemianom. Garng 
fie tłumami do Twoich progow wo- 
płakanym tonący lofie, wnet wyrwa- 
ni przez Cię zofłatniey niefzczęślie 
wości toni, fławią mwefołemi okrzy* 
kami przedziwną dzielność Two- 
żey Obrony. W/zędzie rozniefie, y wie- 
kopomną uczyni żę Twoią chwałę 
niemego Pifma nad w/fzyfłkie głos: 


flnieyfzy, bo po rozbitym Okręcie 


wielkich nadziei, w przepaścifłey zas 
nurzony niedoli, pewny ratunek iea 
dynie od Tmey Wielmożności odnie» 
fie, iak wielu doświadczeniami mos 


cno przekonany u fiebie, % naygłęb" 


fża profi unizonnością. 
eS: Wielmożnego Pana 
y Dobrodzicia. 
nayobowiązańfzy Sługa. 
Łukafz Szlichtyn. 


PRZESTROGA 
XIĘGARZA FRANCUSKIEGO. 


pezi Pana Viaud zebrane f4 dla zaba- 
wy, y ciekawości dufz czułych, y na nie- 
fzczęścia ludzkie dotkliwych. Nie iednego 
z ludzi, zdaiemi fię, przerażą y zadziwią 
te tak firafzne Awantury, ktorych ten nie- 
fzczęśliwy Officer w Roku 1766. przez dni 
gi. doznał. Trudno poiąć, iako Człowiek 
ten opufzczony, yiuż prawie zgubiony,mogł 
żyć Ww tak okropnym ftanie. A przeto gdy 
uważam wízyftkie Officera tego Życia oke: 
Jiczności, śmiem mowić, że lubo prawdzi- 
„we f4iego przypadki, zdawać í$ iednak b$- 
dą wielom do wiary niepodobne: ale wfzyft: 
ko to, co fig tu o Panu Viaud opifuie, ieft Zae 
prawdę uznane y od peT Ludzi ftwier+ 
dzone. Pan Viaud był doyzrzałego wieku, 
y u wfzyftkich, kterzy go znali, wielce po- 
ważany: rzetelność,y umiciętność jego w Ze. 
glarkicy fztuce wyiednały mu zaótanie, y 
powierzenie iego fprawności rożnych intee 
refow morfkich. ; 
| _ Zezwolił, on ch ętnie, aby pod igo imic- 
niem wyfzły zdarzaiące ú$ mu niegdyś Przy- 
padki. Sam ie opifał, y niektore tylko wyrae 
zy dla więkfzey Czytelnika przyiemności 
w nich odmieniono, ale nadewf(zyftko ftaraoe © 
fię zachować iego włafne myśli, uwagi y fpo- 
fob iego natarálny wyrażenia ich. Profte to y 
(62) <“ że- 


żeglarfkie hiftory! Zycia fego Opifanie, nies 
ma bydź bez powfzechney pochwały; gdyż 
ów nim nayofobliwiey poftrzega śię fzczera 
prawda, y nie poszlakowana rzetelność, kto» 
ra fig da ż ukontentowaniem wyczytać, Zo» 
ftawił delikatność fiow, y ich kfztałtne uto: 
żenie Hifioryom zmyślonym ,czyliR omanfem, 
ażeby onez przynaymniey tym czytelnikom 
mogły nadgrodzić ofchłość rzeczy, o ktorey 
traktuią. Jakoż cożby Czytelnika mogło pos 
wabić do wartowania tych zwyślonych Hi- 
ftoryi, gdyby mie miały iakich wdziękow?Po- 
ciągnęłyby podobno do fiebie wiele młodych, 
ktorzy chciwie takich chwytaią ię Xiqżek; 
ale doyzrzałego wieku,ludzie fzczerożc y praś 
wdę w Xiqżkach fzukaiący, gardziliby nie- 
mi, gdyby iakowey nie miały powaby. Nie- 
fzczętcia y przypadki Pana Viaud, bynaya 
mniey nie potrzebuią tych wymyślnie wyfzu: 
kanych ozdob. W całey życia iego Hiftetyj; 
iedyna iefi mowa o rozbieciu Okrętu iego, y 
o rożnych przypadkach, ktore nieprzerwa* 
nym pa(mem iedne po drugich naftępowały, 
Pan Piotr Viaud był Kapitanem Okrętu Offa 
cerem w Admiralicyi, czyli w Woyfku Mor. 
fkim, Krola Jmci Francofkiego, „był na tę 
wyniefiony godność w Miefigcu Sierpniu Roe . 
ku 1764. 
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7) B Yłes Przyiacielu przez 
długi czaso ftanie ży- 
j i cia mego trofkliwy: a 
iako y moia cała Familia,tak y ty rozumia- 
łeś,że w ofłatniey żegludze nieuchybnie 
, zginąłem. Czas ten, przez ktory żadnego 
do ciebie Liu nie pifałem, utwierdzał 
cię w tym mniemaniu. Lifttwoy ofta- 
tnis dopiero ofufzył Ç mowifz ) twe łzy, 
- ktore ci okropne zguby moicy wycifka- 
ło wyobrażenie. Przyiacioł innych, o- 
raz twóy żal, y ubolewanie nad moim 
niefzczęściem , tyle mi pociechy y ra- 
A dości 


sg JC) gie 


dości fprawuie , ile złego zdarzyło mi 
fię z okropnych wycierpieć łofow. Mos 
gẹ fię teraz niepodchlebnie z przefzłe. 
go ciefzyć niefzczęścia, gdy prawdziwey 
przylaźni, utrzymawfzy fię przy życiu, 
kofztować zaczynam owocow, ktorych 
flodycz łagodzi oftrość przypadków mo 
ich. r 

Zalifz fig; że krótkie o rozbiciu mego 
okrętu uczyniłem ci uwiadomienie, y że 
będąc dotkliwym na życia mego przy- 
padki,  dokładnieyfzego odemnie wy- 
ciągafz opifania: Nic ci wprawdzie od. 
mowić nie mogę; ale zważ, iż w tey mies 
rze zamyfł, iako ieft dla mnie trudny , 
„tak do wykonania ciężki. Sam fig 'teraz 
dziwię, iako mogłem tak nienawifney 
fortuny znieść ciofy, których ledwo kto 
z ludzi mogł kiedy doznać. Znaczna część 
przypadkow moich wzbudzi cię do poli- 
towania nademną, a niektore ferce bo- 
iaźnią przerażą. Zobaczyfz, do iakiego 
punktu częfłokroć przyprowadzać zwy- 
kła ludzi z niepomyślności . wynikaiąca 
rozpacz; y nię będziefz fię dziwił, że też 
niefzczęścia odigły mi cierpliwość, r 0- 

fla- 


LJ 
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flabiły moc temperamentu mćgo;, y że 
ftan tak okropny, iaki móy był, nie do. 
zwolił mi częftokroć fluchać uwag ro- 
zumu mego. 

Nie wyciągay zaś odemnie porządnego 
w tey hifłoryi opifania; gdyż nie mogę 
wielu przypadkóm moim pewnego wye 
znaczyć czafu , którego: zdarzać fig mo- 
gly. Trudno mi było nie tylko pamię: 
tać, ale y myśleć o porządku przemi. 
iaiących niefzczęść, gdy coraz inne wy- 
nikały. Każdy dzień coś mi nowego 
przydawał do niefzczęśliwości moich : 
bliko dwóch miefigcy nic mi nie tkwi- 


ło w myśli, tylko głód y boleść: wfzyft. . 


‘kie inne czynności rozumney dufzy zda< 
wały fię bydź utaione, procz iedney roz- 
paczy; a pamięć moia na to iedynie na- 
tężona była, iż mi coraz więcey potrze- 
ba było cierpieć. Opowiem ci więc przy- 
padki moie, iakie fię zdarzyć mogły, ale 
bez okrafy y kfztałtu; ktory mi nie zda. 
wał fię bydź potrzebny dla czytaiącego 
Przyiaciela, ile że fame życia mego okro. 
pne odmiany wzbudzą w nim czytania 
ciekawość: Nie bardzo, przyznam fig, do» 
A ` fkas 


Pro ANC ae 


fkonały ieftem w pifaniu: nie fpodzie: 
way fig wyberności w mym ftylu: cały 
on ieft żeglarfki, ale rzetelńy, y chyba 
w wyrażeniach poprawy potrzebuiący. 


W miefiącu Lutym.K. 1765. rufzywizy i 


fzczęśliwie z Bordo okrętem nazwanym 
C P aimable Suzette ) pod Kommendą 
P. Sę-Cri Ç Saint Cric ) zoftaiącym, nie 
fpodziwałem fię nigdy wpaść wte nic- 
fzezęścia, ktore nienawifna fortuna zgoą 
„ towała mi w nowym świecie. Zegluga 
była dla mnic pomyślna: ponicważ przys 
byłem do wyfpy S. Dominika, nic złe- 
go nie doznawfzy. Nie będę fię rozfze- 
rzał nad tym, iakom fię na tcy Wyfpie 
przez nieiaki czas bawił. Naywiękfze 
moie fłarania były, ażeby laki rozpo- 
cząć handel, a naybardzicy myślałem o 
prędkim do Francyi powrocie. Już czas 
powrotowi zbliżał fig: Aż kilką dniami 
wprzod, niżeli w drogę miałem fię wy- 
brać, w ciężką zapadłem chorobę. Tey 
zdrowia mego nagłey odmiany nie in- 


fzą fądziłem przyczynę, tylko powietrza | 
na tey Wyfpie wilgoć; a zatym pofłano: - 


wiłem ią porzucić, rozumiejąc, że odmie. 
i ) nie 


s - 
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niwfzy mieyfce, mogłem doznać fił mo: 
ich polepfzenia. Myślta niewymownie 
kontentowała mnie, y wzbudziła pragnie- 
nie iak nayprgdfzego oddalenia fię z tey- 
że Wyfpy. Przeto z niezmiernym utes 
"fknieniem oczekiwałem dnia do wyiazdu 
naznączoncgo. Nadfzedł tenże dzień: 
wyiechałem fzczęśliwie: y iuż micyfce, 


_ wybiwfzy fię daleko na fczod morza, od- ` 


mieniłem: ale żadney, iako fpodziewa: 
łem fig w chorobie nie uczułem foigi. 
Owfzem częfte okrętu wzrufzenie, y mgła 
morze okrywaiąca znacznie moię powig= 
kfzyły chorobę. Przeftrzeżono mię więc, 
żenie mogłem kończyć drogi bez oczy- 


wiftego życia  niebefpieczeńitwa; aza« 


tym rad nie rad mufiałem wyfieść z o- 
krętu: y odeflano mię w Lutym na Wy- 


fpę S. Ludwika. Ta gwałtowna przerwa. 


nia żeglugi potrzeba ftała fiż zrzodłem 
mych wfżyftkich niefzczęśliwości. 
Kilka dni fpocząwfzy na Wyfpic S, 


Ludwika, za efobliwfzym ftaraniem Pa- ` 


na Deftlgu Obywatela tey Wyfpy, kto- 

ry mię do doma fwego w gościag przy- 

iął, do pierwfzego przyfzedłem zdrowia. 
"eż Z wiel- 
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Z wielką znowu niefpokoynością wyglą: 
dałem iakiey okazyi przebrania fig do Eu- 
ropy: ale żadna nie mogła mi fię zda-. 
rzyć. Wyfławiałem fobie przed oczy , 
że tak długi przeciąg żeglugi zafzkodzi 
- pieuchybnie mym interefom, y dalfzemu" 
fzczęściu zagredzi drogę. Myśl ta nie- 
fpokoyńa złączona z tefknością nieflye 
chanie mię dręczyła. Pan Deftlau go- 
fpodarz móy poftrzegł to, y wziął fobie 
za ofobliwy dowod grzeczności, aby mnie ^ 
mógł był pociefzyć, y nadzieię iaką 
przebrania fię do Europy uczynić. Wfpa* 
niała iego dobroć, ktorą mi w choro= 
bie doftatecznie okazał, y fzczere ferce 
pociągały mię do nayściśleyfzey przyia- 
Źni, y żywe wzbudzały we mnie wdzię- 
czności oświadczenia. "Pewnego dnia 
zaftawfzy mnie w ofobności nadzwyczay 
zamyślonego ,» dorozumiewam fig, ( mo- 
„wi mi) co cię tak martwić nie przez 
„,fłaie: boiaźń bawienia fię tu dłużey, a 
s bez żadnego interefu, napełnia twe 
„» melancholią ferce: iedna tylko iak wi- 
s» dzę nadzieia nayprędfzego powrotu 
» do Francyi mogła by cię pociefzyć, 
Je- 


~ 


ON 38 


„, Jeżeli mię ufluchafz, co ci fzczerze 
s; chcę poradzić, wnet ufpokoifz zgry- 
s» zotę twoię: fprobuy fzczęścia: mafz 
2 wfzelką fpofobność; chwyć fię tym eza- 
» fem iakiego handlu: a meżefz w tróy-= 
» nafob korzyftać. Myślę ia ( mowi da: 
„ley ) wybrać fię do Luzyanny, z to- 
s, warami, ktorych przedaż tam ie pe» 
x» wna: na powrot zaś nabrawlzy innych, 
» uczynią mi zyfk znaczny: Znam fię 
» na handlu, y dość od dawnego czafu 
„> bawię fię nim: puść fig wtę drogę ze 
„, mną: będzie ten czas Że mi tyfiączne 
», za to oświadczyfz podziękowanie. ,, 

W tym razie niefzczęśliwym, nie 
mogł mi nikt lepiey w myśl trafić, ia- 
ko P. Deftlau wą mową: bo y handlu 
fprobować rzecz była dobra, y z Luzy- 
anny do Francyi fig przebrać, łatwa o- 
twierała fig;droga. Ta Pana Defêlan 
rada z prawdziwey pochodziła przyiaźni; 


przeto bynaymniey nie ociągałem fię | 
przyftać na nię: przyłożyłem „fig do czę- ` 
"ści handlu iego: uczyniliśmy fpółkę 


z fobą: przykupiłem rożnych towarow 
y innych potrzebnych rzeczy, w czym 
mi 
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4 mi on bardzo fumniennie y prędko dopo. 
magał. Naięliśmy okręt pomierny nas 
zwany Tygrys nad ktorym Kommendg 
miał P. Lakutiur: ( Laeouture ) Wyła- 
dowanie onegoż: nie długo bawiło: od- 
bilisimy od łądu w liczbie 16. ludzi, to 
iet: Kapitan Lacouture z Long y Synem; 
Porucznik iego, czyli Vice-Kapitan, Íze= 
ściu Maytkow, P. De/cJan, Ja, y Murzyn, 
ktorego kupiłem. 

Z Porta S. Ludwika w Miefiącu Sty: © 
czniu R. 1766. puściliśmy fię w drogę 
ku nadmorfkiey gorze Nayfwiętfzey Pan: 
ny; gdzie w blifkim Porcie bawiliśmy fię 
godzin 24. ztamtąd udaliśmy fię do Go- 
awy: ale tą przeprawa nie była tak po- 
myślna, iak pierwfza. Mufieliśmy wys 
trzymać wiatę gwałtowny, y oftry 12. 
godzin trwaiący, ktoryby nas był nic- * 
uchybnie zapędził na drobne Wyfpys 
z niecbefpieczeńftwem rozbicia okrętu , 
gdyby był dłużey potrzymał, Mogli. 
byśmy byli wprawdzie uniknąć tego ftra- 
chu,gdyby nafz Sternik wigkfzą miał wia: 
domość w fztuce Zeglarfkiey: tu dopic= 
ro pofłrzegłem, że iako był wiele mo- 

wny 
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wny, tak mniey w fwym kunfzcie do- 
fkonały: przewidziałem ia, że nafza dro- 
ga odprawić fię nie mogła bez jakiego 
przypadku: y iuż odtąd zacząłem mieć 
pilnieyfze oko na wyrabianie Sterem, aby 
fig można było uftrzedź tych niefzczęść, 
w ktore iednak wpadliśmy potym. 
Intereffa nafze przymufiły nas, żeśmy 
fię mufieli przez trzy dni bawić w Go- 
aw: rufzyliśmy ztamtąd ku Luzyannie: 
_ 'wtcy drodze prawie zawfze przeciwnych 
doznawaliśmy  wiatrow. Dwudzieftego 
Szofłego Stycznia zobaczyliśmy Wyfpę 
Pinus, którą nafz Kapitan rozumiał bydz 
górą jnadmorfką S. Antoniego. Jazna. 
iąc debrze tę Wyfpę; y wiedząc z do- 
Świadczenia , iak niebefpieczny był da 
niey przyfięp; ufiłowałem Kapitanowi 
pokazać błąd iego, y dowodzić mu, iak 
ciężko fig mylił w zdaniu fwoim, ale na- 
daremnie; albowiem uporny przy fwym 
mniemaniu, nie chciał przełożoney ode- 
mnie uznać prawdy: kończył fwą dro- 
gs bez wfzelkicy uwagi, y wprowadził 
nas na fkały ukryte. Ledwieśmy na 
nich nie oficdli, jako fam oczyma me' 
w mł 
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mi pod czas nocy cożkolwiek od Mie- 
fiąca oświeconey poftrzegłem. Nie chcia- 
łem mu iuż tego wytykać błędu; ale 
fam to uznał, lubo niewcześnie; że nie 
daiąc wiary mym fłowóm, ciężko po- 
błądził: a (rach, Ktory mu w oczy zaye 
rzał, zamknąwfzy włafney miłości gębę» 
wymogł to na nim, że poznał upor y zas - 
ciętość w (wym zdaniu. Zguba nas wizyft. 
kich czekała pewna: zalłąpiłem zatym 
mieyfce Porucznika, ktory nie był bie. 
gły w Marynarfkiey fztuce, y wcale lu- 


sdźmi  rozrządzać nie umiał. Kazas 


łem Sternikowi okręt fkierować mocno; 
ponieważ ten ieden tylka fpofob mógł 
nafze ocalić życie. Skutek moiey Kom- 
mendy był fzczęśliwy; bośmy fięztych 
fkał zgubą nam grożących  fzczęśliwie 


umkaęii.  Ledwieśmy tego iednego u- 


fzli, aliści w inne tyfiączne wpadliśmy 
niefzczęścia. 

Okręt na Morzu kilkokrotnemi fko- 
łatany nawałnościami począł w fiebiebrać 
wodę, która fig nowo rozgłobionemi fą- 
czyła fzparami. Cała Kompania tym 
pomiefzana przypadkiem, domagała fię 

ode: 
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„odemnie, ażebym przyjął na fiebie Peze- 
wodzcy urząd; lecz ia nie znaiąe dobrze 
w tych ftronach drogi, nie chciałóm na 
mychWfpołtowarzyfzow zezwolić proźby: 


a do tego fądziłem za rzecz niefłufzną . 
wdzierać fię w urząd Kapitana, do ktore« > 


go należało rządzić okrętem, y dła nas 
wfzyftkich być Przewodnikiem. Nie 


chciałem mu bydź przyczyną naymnicy=- ! 


fzego dyzguftu, ktory by miał był zape- 
wne zodięcia prawa należącego do fie- 
bie; a zatym kontentowałem fig iego 
rozkazów fłuchać. 
Przypłynęliśmy nakoniec ku nadmorfkiey 
gorze $. Antoniego: wiatr nieufłannie 
wielkim impetem biiący w ftatek,pomnożył 
w nim wody, ktorą dwiema pompami le- 
dwie można było wyczerpać, chociaż bez 
przefłanku niemi robiono. Nie przefławał 
nam wiatr bydź przeciwny, y gwałtowny: 
ulewa też dzdzu co raz bayżicy fię wzma- 
« gała: morze nieuftannie burzyło fię, y 
groziło nam ftrafzną nawałnością. Wfzy. 
fcy w.okręcie będący, od ftrachu drzeli , 
ile że (łan ten opłakaney żeglugi zano- 
fił fię na dofyć długi czas. Wtym o 
g7 


X HB 
x 
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godzinie fiodmey z wiecżora dnia 10. 
Lutego napadliśmy Fregatę Hifzpańfką 
z Hawany prowadzącą Gubernatora y 
Sztab-Officierow, ktorzy iechałi na obig- 
cie Kraiu Mifłyfiypi od rzeki tegoż imie. 
nia nazwanego: Ci żądali nas mieć z fo~ 
bą w kompanii: y oświadczyli nam wfzela 
ką do tego łatwość; na cośmy z wielką 
chęcią, a więkfzą iefzcze przyftali rado- 


ścią; bośmy ich mieli o toż famo pro. 
fić, gdyby nas byli fami niec uprzedzili. 


Nie może nic bardziey żegluiących w ftra- 
fzney y niebefpiecczney pociefzyć drodze, 


‘iako kiedy napadną na iaki okręt w ie- 


doąż dążący trong: nie dla tego, zeby 


: figę można w powfzechnym niefzczęściu 


od drugich fpodziewać pomocy, gdyż 
każdy w złym razie zapomniawfzy o in< 
nych, o fobie myśli; ale że cios nie- 
fzczęścia zdaie fig bydź lżeyfzy, gdy fig 
dzieli między więkfzą liczbę ofob. 

Nie długo z pomienioną płyngliśmy 


wraz Fregatą; gdyż wnocy z oczew nam 
* zniknęła, fpiefząc w dalfzą drogę pod 


małym żaglem: my zaś dla gwałtowne- 
go wiatru nie mogliśmy żadnego rozwi- 
nąć 
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nać: y mufieliśmy pod nadmerfką gorą 


noc przępędzić. Nazaiutrz znayduląc 
fię fami tylko w pofrzod morza, nową 
w okręcie pofirzegliśmy fzparę, ktorą fig 
woda znacznie do.okrętu cifnęła. To no- 
we niefzczęście pofirzeżone bardzicy 
nas zatrwożyło. Radzono fig mig, co- 
by z tym czynić. Ofądziłem, aby przez 
wyrzucenie towarow ciężfzych iak naye 
prędzey okrętowi ulżyć. Jeft to okro- 
pna wzłym razie na Kupcow żegluią- 
cych potrzeba, ktora ich przymafza rę- 
kami {wemi w morze wyrzucać część 
dóbr, których wielką pracą, y mozołem 


głowy ftarali fię przyzbierać; ale w po- 


dobnych okolicznościach ocalenie życia 
ieft pierwfzym iaterefiem. O wfzyfikim 
fię zapomina, gdy idzie o życie. Ka. 
załem w okręcie z roznych pak towa- 
row robić przegrody, aby całego woda 
razem nie zalała: zaczęliśmy potym co 
żywo wiadrami wybierać wodę, ponie- 
waż dwie pompy nie mogły wyftarczyć; 
lecz ta cała robota była daremna, gdyz 
wody raz na raz przybywało: nie mogli 
iey dać rady ludzie nieuftannie ią wy» 
lewa- 
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łewaiący: a niepodobna też;było dać fig 
iey zatrzymywać w okręcie. „Umyśli- 
liśmy więc fpocząć przy Wyfpie /a Mos 
bille, przy którcy był Port ieden z nay- 
bliżfzych, do którego mogliśmy płynąć 
bez gwałtowney wiatru przefzkody. ` 

Obróciliśmy zatym drogę ku teyże 
Wyfpie: ale Niebo zagniewane nie po~ 
zwalało nam dobrać fig do niey; Wiatr 
bowiem, który w tę ftronę płynąć chcą- 
cym zdawżł fig z początku bydż pomysl- 
ny, w czafie półgodziny odmienił fię - 
nagle, y ftał fig nam mocno przeciwny, 
Mufieliśmy przeto nafzego zaniechać za- 
myfłu: a całe nafze fiły natężyliśmy 
na to, aby fiẹ dobrać do Pen/acola, Port 
"ten był wprawdzie od nas dalfzy, nia. 
żeli /a Mobil/e; ale że wiatr obroci? fig 
ku niemu ; fpodziewaliśmy fię łatwiey 
doftać fię do Penfacola, lecz fig nam y 
to nie udało. Nieba nam dotąd nieprzy- 
iazne znowu przeciwny wiatr na nas Ze- 
ftały. (Tak tedy na frzodku burzącego 
figę morza między falami zatrzymani, 
nie maiąc inż żadney nadziei doftania fię 
do Portu iakiego, oczekiwaliśmy ofta- 

tnie 
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tniego momentu; którego morze na po- 
chłonienie nas otworzyć miało fwa bez- 
denność.) 

Trafiło mi fig w życiu moim, iuż nie» 
dziewięć przed tą odprawić żeglug: 
nie pamiętam, czy. mogłem, kiedy wię: 


cey ftrachu,y więcey niebefpieczeńfiw, do<- 


znać. (Nigdy Niebo y morze nie fprzy- 
fięgły fig tak na nędznych Marynarzow, 
iak pod czas tey żeglugi nam dały u. 
czuć do żywego fwoig nienawiść y za- 
wziętość. . Widzieliśmy że nie można by- 
ło daley ocalić życia y okrętu: przecież 
nic nas tak nie intereffowało, iako że- 
by fię było wyratować z oczywifłego nie- 
befpieczeńftwa: fprobowaliśmy rożnych 
fpofobow dobrania fig do Wyfp nazwa- 
nych Appalafz ( Appalaches ) ale dare- 
mnie. Na koniec zdaliśmy fię zupełnie 
na łafkawość Nicba y Morza dwoch na 
ow czas życia „nafzego Panow: a między 
życiem y Śmiercią zofłaiąc, lamentowa= 
liśmy nad nafzym „niefzczęściem, bli- 
fkiey wy glądaląc śmierci; z tym wlzyft- 
kim ile możności ratowaliśmy fig.  Ta- 
ki był nafz ftan ed 12 aż do 16 Lutc= 


go! 
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go! O godzinie 7. w wieczor wpadliśmy 
zokrętem na gory ciągnące fię pafmem 
w wodzie. . Uderzenie o fkały Okrętu tak 
było gwałtowne, że fig nam prawie dno 


widzieć dało. Przez 'półgodziny był ` 


okręt na iedng flrong przekantowany > 
co nas nicwypowiedzianym przeraziło 


firachem: iuż odchodziliśmy ed rozumu, 
przeciez gwałtowne fale wypchngły go. 
, z pomiędzy owych fkał; ale w tym razie 


utraciliśmy fiernika, który z burtniey 
fpadł, y utonął. Będąc więc w pofrzód 
fal morfkich zabłąkani, oftłatniemi z na: 
wałnością mocowaliśmy fię fiłami. 
Nadzicia (ieżeli iefzcze mogliśmy mieć 
dotąd iaką ) zupełnie nas odiłąpiła. Ca» 
ły okręt napełniony był żałofnym krzy- 
kiem: iedni fig z Przyiaciołami żegnali, 
gotuiąc fig na śmierć; drudzy o miło. 


, fierdzie do Boga wołali; inni rożne czy. 


nili modły, tyfiączne śluby, y obietnice, 


chociaż pewni byli, że ich nie będą mo- _ 
gli wypełnić dla Śmierci nad karkiem 


tuż fłoiącey. Co za okropna była ta 


fcena!- Trzeba być świadkiem tego wlzyft- 


kiego, chcąc mieć iakie na umyśle wys 
- obra- 
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obrażenie tey trwogi, iaka w fwey rzez . 
czywifłości była; ktorey ia fłowami okryg 
_Ślić nie mogę. | 


Dzieliłem ia tę boiaźń z moiemi wfpoł- 


, towarzyfzami , iak mogłem. O gdyby 


mi iaka na ten czas błyfngła madzicia» 
6 iak by ożywiła była ich ferca, y za- 
rownie, ze mną potrafiłaby ich była 
pociefzyc! Aleć wielkość firachu y nie- 
fzczęścia widząc, że było nieuchybne, 
wrzufzyła refztę fit fiateczności moicy: 
fpuściłem fig iuż na los, ktory mię cze. 
kał, gdyz nie było w mey. mocy odmie- 
nić wyrokow: poleciłem życie moie 
ifiności tey, ktora mi go dała; y tym 


fpofobem utrzymałem w fobie tyle mg- 


ftwa, że mogłem przynaymniey ozięble 
patrzyć na fatalny moment nadchodzą- 
cey śmierci. 

Spokoyność ta moia powierzchowna u- 
ciefzyła nie co wfpeł-towarzyfzow. Za- 
iaśniał im z moiey ftrony iakis nadzici 
promień , co niezmiernie ich zachęciło 
do pełnienia ochotnie mych wfzelkich 
rozkazow, Wiatr też odmieniwfzy fig 
ku fłałcy nas pędził ziemi: kazałem we: 

E "e 
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„dług potrzeby y odmiany wiatrow kiez 


rowac Styrem, y żaglami: nad fpodzie- 
wanie nafze przypłynęliśmy o godzinie 
9. ku Jądowi Wyfpy de Szyen Ç de chci. 
ens ) nie byliśmy iuż od niey daley, iak 
na dobre z Fuzyi wyftrzelenie. Nawał. 
ności atoli morfkie nie dopufzczały nam 
doftać fig do brzęgu.  Uradziliśmy więc» 
aby pódcinać Mafzty, a z nich zrobiwfzy 
trawę przebierać fię na niey do Wyfpy. 


("W ten prawie fam czas iak koło robie» 


nia trawy krzątaliśmy fię,gwałtowny wiatt 
y bałwany dotąd iefzcze niewidziane 
porwały nas z Okrętem, y zaniefły na 
iakieś fkały. Ten niefpodziany przypa- 
dek o mało nam nie ftal, fig grobem: 
y iuż o włos nie pogingliśmy wfzyfcy: 
przecież wyratowaliśmy fig y z tego nic- 
fzczęścia;nawet Maytkowie, ktorzy z pod. 
fkoczenia Okrętu ofkały uderzonego 
wpadli w wodę, wyratowali fię za pomos 
cą nafzą, y do Okrętu fię doftali. 
Xiężyc, ktory nam do tego czafu iaa 
kożkolwiek przyświecał ( lubo go obło- 
ki częfło zakrywały ) razem zniknął na 
długi czas. Ogołoceni z miłego kai 
Ę: 
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Xiężyca żadną miarą nie mogliśmy fię 
dobrać do lądu Wyfpy ; muficliśmy za 
tym niefzczęśliwi noc całą mitrężyć przy- 
tuliwfzy fig ku ścianom Okrgtu. Oaks 
że ta noc zdawała fig nam długa y nie 
znośna! Byliśmy wyfławieni na rzęfifty 
defzcz: mogę to powiedzieć, że całe pra- 
wie na ten czas Niebo wylało na nas 
wodę fwoię: fale nakfztałt gor iakich 
wznofzące figę okrywały nafz mizerny O- 
kret: bałwany wzburzoney wody prze» 
, rzucały fig po nad głowy nafze, łamiąc 
impet {woy uderzeniem fig o Ściany O- 
krętu: grzmoty ze wfzech ftron huczą- 
ce firafzny czyniły łofkot: pioruny nie- 
uftanne, y błyfkawice bez przeftanku po- 
kazuiąc figę na Nicbie, nic nam więcey 
na nafzym, okiem nieprzezrzanym» nic 
odkrywały horyzoncie, tylko gwałtowne 
wzrufzenie Morza, ktore fię ledwo nie 
pod fame miotało obłoki. Naftąpiły 
potym grube ciemności, ktore fprawi- 
ły nam daleką więkfzą oktopność. 
Przychyliwizy fię do ściany iedney O- 
krętu, aby niefłyfzeć y niewidzieć (gdy- 
by można ) co fię nad nami jg sg 
B2 i- 
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- kliśmy do oftatnicy nitki;y wfkroś przez 
, zigbli; opadliśmy znacznie na fiłach mor- 
„duiąc fię z Morzem, ktore nas chciało 
kilka razy pochłąnąć.  Narelzcie prze- 
cież doczekaliśmy fig dnia:Ten gdy wfzyft- 
ko oświecił, pokazał oczom nafzym do- 
ftatecznie, w iaką wpadliśmy biedę, y ia- 
ka nas iefzcze czekała: widok ten fłał fię 
nam nierownie ftrafznieyfzy; mieliśmy 
nie daleko przed Sobą Ziemię, a nie mo- 
gliśmy fig do niey doftać. Burzliwość 
Morza zaftralzyła  nayodważnieyfzych 
Maytkow. Woda niefłychanym fpofo- 
bem iedna nad drugą unofiła fię w go- 
rę. Widząc Zeglarze co fię zniemi dziać 
miało, w ofłatnią wpadli rozpacz, y tak 
ftrafzny krzyk, płacz, lament uczynili, 
że łofkot piorunow, fzum wiatrow, y 
-Wrzawa Morza nic mogły zagłufzyć ich 
płaczu y narzekania. Tych wfzyfikich 
okoliczności złączenie, co zz firach w Oa 
kręcie zoftaiącym fprawić mufiało! y ias 
kie pomiefzanie ? | 
Kilka godzin upłynęło bez żadney 
niefzczęśliwego fłanu nafzego odmiany. 
Jeden Maytek rodem Holender cały dzień . 
z [oz- 
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z rozpaczy łzy leiąc, y nie przyimuiąc 


żadney per(wazyi, naybardziey ze wizyfte 
kich pokazał fię boiazliwym, iedną razą 
_ucifzył fię zofłaliąc w głębokim milcze- 
niu, drugi raz fię porwał z ofobliwvym 
ciała porufzeniem, toż w krotce „a ze- 
+» gOŻ czekamy! ( zawała! z oftatnią fu- 


»» tyą ).śmierć ze wfzech fron nas otas 


»» Cża, y nie omiefzka nas połknąć: idź- 
»»my przeciwko niey, przyfpiefzmy fos 
», bie ciosow śmiertelnych, ktare im o- 
as piefzallze fą, tym okrutnieyfze: w nur- 
» tach Morza albo znaydziemy śmierć, 
»» albą iey uydziemy; Ziemia nie daleko; 
„może być że fig de nicy nurkiem doa 
ss ać potrafiemy. O Boże .... poydę 
»» fprobuig ieżeli mi fię uda .... dobrze 
sna kilka godzin ukrocić niefzczęścia, ,, 


W tym rzuca fię w Morze: Wielu przy 


kładem iego ośmieleni, chcieli fię za - 


nim puścić; ledwie mogłem ich wftrzy - 
mać, pokazując im ‘iak Kollegę ich fale 
unofiły, y iakie z nim fobie czyniły 
igrzyfko: Niefzczęfny ! raz iuż na (po» 
dzie, iuż znowu na wierzchu będąc, da- 
zemnie ufiłował przepłynąć pan obs 
ga Zers 
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fzerność wody , ktora go porwawfzy u? 
kryła w fobie przez nie iaki czas, aż nie 
długo potym nagle wypłynął, ale rozbi- 
ty ofkałę. Zadrzeli wlzylcy, widząc, co 
fig z ich Kollegą ftało, odpadła ich ochoe 
ta, niechcieli iść więcey za przykła- 
dem iego. i 
Wiele iuż upłynęło dnia na ten czas» 
y iuż była piąta ku wieczorowi godzina; 
na wfpomnienie nadchodząccy nocy 


_ftrach wlzylłkich zdcymewał, wbiła fig 


nam albowiem dobrze w pamięć przefzła. 
Mafzty y liny, ktoreśmy podcięli, cheąc 
jakąś tratwę zrobić, zabrała woda, cała 


`nafza robota zatonęła, y nadzieia rato- 


wania fig tym fpofobem fpełzła. Mies 
liśmy w prawdzie przy Okręcie czołno, 
ale bardzo złe, y niemogliśmy 'żadną 
miarą na nim pufzczać fię na wodę; 
probowaliśmy pe kilka razy, icżeli by 
nie można było na nim przeprawić fię 
do Wyfpy, lecz probuiąc zawfześmy to 
poftrzegali, że wcale byłe do płynienia 


_miezdatne. Trzech Maytkow  śmiel- 


fzych czyli raczey rozpaczaiących od- 
ważyli fig popłynąć na nim, y nikomu 
- nic 
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nic nie powiedziawfży wfiedli w toż czoł. 
no, y odbili fię od nas; nie poftrzegliśmy 
ich aż o kilkadziefiąt krokow, patrzy. 
lisy na nich, iak na ludzi zgubionych, ` 
byliśmy świadkami ich trudow, y ufiło- 
wania, y tyfiącznych niebefpieczeńftw 
życia, ktorym na każdy moment pod- 
legali, z tym wfżyftkim mimo nafzego 
rozumienia doftali fię' fzczęśliwie do łą- 
du. Zazdrość nas brała, gdyśmy im 
wygraney powinfzować mufieli, a potym. 
zaś y fmutek opanował ferce nafze. Każe 
dy narzekać począł, ze ich nie uprze- 
dził zamyfłow, y że fię na toż famo, co 
oni, nie odważył. Jeżeli widzenie 
w fzczęściu zolłaiącega mogło bydź kie- 
dy okrutne w niefzczęściu będącemu, to 
nayofobliwiey w tey okołiczności fzczą« 
śliwy ich ftan okrutnie ferea nafze zda- 
wał figę ranić; znaki radości ich, ktore 
okazywali wyfżedłfzy na ląd, były oftrym 
dla nas puginałem, y ich fzczęście zda- 
wało fię przyczyniać niefzczęścia nafze- 
„go. To co teraz mowiłem, z rozpaczy 
bardzicy niż z ferca pochodzi» y tyle 
ko do odmałowania firalzney życia nas 
fzego 
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fzego fceny fłużyć może. Nie, bardzo 


- zdobiły ferce wfpaniałe, y Chrześciań. 


fkie na takie zdebywać fię (entymenta. 
A przeto ci,' ktorzy nas w tym punkcie 
ganić będą, niech nas za dzikich ludzi 
nie poczytuią; niech idą na mieyfce 
niebefpieczeńftwa nafzego; niech wprzod 
fprobuią, a dopiero potym niech nas fą4 
dzą. j kd 
Noc nadchodzącą zakryła nam Kol. 
legow nafzych, my biedni mufieliśmy 
iefzcze pokutować na Okręcie, a przy» 
rownywaiąc ftan ich do nafzego batdzicy 
fądziliśmy fię bydź niefzczęśliwfzemi, niż 
przed tym: Przykrzeyfze zdały fig nam . 
niefzczęścią y krzyże; bo ubyło nam o» 
fob z ktoremi moglibyśmy ie dzielić, 
Noc ta była dla nas tak ciężka, y okro. 
pna, iak y pietwiza: niewypod, trudow 
zażylismy tych (imych,_co y przefzłey 
nocy: a nie maiąc od kilku dni fnu/na 
oczach, czuliśmy w nas zbyt ofłabione 
fiły, tak, że ledwie mogliśmy iuż zno- 
fić pomnażaiące fig nielzczęścia y przy- 
krości. ; T 

Od tego czafu iak Okręt zoftał zko- 

łatany 
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łatany, nie mogliśmy wewnątrz zoba: 
czyć, co fię w nim działo, obawiaiąc 
fig do niego otworzyć, aby nowego wnia 
Ścia nie uczynić wodzie, ktora zalawfzy 
cały ftatek, nic uchybnie by-go na dnie ` 
morfkim ofadziła, a tym famym firaci= 
"liśmy iedyną w niefzczęściu ucieczkę y 
obronę; nie otwierając więc okrętu nie 
mieliśmy pokarmu y napolu, trwaliśmy 
nie iedząc, ani piiąc przez nieiaki czas. 
Zagniewane Niebo zdawało 'fię iakieś* 
z nami czynić igrzyfka, zwaliwfzy na nas 
prawie całego świata niefzczęścia. Cia- 
ła nafze mocno znurzone daremnie po. 
trzebowały (poczynku, y pokarmu; bo tę 
dwa pofiłki były im wcale odięte. Ni- 
gdyśmy nie widzieli okropnieyfzey śmier» 
ci nad nafze na ow czas życie ngdzne, — 
y mizerne. Okręt hamowały wylokie ` 
fkały, na ktorych obwiił: fale morfkie 
obiiaiąc fię o Ściany iego czyniły w nim 
ftrafzne wzrufzenia, y kołyfania; fzczę- 
śliwy! że dość długo mogł to wfzyftko 
wytrzymać. Mingła owa niefzczęśliwa 
nec, naftąpił dzień r8. Lutego, ktorego 
iuż, prawie nie fpodzicwaliśmy fię docze:; - 
kać. 
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kać. To prawda że Śmierć byłaby ofo» 
bliwym dla nas dobrem, gdyby nas by- 
ła ztych ftrachow y niefzczęść prędzey 
uwolniła; aleć nic tak głęboko nie tkwi 
w fercu y umyśle ludzkim » iako mi- 
łość włafnego życia; dla tego to chcą 
go ludzie zachować aż do olłatniego - 
momentu: niedola, nędza; y ucifk mogą 


tę miłość ofłabić, ale nie zupełnie wy» 


tępić: Przeto y my czuiąc fię bydź ie- 
fzcze żyiącemi pierwfze rufzenia ferc 
nafzych dotąd obrocillśmy» aby Bogu 
ża zachowanie nas od Śmierci folenne 
uczynić było dzięki; y ukorzonę przed 
karą Bofką w Niebo zniofłfzy ręce, czy- 
niliśmy gorące modły, aby naywyżfzą 
Iftność raczyła iak nayprędzey wyro- 
kom fwoim przyfpiefzyć końca; y w põ- 
daniu nam fpofobu do fzczęśliwego prze- 
brania fig na ziemię łafk (woich dopeł- 
nić. 

Nigdy modły nafze nie były tak go- 
rące iako te Niebo też zdało fig na nie 
nakłaniać , gdyż , pomału wiatr począł 
uftawać, y burzliwość Morza. Lecz 
przecież iefzcze nowa dała fię nam wi- 

dzieć 
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dzieć (cena. Jeden z nafzych Maytkow 
nurek dofkonały dociekł(zy w tych dniach 
krytycznych, drogi dość niebefpieczney 
według mniemania Jego» odważył fię 
atoli na wfzelkie niebefpieczeńftwo, aby 
fię mogł nią na Wyfpę przebrać. „» Pufz- 
s cze fię ( mowi do nas ) w wodę, y 
„ fprobuię, czy nie będę mogł doyść do 
„„nafzych Towarzyfzow; co gdy mi fię 
3, uda, zdarzy Bog, że y czołno napra. 
a, wiemy, y was wizyftkich na nim z tey 
„ toni wyratuiemy; nie ma wcale inne- 
s» go fpefobu wyrwania fig z tey burzy: 
s> odkładać też na dalfzy czas nie po- 
s dobna; fiły nafze co raz bacdzicy om- 
s, dlewaią: oczekiwania nie inny bedzie 
„a koniec, tylko aby tę refztę fił wynifz- 
s czyć, ieżeli iefzcze iaka ich znaydnie 
» fię cząftka na wyratowanie fig z tak 
z nędznego ftanu. 

Wfzyfcyśmy z wielką ochotą przyftali 
na iego flowa, y iak naybardziey bys 
ło można zachęciliśmy go do wyko: 
nania bez odwłoki żamyfłow; gdyż tyl- 
ko ten fpofob zdawał fig nam fzczegul- 
ny do wyratowania fię z niebefpieczeń- 

i ftwa, 
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ftwa: nadawaliśmy mu chuftek, ile mos 
żna było, oprocz, tego dziefęć łokci 
liny, ktoreyby mogł zażyć do związy» 
wania czołna: wziąwfzy to wfzyfiko na 
fiebie, fkoczył w wodę. Widzieliśmy go 
po kilka razy iuż iaż toniącego: oczy 
nafze były natężone na każde iego ru- 
fzenic: patrzyliśmy fię na niego iak na 
iedyną nadzieię wybawienia nafzego: ra. 
dzibyśmy byli połowę niebefpieczeńftwa 
wziąść na fiebie; wfzakże nafz los od ie- 
go lofu zawilł: ratowaliśmy go (towa. 
mi y żyezeniami; ach ! iak nieznośna 
"nam było, widzieć iego trudność w prze» 
dzieraniu fię pa między fale: zdawało 
fig nam przeż imaginacyą, żeśmy byli 
wiego ofobie, na icgo mieyfcu, ftowem: 
wfzyftko to ponofiliśmy na umyśle, co 
on na ciele: y tyleśmy fig mordowali, 
ile on: wołaliśmy co żywo o pomoc do 
niebios, aby go ratowały: zguba iego 
groziła nam zgubą nafzą: życie zaś ie- 
go obiecywało nam wfzyltkim życie pe- 
wne: na refzcie doznawfzy w umy(łach 
nafzych ftokrotnych przemian nadzici 
yboiażni, względem śmierci, lub y życia, ` 
widzie- 


"a 
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widzieliśmy, iako oftatnim gwałtem ptze- 
darł fig pomiędzy bałwany do wyścia 
rzeki, 4 ztamtąd defzedł lądu. To wi: 
dząc upadliśmy natychmiaft na kolana 
czyniąc dzięki Niebu: tu dopiero o iakaż 
radość naferca nafze padła, ktora w krot- 
ce y zemdlałc ożywiła ciała: 


Była na ten czas godzina 7. z rana: 


„czekaliśmy z wielką niecierpliwością mo- 


mentu, ktorego nas miano ratować: 
zawfze oczy nafze obrocone były ;ku 
Wylpie, na ktorą ufławicznie patrząc 
przytępiliśmy wzrok; na koniec doftrze- 


„gliśmy czterech nafzych Maytkow eko. 
ło łodzi robiących, ile im fiły wyfłar- 


czać mogły: to robotnikow doftrzeże- 
nie nieco ufpokoiło nafzą niecier- 
pliwość: po kilka kroć zdawało fię nam, 
że iuż po nas płyną, ivż nas z Morza 
wydobywaią.  Radzibyśmy byli przyfpie- 
fzyć ich robotę przez nafze pragnienia, 


` ktotą z opiefzałością iak nam fig zda 


wało, konczyli, balismy fig po kilka ra- 
zy niepormału, aby nie była daremna: 
przecież do końca przyprowadzili fwe 
dzieło o godzinie 3. po południu: wi- 
| dzie: 
0 


Wa 
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dzieliśmy, iak fpufzczali łodz na wodę; 
y iak ią ku nam kierowali. jakze mam 
tu wyrazić ową radość ofob, w Okręcie 
będących na blifki (wych Kollegow przy- 
iazdć Cały zaifte Okręt napełniony był 
wefołemi głofami, y rofkofznemi łzami, 
każdy fwego całował y ferdecznie Ści. 
fkał przyiaciela, winfzuiąc mu łafkawo- 
ści Nieba. 

Ale ta wzaiemna radość nie była dłu= 

o trwaiąca, wfzyftko fig wnet odmie- 
niło, iak tylko zaczęliśmy mowę o wy- 
bieraniu fig na Wyfpę: czołno to było 
małe, nie mogło wigcey, iak połowglu. 
dzi obiąć: nie podobna było wfzyftkim 
fię zabierać bez przeładowania onegoż. 
Każdy to miarkował, ale żaden nie chciał 
fig na drugi przewoz zatrzymać; bo» 
iaźń iakiego przypadku, ktoryby mogł 
przefzkodzić powrotowi czołna, y niebe- 
fpieczność zoftania figę na Okręcie kilka 
ofobom, pobudziła Maytkow, że fig do- 
prafzali, aby oni mogli pierwfi przewieść 
fig na Wyfpę: Ci co czołno przypro- 
wadzili ¿na wfzyfikie Świątości zaklińali 
mnie, ażcbym nie „opufzczał czafu: y 

dobrey 
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dobrey pory, y ażebym fię pierwfzy ra- 
tował, mowiąc: że nie fą pewni wracać 
fiş drugi raz. Te gdy wfzyfey ludzie 
uftyfzeli fłowa niezmierny wfzczął fig 
lament, y gwałtem fig drzeć do czoł- 
na poczęli. Picrwfzy raz w Okręcie u 
myśliłem moiey zażyć na ten czas po- 
wagi, zabrałem głos, y nakazałem mils 
czenie. „, Wafz krzyk, walż płacz, y 
», narzekanie ( mowiłem do wfzyftkich ) 
siet prożne y daremne: pożytek wa- 
„fzych hałafow ieft ftrata czafu, za kto- ` 
;,rą może przyfpiefzyć iakowa burza. 
» Zginiecie, ieżeli wfzyfcy razem do czoł- 
x na cifnąć fig będziecie: fluchaycież ro- 
» zumu, daycie fię nim rządzić, nie trac- 
m cie nadziei. jJefteśmy wlzyfcy w ic» 
» dnym Okrgcie; toć wfzyfcy w iednym - 
»,że niebefpieczeńfiwie: w takim razie 
s przenofzenie iedncy ofoby nad drugą 
» było by nieflufzne, y nienawifne, kto- 
„tych wfzyftkich zrownało niefzczęście. ` 
» Zofławmyż raczey lofom tych, kto- 
rzy maią pierwfi iechać : poddaiecicż 
„ fię pod trefunek lofow? Ja zaś abym 
jpokazał tym »,ktorym nie będą lofy 
" ipzy: 
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7, fprzylać, że nie powinni miec żadney 
>, rozpaczy, lubo tyle iuż doznawfzy nie- 
;, befpieczeńftw, żofłanę fig chętnie z nie- 
;,mi y nie ufłąpię z Okrętu aż ofłatni. 

Ta moia odważna mowa nie mniey 
wfzyfikich zadziwiła, iako y do zgody 
przywiodła. Jeden z Maytkow miał kar- 
ty trefunkiem w kiefzeni; z nich tedy 
kazałem ciągnąć lofy. Z iedynafiu ofob 
liczących fig w Okręcie, czterech łudzi 
po płynęło ze czterema Maytkami, kto% 
rzy byli czełno przyprowadzili, dofłali 
fig fzczęśliwie do łądu, y wracali fig po 
drugich. Pod ten czas iak fię ci ludzie 
przeprawiali,pofirzegłem ia, że gwałtem 
fale naderwały fztukę znaczną Okrętu 
od fpodu; za pomocą Pana Defilau y 
mego Murzyna oddarłem tę fztukę do 
refzty; tak znaczny kawał Statku, zdas 
wało mi fię, iż bardzo dobrze mogł 
nam fłużyć zamiaft czołna, na ktorym 
możnaby bylo popłynąć na Wyfpę. 
Pan Defcjau z ktorym nayczęściey we 
wfzyfikich naradzałem fię potrzebach był- 
tegoż zdania. Siedlismy więc w ten no-s 
wy ftatek, y Murzyn z nami, a BUY, dru. 


1. 
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dzy odbili fię z fwym czołnem od O. 
krętu, puściliśmy fig y my za niemi, y 


ledwie” nie w iednym czafie wyfiedliśmy 


na ląd. > 
wfzyfcy na ziemić iakież dzięki nie czy* 
niliśmy Bogu? Co za ukontentowanie 
było, gdyśmy fpoczęli fobie na grunto- 
wney płafzczyznie bez naymnicyfzey bo- 
iazni, żeby fię z pod nas ufunąć miała? 
Oftrygi, ktoreśmy znaydowali na brze» 
gu rzeki nie daleko od nas płynącey, 
fłały nam za rofkofzny bankiet: Nie- 
dofłatek pokarmu, ktoregośmy nie kofz- 


. towali od dnia 16. Lutego, nadto fma- 


czną y gufłowną tę czynił potrawę. Za- 
żyliśmy potym fpokoynego odpoczyne 
ku: zafnęliśmy fłodko : nieprzerwany 
fen zmocnił fiły nafze: nie wybiiały iuż 


nas ze fnu żadne boiaźni: Nazaiutrz 


dość nierychło obudziliśmy fig z ofa- 
bliwfzym ukontentowaniem; ale coż! 


te włzyftkie nie długo trwały rofkofzy |. 
— mafze. „A 


Porucznik nafz, czyli Vice-Kapitan 
zalłabł byt w kilka dni po wyieździe na» 
(334 c fzym 


O! z iakąż radością zobaczyliśmy fię | 


rE 
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fzym na morze, Wielkie trudy w tey 
gorzkiey drodze, porufzenia „gwałtowne 
Okrętu, trach ufławiczny, w ktory G 
liśmy wfzyfcy, powiękfzyły chorobę ie- 
go; ledwie iuż mogł rufzyć fię z łoż= 
ka: a przecież rzecz dziwna, że gdy 
oftatnią razą wpadlismy na fkały {fam 
o fwoich fiłach mogł wfzędzie chodzić, 
O! iakże to fłrach dodaie mocy. Przez 
* to bardziey iefzcze oflabionym być mus 
fiał, a fkoto była. fprzeczka, ktoby 
wprzod miał fiadać do czołna, gdy na 
niego, pierwfzego padł losy bez żadney 
pomocy cudzey wfzedł o (woiey file do 
czołna. Zaifte zdaie fig, że naturą {ama 
w tym razie odżywiła go: ale coż po- 
tym? to z boiaźni filenie fię natury dla 
niego było nayfzkodliwize ; bo wfzyft. 
kie raptowo natężone fiły nagle go pos 
tym odpadły, Ten tedy był z pomię- 
dzy nas ieden, ktory niefpokoyney na 
'Wyfpie doznał mocy; takiey iednak był 
w chorobie fłateczności iy: trwałości, że 
bynaymniey nie pokazał po fobie, co ` 
„go dolegało, niechcąc żadnego, z nas 
przebudzić. Skoro dzień (pędził nam 
| F: IN AIREA 


ER )C 350 Sie 


feń z oczow, chciałem nayprzod na- 
widzieć chorego ; znalazłem go w da- 
łego ciężfzey fłabości; zawołałem ina 
W fpołtowarzyfzow moich, aby go przys 
fzli ratować; zbiegli figę wfzyfcy: ale coż 
mieliśmy czynićć Wnet on ,, oftatnia 
„ luż godzina przyfzła Œ mowi do nas 
s wfpoł 'ebumarłym głofem ) dziękuię 
s» Nieba, że mi pozwoliło żyć aż do te- 
» go momentu, wktory was mogę wi- 
s, dzieć ocalonych na życiu: iuż teraz 
s» fpokoynie umierać będę, moi kocha- 
* y, ni Wfpołtowarzyfze: ah! dłogoż be- 
j dziecie używać tey łafki, ktorey wam 
s, teraz użyczyły Nieba! iefzcze podos 
„, bno nie przyfzliście do końca niefzczę- 
s Śliwości wafzych : życzyłbym ` fobie, 
s ażeby dotąd doznane  niebefpieczeńi" 
», ftwaprzynaymnicy więkfzą połową wa- 
s (zey nędzy były:'iuż ia fig więcey 
;, zwami nie będę dzielić temiż nie- 
s, fzczęściami: weftchniycie za mnie - = 
59 > ** UMIETAM --4*= 

To wyrzekłfzy wnet firacił zmyfły, 
mowę zamknął, y wkrotce potym du= 
cha Bogu oddał. Ta nafzego Portu: 
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cznika firata wycifnęła wfzyfikim łzy 

z oczow, y zatamowała radość, ktorą 
mieli z doftania fię na Wyfpę; oraz da» 
ła wfzyftkim wielką materyą do myśle- 
nia nad fobą famemi. | Wfzakże widzie- 
liśmy fig bydź w odludnym mieyfcu. 
Ziemia prawda fłała, nie daleko była 
od nas, ale iakże do nicy było fig dos 
bieraćć Wzięliśmy fig potym wfzyjcy do 
uczynienia ofłatniecy. Porucznikowi na» 
fzemu ufługi: y wybrawfzy doł w pia. 
fku, z niemałym żalem pochowaliśmy 
go. Po zakończeniu tey pobożney y 
żałofney ceremonii, Jprzechodziliśmy 
fię z (mutną twarzy poffurą po „brzegach 
morfkich, przy ktorych niefpodzianie 
pofirzegliśmy Kuftry nafze, kilka barys 
tek wodki Amerykańfkiey, y rożne to» 
warow paki, ktore znać woda tamże na 
ziemię była wyrzuciła. Z tych rożnych 
rzeczy wynalezionych nic nas bardziey 
nie kontentowało, procz iedney wodki, 
Bardziey by nas podobno uciefzyły fus 
chary, y kilka fztuk Strzelby, ktorey 
potrzebowaliśmy częścią dla obrony na. 
*zty od ludzi dzikich, częścią dla zwie- 
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rzyny; nadewfzyltko żądaliśmy ognia; 
ktoregośmy do tych czas nie mieli, aby 
ofufzyć fuknie y ogrzać wikroź prze- 
ziębłe członki. Potrzeba ta ogrzania 
fig tak wielka była, że figę nam naybare 
dzicy uczuć dała. Wfzyfłkich więc za- 
żyliśmy fpofobow, ażeby można było 
rozniecić ogień, tarliśmy drzewo o drze- 
wo fpofobem ludzi dzikich, lecz żadną 
miąrą nie mogliśmy y ifkietki ognia wy» 
dobyć. | : 

Po długiey a prożney pracy wzięła - 
nas rozpacż że iuż ognia mieć nie be- 
dziemy. W tym rzuciwfzy ia oczyma 
na Morze, y widząc, że figę iuż zupełnie 
ufpokoiło, przedfigwziąłem puścić fig nań 
czołnem, tak fobie myśląc: że ieżelibym 
iakim niefzczęściem wpadł w niebefpie- 
czeńftwo życia, umiejąc pływać, drogę 
też niedaleką maiąc, mogłbym fig iakoz. 
kolwiek ratować. Chciałem do kom- 
panii przybrać iednego, lub dwoch May- 
tkow doświadczonych Nurkow: lecz ci na 
famo wfpomnienie Morza zadrzeli; tkwi- 
ło im bowiem dobrze w myśli to, co na 
nim niedawno wycierpieli : nie chcieli 

- iuż 
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iuż więcey pufżczać fię na wodę obaa 
wiaiąc fig, ażeby fię znowu nic zerwa. 
ły fale, w ktorych ledwo iuż raz wy» 
ratowane famochcąc mogliby znowu 
firacić życie. Nie chciałem zatym na. 
legać na nich: gdyż wcale nie fpodzie- 
wałem fig, abym co mogł wfkorać. A 
chociażby fię byli odważyli ze mną wfiąść 
do czołna ; to pewnie na naymnieyfze - 
wiatru zawianie na lekkie Morza poruą 
fzenie truchleliby od ftrachu, y żadney 
nie daliby mi pomocy, a podobno iefzcze 
mogliby mi zafzkodzić. Samo weyrzew 
nie na Okręt nie daleko będący wzbu. 
dzało w nich niemałą boiazżń. Odwo- 
dzili mię nawet ad mego zamyfłu: ia 
iednak nie chciałem fłuchać żadnych u- 
wag, ktore mi czyniono; owfzem fpie- 
fzyłem fig iak nayprędzey, aby było od- 
bić od lądu, bojąc fig, ażeby wfpolne 
wfzyftkich nalegańia nie ofłabiły odwa- 
gi moiey, y nie odwrociły mnie od przede 
igwzięcia. (Z doświadczenia to mam, 
że innych przykład może z gruntu dru: 
giego odmienić. Zołnierz odważny fta» 
ie fig z boiąźliwemi boiaźliwy ; przeci> 
wnie 
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wnie boiazliwy nabiera częftokroć fer- 
ca, zapatruiąc fig na mężow walecznych. 
Przypłynąłem  fzczęśliwie do Okrę: 
tu: morze ufpokoione znacznie opadło: . ' 
y uczyniło mi wolne wniście do ftatku: 
wfzedłem w fam iego Śrzodek nie bez - 
iakowych trudności: zafłałem w nim wo» . 
dy wiele: micyfcami popas mi dofiąga- 
ła. Nie mogłem łatwo znaleść, czego 
fzukałem: wfzyltko było, poprzewracane. 
Przecięż fzczęściem, ktorego fobie mo- 
gę powinfzować, namacałem ręką, małą 
baryłkę, ktora miała w fobie około 25. 
Funtow prochu; ta na takim mieyfcu 
leżała, że iey doyść woda niemogła. 
Było to naczynie używane niegdyś -dò 
wodek dobrych; y dla tego, tak było dych- 
townie fpoione, że woda nie mogła go 
przeiąć. Pan Lacouture Kapitan nafy- 
pał prochu w niego: przy tey baryłce 
wziąłem iefzcze 6. fztuk Fuzyi, chu- 
ftek podofłatek, kołder kilkanaście, y 
wor fucharow, ktory ważył 4. Funtow: 
znalazłem procz tego dwie fiekiery : 
wfzyftko to zabrałem z fobą. 
""Opattzywfzy fig w ten fpofob pep 
NE" ciłem 
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‘cilem na Wyfpg, przyięto mnie z rados 
ścią nieflychaną. Kazałem  nafprową- 
dzać iak. naywięcey drew fuchych, o 
ktore nie było na tey Wyfpie trudno: 
zkrzefałem ogień ; roznieciłem ` barzo 
wielki pożar. Były to dla nas iedyne 
delicye grzać fię przy ogniu. Ofufza* 
liśmy 'nayprzod fuknie , kołdry, ktore 
przywziołem, y niektore fztuki bielizny, 
ktore fig w kufrach na brzeg wyrzuco* 
nych znaydowały: a potym kazałem 
niektorym Maytkom, aby przynieśli wo. 
dy zrżeki do rozmoczenią fucharow : 
woda ta była wprawdzie dofyć fłona; 
atoli umiarkowalismy fłoność przyla- 
niem wodki: byliśmy z niey zupełnie 
kontenci, zwłafzcza nie mogąc doftać 
eplzey. i 

Gdy fię iedni zabawiali około moczę. 
nia fucharow, ktore potym przy ogniu 
fufzono; drudzy tym czafem narządzali 
fuzye, y chędożyli: miałem w kufrze kil- 
ka funtow frotu: tego dobywfzy rozda- 
łem go razem z prochem tyle, ile po- 
trzeba było nafzym dwom doświadczo- 
nym Strzelcom: ci ledwic godzinę po. 

luiąc 
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luiąc, przynieśli s. czyli 6. fztuk zwie» - 
rzyny, ktorcy było podofłatek na tey 
_Wyfpie: tey część ugotowawizy , część 
upiekłfzy, mieliśmy dobrą tegoż fame» 
go wieczora Kollacyą. Zmocniwfzy nie» , 
pomału tym pokarmem fiły nafze, prze. 
pgdziliśmy wygodnie noc całą przy 
ogniu, nakrywfzy figę wyfufzonemi koł- i 
drami, mniey dbaiąc oinne wygody. 
- Nazaiutrz dnia 20. Lutego poczęliśmy 
rozważać, co by daley czynić, y iakąe 
by przedfigwziąść radę, ale odmiana fła. 
nu złego w dobry za doftaniem fig do 
pożądanego lądu; tudziez  ufławiczna 
firaż, ktorąśmy odprawiali, ftrzegąc fig 
niefzczęścia iakiego na Wyfpie nam nie» 
znaiomey, przefzkadzały nam, abyśmy 
fzczerze pomyśleć -mogli a przyfzłym 
lofie-nafzym.: fądziliśmy fig iuż bydź 
_dofyć fzczęśliwemi, uniknąwfzy niefzczę- 
śliwości fal morfkich, nie zważaliśmy 
bynaymniey micyfca, gdzieśmy »fig na 
ow czas znaydowali, ani tego; dokąd fię 
napotym obrocić mieli. Zapuściliśmy 
fig byli na mieyfce pufte, gdzie nie by» 
ło żadney utorowaney drogi, ktoraby 
nas 
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nas zaprowadzić mogła do iakich miefzi 
kańcow : trzeba nam było koniecznie 
przepirawiać fię przez rzeki  fzerokie , 
przez lafy gęfte, y niedoftzpne, w kto- 
rych mozna było za każdym prawie kra- 
kiem zabłądzić. Beftyi drapieżnych bo» 
iaźń, iako też fpotkania fie z dzikićmi 
ludźmi, częfło fławała nam przed oczyść 
ma ; a lubo nie wiedzieliśmy dofkonale, 
czyliby fig mieli na tey znaydować Wy- 
fpie, to iednak fłyfzeliśmy, że ludzie o3 
koło Wyfp Appalaches miefzkaiący .0- 
pufzczać zwykli byli {we fiedlifka w Zi- 
mie, y przeprawiać fię na W'yfpy; pos 
blifkie, gdzie polowaniem fig bawiąc, aż 
do Miefiąca Kwietnia, powracaią potym 
na ziemię ftałą, obciążeni łupami źwie= 
rzą ubitego, krorym handluią z Euro- 
peyczykami, mieniaiąc za proch Strzel- 
bę, wodkę Ścc. Myśleliśmy więc nie raz, 
zeby na nas znienacka ciż ludzie nie na* 
padli, y życia nam nie odebrali pod 
pretextem iakowych łupow, ktoreby im 
wyfławić mogła nadzieia: obawialiśmy 
fię niemniey ażeby, baryłki wodki kto. 
reśmy na brzegach znalezli w ich nie 
do- 
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fdoftały fię ręce. Ci Barbarzyncy, po- 
nieważ nadzwyczay ten likwor lubią, ue 
piwlzy fię nim, y firaciwfzy przytomność, 
mogliby nas pomordować bez wfzele 
kiego politowania. Nie długo za tym 
myśląc, a chcąc uprzedzić zamyfły ich, 
oraz iakiego niefzczęścia uniknąć, za- 
kopaliśmy wfzyftkie owe baryłki w zieś 
mi, nie zofławuiąc dla nafzey potrzeby, 
tylko trzy: a yte ukryliśmy w gęltym 
lefie: y dla! wigkfzey iefzcze befpieczno- 
ści w piafku zagrzebli, 

Przez całe dwa dni wielkiey doznawae 
liśmy niefpokoyności, nie wiedząc, czego 
fig chwycić. Przetośmy od fłrachu na 
każdy moment, rożumiciąc, że iuż dzi- 
cy na nas napadaią ludzie, nie śmieli- 
śmy oddalić fię od fiebie: noc y dzień, 
pilnowaliśmy fig koleią, na wizyltkie ftro» 
ny maiąc obrocone oczy, aby zkąd nie 
napadli na nas. Niektorzy nie dowierza- 
iąc nawet firaż odprawuiącemu Szylwa- 
chowi, porywali fię ze fnu, y razem z nim 
czuwali, Ktoby mogł miarkować, aby na 
tak małą garitkę, y tak boiaźliwych lu- 

z dzi 
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dzi tyle razem miało fię fprzyfiądź niefz- 
część. z 
-Dnia 23, Lutegorano, gdy cała Kom- 
pania nafza była zfatygowana mocne- 
mi podfłuchami, maiąc fię na oftrożno. 
ści, aby fię nie dać było podeyść ludziom 
dzikim, zafngli wfzyfcy bardzo fmaczno. 
Aż oto dwoch Maytkow, ktorym iefzcze 
ftrach nie dopuścił (nu zażyć , krzyknęli 
 przerazliwie: Do broni, do broni Bracia! 
oto ludzie dzicy, imżeśmy zginęli! > Wfzya 
Icy zerwali fię na te fłowa, a nie myśląc 
ani o obronie, ani otym, żeby było wi- 
dzieć Nieprzyiacioł, y lepiey fię o nich 
dowiedzieć, uciekać zaczęli. Ledwie 
mogłem ich nieco zatrzymać, pokiby 
przynaymniey nie można było zobaczyć 
„owych dzikich ludzi. Było ich pigeiusdwoch 
męfzczyzn, a trzy białogłowy: wfzyfcy 
z Fuzyami maiąc iakieś na głowach za» 
winienie. „, Czego fię ( rzekłem natych- 
» miat do moich "Towarzy(zow ) boicie, 
sto woyfko ieftże tak ftrafzne; y tak li» 
s» czne, aby fig go lgkać? Jefzeze w tym 
s» ftanie iefteśmy, że im możemy pra, 
j» Wa przepilywać: icżeli nie będą chcieli 
obeyść 
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5, obeyść fig z namifpokoynie. Czekays 
'»»my ich, aż fię do nas zbliżą: ktoż wie» 
;;,mogą nam bydź potrzebni, y mogą 
;, nas ztey Wyfpy wyprowadżić. „, Na 
te flowa Wfpołtowarzyfze moi zawíty= 
dzili fig fwcy lckkomyślney boiaźni: u- 
fiedli fpokoynie około ognia, gdy tym 
czafem dzicy ludzie do nas nadefzli: Przy- 
igliśmy ich z wielką ludzkością, oni 
także wzaiemną ludzkość nam okazali: 
udarowaliśmy ich rożnemi upominkami» 
uczęftowawizy ich w przod wodkąz kto- 
rą z wielkim ukontentowaniem pili. Ten, 
co był na czele ich, cożkolwiek po Hifz- 
pańfku mogł mowić; ieden z nafzych 
Maytkow umieiący ten ięzyk, ścifłą z nim 
zawarł przyiaźń, y był nam za tłumar 
cza. 

Dowiedziałem fię, że ten Barbarzy- 
niec nazywał fig' Antonio, rodem był 
z Wyfp Appalaches ( fą to Wyfpy 5. Mar- 
ka, y tymimieniem daley bedziemy ie 
nazywać: ) Podczas Jefieni iefzcze prze» 
niofł fię był na Wyfpę o trzy mile od- 
deglą od tey; na ktorey my znaydowaliś- 
my fig. Niektore fztuki z nalzego Okrę- 

3 sai" 
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tu wyrzucone: na Wyfpy te, gdzie on 
mial fwoie fiedlifka, wzbudziły; w nim 
ciekawość że fig udał na tęż nafzą Wy- 
ipę nazwana Schiem. Inne ofoby, ktore 
z'mim przyfzły, fkładały iego familią ; 
to iet Matka, Zona, Siofłra y Syn: profis ` 
liśmy go, aby nas chciał zaprowadzić na 
Wyfpę S. Marka, przyrzekaiąc mu, że 
miał mieć od nas za to zupełną ;fatys. 
fakcyą. Na tę propozycyą nafzę odfzedł 
nieco na ftronę, y blifko godziny na. 
radzał fię zdwoią tamilią, coraz pod czas 
tey rozmowy oczyma rzucając na nafzą 
broń, kufry, kołdry, y inne fprzęty. 
Nie mogliśmyzgadnąć, coby na ten czas- 
myślał, y czegoby żądał, poczęliśmy © 
nim mieć mieiskie podeyrzenie: ale 
fzczerość ferca, y grzeczność, z ktorą fię 


. O . s P 
„nam  ftawił ; obietnice, ktore nam czy- 


ni, tłumiły. opaczne o nim myśli: us 
pewnił nas, że nie bylismy dałey, iak 6 
dziefięć mil od Wyfpy S. Marka oddaš 


‘Jenis ale w tey mierze pomylił figę, po= 


nieważ fzefnaście liczono; gdyby nam 

na ten czas ta odległość zkąd inąd moe 

gia bydź wiadoma; podobno to małe 
prze. 
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przeniewierzenie fię Barbarzyńca uczyą 
niłoby w nas więkfzą oftrożnośc. 
Odiechał Antonio zznacznemi upo» 
minkami wziąwfzy trzech Maytkow na» 
fzych, obiecując do-nas: powrccić naza= 
iutrz zfwym czołnem. Jakoż ftawił fig 
w (łowie: zobaczyliśmy  powracaiącego 
dnia , dwudzielego piątego: przywiozł 
nam dropia y puł farny. -A że- przy- 
iechał barzo poźno, nie chieliśmy tego 
dnia rufzać z mieyfca.  Nazaidtrz dnia 
dwudzieftego fzoftego -uładowawfzy wię- 
, kfzą część rzeczy nafzych,odbiliśmy:od lą- 
du w liczbie fześciu ludzi; poniewaz 
czołn iego nie mogł nas więcey obiąć. 
Ci, ktorzy fig zofłali, nalegali na to, abym 
ia pierwfzy poiechał, będąc zaufani, że 
o nich nie zapomnę , y że umiałbym 
użyć Antonio „Barbarzynca, gdyby niee 
chciał fię -po nich. wracać. | 
Ten dziki człek przewiozł nas na i 
fzą Wyfpę, gdzie fwe miał fiedlifko: tam- 
że zaltaliśmy trzech nafzych Maytkow, 
ktorzy wprzod ztymze Barbarzyńcem 
poiechali byli: przybywfży na owe. mieye 
fcę, o nic bardzicy nie fłarałem ng ias 
ERS $ O 
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ka abym dotrzymał danego fłowa pię: 
ciu pozofłałym Maytkom: zaklinałem na 
wfzelką uczciwość gofpodarza nafzego » 
aby fig wrocił, y ich z rzeczami przy= 
wiozł: nie mogłem na nim wymodz, 
aby to uczynił: Chciał on nas pierwey 
prowadzić na Ziemię ftałą, na co ia ża- 
dną miarą nie zezwalałem; a z tąd począ* 
łem mieć o nim więkfze co raz podcya 
rzenie: dwa dni całe nalegałem na nic- 
go, aby koniecznie iechał po pozofłałych 
Maytkow: y ledwie nieledwie dokaza» 
łem tego; że fig puścił w drogę. Dnia 
28. Lutego oglądaliśmy fię iuż wlzyfcy 
razem: była to dla nas naywiękfza raa 
dość: od tego bowiem momentu, iakeś- 


my fię rozłączyji byli, zdawało fig, iak- 


by nam czegoś nie dofławało: a to dla tè» 
go. iż byliśmy zfobą w ścifłey bardzo 
przylaźni, iako rodzeni bracia: nie uzna» 
waliśmy żadney rożności flanu: Kapi- 
tan y Maytek byli fobie rowni Przylacie- 
łe. Niemafz nic ściśleyfzego nad zwiąd 
zek przylaźni w powfzechnym niefzczę. 
Ściu trwaiącey. Było nas TTT: 
- fob 
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fob 14. niby iednę fkładaiących Fami» 
" lg . 

` Gdyśmy fię ivż wfzyfcy wraz zgroma- 
dzili, nafławałem na mego gofpodarza » 
aby obietnicy daney dotrzymał, y za= 
prowadził nas na Ziemię fłałą; ale o- 
chota, ktorą z początku bardzo łatwo 
pokazał, odpadła go: y iuż nawet ftro- 
nił od nas, chcąc uniknąć nieuftanne- 
go nalegania. Dzicń cały bawił w le- 
fie na polowaniu z fwoią Familią, apo- 
wiacaiąc w wieczor, nawet nie pokazy- 
wał fię w fwoiey chacie, w ktorey nas 
zofławił.. Nie mogliśmy bydź pewne- 
mi, coby to znaczyło, czy myślał o prze- 
prowadzeniu nas; na ziemię tęgą, y CO- 
by chciał czynić z nami. Mieliśmy, przy- 
znam fię, o nim podeyrzenie, czyli nie 
dla tego odwłoczył tę drogę, w ktorą 
fię [z nami przyobiecał, ażeby nas mogł 
ze wfzyftkiego okraśćć Cożkolwiek bądź, 
czuwaliśmy zawfze koło fiebie: byliśmy 
tak ofirożnemi, że mu trudno było do- 
brać fię do rzeczy nafzych. Kilku May- 
tkow fprzykrzywizy fobie tę icgo ufa- 
wiczną zwłokę chcieli gwałtownie z nim 

D * 
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fig obeyść: y gdyby fkutkiem wypełnili 
byli (woie zamyfły, podobnoby wfzyft. 
kie nafiępuiące uprzedzili byli niefzczę + 
śliwości. Chcieli oni go zabić, y całą 
iego wytznąć Familią; a wziąwfzy czołn 
poiechać na Wyfpę S. Marka, dokąd 
wfzyftkim trzeba fię było przebierać. Ją 
ulitowawfzy fig nad owym Barbarzyńs 
cem, odwrociłem ich od tego zamyfłu, 
przekładaiąc im, iż przez to wiele nie» - 
fzczęścia na nas fpłynąć by mogło -- 
+: Mufielibyśmy fig obawiać, ażeby in- 
ni dzicy tych Kraiow ludzie dowiedzia- 
wfzy fig o tym zaboyftwie , nie mścili 
fig ich śmierci na nas. Dotego żaden 
z nafzych nie był świadom y położenią 
cnych Wyfp S. Marka: trudno też było 
ślepo płynąć do Ziemi fiałcy, fam chy- 
ba tylko trefunek mogłby nas tam za- 
prowadzić: ale czyliż może człowiek ro- 
zumny w tak wielkiey rzeczy, gdzie idzie 
o życie, fpufzczać fię na niepewny los, y 
ślepe fzczęścię? 

Pięć dni zofławaliśmy na tey Wyfpie, 
żyi4c iedynie rybami y zwierzyną;ofzczę- 
dzaliśmy fucharow nafzych, boiąc fię, a. 

i | by 
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by nam ich kiedy niebrakło: kontene 
towalismy fię iedną tylko funcyą na 
dzień fuchego żchleba. Znalezliśmy na 
refzcie nafzege Antonio, ktorego tyfią- 
cznemi preźbami y upominkami ledwie 
mogliśmy zniewolić, że fię namyśŚlił za- 
prowadzić nas do brzegu Ziemi ftałcy, 
Jefzcze więc raz nafza rozdzieliła fię 
"Kompania: Dnia 5. Marca, zabrawfzy 
w czołno potrzębnieyfze rzeczy, wyie> 
"chało nas ztey Wyfpy fześć Ofob, to 
ieft Pan Lacouture, Zona, y Syn iego Ma- 
iący lat 15, Pan Defclau, ia, y móy Mu- 
rzyn: fiedli razem z nami Antonio, y 
Zona iego: refzta zaŚ trzech dzikich lu- 
dzi zofłali fig z ośmiu Maytkami; z kto- 
remi rozfłanie fię nie bez ggftych łeż 
być mogło; oświadczaliśmy w zaiemnie 
` fobie nayściśleyfze ferca przywiązanie, y 
affekt: w tym ftrach nas iakiś wzyft- 
kich nadzwyczayny ogarnął: przeczuwa- 
ło to znać ferce, że bez nadziei widze- 
nia fig więcey ofłatni raz żegnaliśmy 
fię z febą. ro: 
Droga ta ktoreyśmy naygoręcey pra- 
gogli, a z niewymowną ferca gorzkością 
Żi% za: 
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zaczynali, ftała fię dla nas daleko przy> 
krzeyfza, a niżeli famo okrętu rozbicie. 
Ten to był naycigżfzy termin, w ktos 
rym im więcey potrzebowaliśmy ftates 
czności ferca, tym bardziey nam fcho* 
dziło na nicy. Dadzą fię tu fłyfzeć w dal- 
fzey Hiftoryi nadzwyczayne przypadki » 
na ktorych teraz fam nie raz zadrzę 
wfpomnienie. Upewniał mię częfto ow 
miły Antonio, ;że droga ta nie miała - 
zabawić nas iak dwa dni; iednakżeśmy 
przygotowali nad ten wymiar czafu ży= 


„wości, obawiaiąc fię iakiego przypadku; 


naymniey więc na cztery dni opatrzyli- 
śmy fig wpożywienie. Mieliśmy z fobą 
fześć albo ficdm Funtow fucharow, y 
kilka zwierzyny» to iednak wfzyftke nie 
wyfłarczyło: droga nafza zanofiła fię na 
dłużfzy czas, iak z pierwfzego dnia miare 
kować mogliśmy. Antonio kochany 
po odprawionych trzech milach drogi, 
ftanął, y wyfiadł na pewną Wyfpg nica 
chcąc nas daley prowadzić: mufieliśmy fię 
na nicy bawić do jnafłtępuiącego dnia. 
Pomiarkowałem zaraz, że zamiaft za. 
prowadzenia nas na Ziemię ftałą nie in- 
ną 
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ną miał intencyą, tylka ażeby maiaczył 
z nami, przewożąc nas z Wyfpy na Wy- 
fpę. Zkąd począłem bydź bardziey nic- 
fpokoyny; y więkfze mieć o nim podey- 


zrzenie, widząc iak niepotrzebnie fię ba-. 


wił, krążąc iedynie około Wyfp z nami. 
Sześć dni upłynęło tey mizetney prze» 
/prawy» żywności nam co raz nie ftawa- 
\ ło, daley mufieliśmy fię żywić ofiryga- 
imi, ktoreśmy znaydowali w rzekach y 
fztuką zwierzyny, Ktorey nam przecie 
udzielał ow nafz Przewodzca. 
Nafiępuiący dzień nic nam nowego 
„nie odkrył w nafzey Zegludze: Rufzy= 
liśmy z mieyfca o godzinie  dziefiątey 
zrana, y niczadługo znowu, bo od po- 
łudnia aż do drugiego dnia na icdnym 
mieyfcu mufieliśmy fig bawić, a częfte- 
kroć ;w takim kącie mieliśmy ftanowi- 
fka nafze, gdzic nie mogliśmy nic zna- 
leść, ani do napoiu, ani do iedzenia. 
Już fiodmy dzien rachowaliśmy tey 
biedney podroży: iedynym celem pra- 
gnień nafzych była Ziemia fłała; lecz 
nie mogliśmy doyść końca drogi: zofta- 
liśmy znacznie znurzeni y podupadli ną 
fiłach 


, 
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fiłach, tak z przyczyny uprzykrzoney po: 
droży , iako, też z'nieftrawnych pokat= 
mow, lubo ich dofyć ofzczędnie zaży- 
waliśmy. Już prawie fiły nam ufława: 
ły, że nie mogliśmy fporo wioflami ro- 
bić. Stang ten tak niefzczęśliwy taką 
w. umyśle moim uczynił imprefiyą, ia: 
kicy dotąd nie miałem. Nieuftanna za. 
‘wifey fortuny złość całą krew we mnie 
zburzyła; ofłabiła cnotę moię. Nie mo- 
glem iuz odtąd patrzyc fig bez złości 
na Antonio: wyftawiałem go w umyśle 
jak Złoczyńcę iakiego, ktory o niczym 
bardziey nie myślał, tylko aby mogł iak 
naylepiey z nafzego korzyfłać nicfzczę- 
Ścia, a nas niefpodzianie żgubić. Te 
uwagi wielką mi, niefpokoyność przez 
całą noc fprawowały: nie mogłem zas 
fnąć przy rozpalonym ogniu, około kto. 
rego moi Kolledzy fpali. 

Zawołałem potym głośno na Pana 
Defclau y Pana Lacouture: kommuniko- 
wałem im tych moich niefpokoynych 
myśli, ktore nadzwyczayne inne wro- 
żyły mi niefzczęścia, Dałem im do zro» 
zumienia, czegośmy fig (podziewać ai 

o 
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od tego Zdraycy: powiedziałem im wyż 
rażnie ze przez te wfzyftkie dni coś złe- 
go względem nas myśli, y że wkrotce 
zginąćby nam przyfzło, ieżelibyśmy go 
nie uprzedzili. Dziwno mi teraz bar- 
dzo ziaką odwagą mogłem nalegać na 
moich Wfpołtowarzyfzow, aby Antonio 
z Świata fprzątnęli, kiedy fam trochę przed 
tym wftrzymałem od podobnych zamy- 
{fow ludzi nafzych. Ah! wierzyć mi 
profzę, że nie urodziłem fię Barbarzyń - 
cem; ale niefzczęście, ah niefzczęście ! 
uczyniło mię dzikim y łatwym do dopufz- 
czenia fig nayprzod myślą, a potym rze- 
' ezą famą nayfrozfzego morderftwa. Oko- 
liczności iedynie fortuny y mieyfca, 
w ktorych znaydowałem fię , były mi 
naywięk(zą pobudką do tego, lecz nie 
inftynkt natury y ferca. Ufpokoiłem ła- 
two fummienia zgryzotę, niezbytą potrze- 
ba, dopufzczenia fig tego gwałtu, w przod 
ufpokoiwfzy przed Bogiem niewinność 
moię; ieżeli wypełnić myślałem zbro- 
dnią , to dla tego, iż fądziłem za ro- 
ftropny poftępek uprzedzić zdradę dru= 
giego, ażeby nie bydź Wie ona 
E ; ' an 
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Pan Deflau y Pan Lacouture przecie 
wnego wcale byli zdania, też fame da» 
iąc przyczyny, dla ktorych ia wprzod 
nafzych Maytkow odwiodłem od podo- 
bnego zamyfłu: nie radzili mi więc ża- 
dną miarą dopufzczać fię zaboyftwa; prze- 
ftałem na ich żywe y mocne dowody: 
przemitrężyłem refztę nocy z niemi, żas 
dncy gwałtowney nie biorąc przed fię 
rezolucyi. 

Nazaiutrz, to ieft dnia 12. Marca 
upłyngliśmy nie więcey iak dwie mile, 
y według zwyczaiu nafzego wyfiedliśmy 
zawczafu na iakąś Wyfpę. Znędzneni, 
zmordowani, a nadewlzyftko (nu naybar- 
dziey potrzebuiący, - - wziąwfzy więc każ, 
dy fwoię kołdrę, y owinąwfzy fig w nie, 
pokładliśmy fig około ognia. Sen nas 
„natychmiaft wfzyftkich opanewał: fpo- 
czywalismy mile: ten to tylko czas fkra- 
cał niefzczęścia nafze; ale co do mnie, 
moy fen nie był tęgi y długi: znewu 
albowiem niefpokoyność umyfłu zaczę- 
ła mnie trapić: impet krwi (: ktory zwykł 
bywać tężfzy w ludziach odważaiących 
fig na iaką rzecz wielkicy wagi :) wyg 

biiał 
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biiał mię ze (nu: nayokropnieyfze wys 
obrażenia na ten czas wyfławiały mi fię 
w imaginacyi. Nie wiem, czyby trzebą 
wierzyć czafem infłynktom przeczuwa= 
iącego ferca! może to bydź iakowaś his 
mera, zktorey Filozofia iako y zinnych 
przefądow żartować zwykła. Nic chcęć 
ia w tey mierze roztrząfać Filozoficzne 
zdania; tylko wymieniam po profłu, tak; 
iak fię rzecz miała, y czego fam na fos 
bie doświadczyłem. Zdało mi fię we 
śnie Ç ktory był bardzo iak mowię mi- 
zerny ) jakoby przechodziłem fig nad 
brzegiem morfkim, z ktotega niby po» 
ftrzegłem nafzego Przewodzcę razem 
zfwą Zoną uciekaiącego czołnem z zas 
branemi wfzyftkiemi rzeczami nafzemi. 
Ten widok tak był żywo wyrażony na 
fantazyi, że wcale zdało mi fię, iż rze- 
czywiście patrzałem fig na to wfzyftko. 
Sen taki, wycifnął znać wielki krzyk ` 
zut moich, ktory łatwo przebudził 
- Wfpołtowarzyfzow: Ktoryś z nich ciągnął 
mię za palec, pytaiąc figę czybym wia- 
"kim nie zofławał zachwyceniu” Odpa- 
wiedziałem, na to, co mi fig śniło, y że 
też 
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też fny fłrachu mię wielkiego nabawiły. 
Towarzyfze poczęli fię śmiać ze mnie : 
, ta wefołość ich, y żarty przemogły to 
na mnie, że ofądziłem fig mieć fen pro- 
żny. A będąc przytym nieco od brze. 
gu daleko, nie chciało mi fię doświad- 
cząć oczyma tego, co mi fię przez fen 
zdawało. Wkrotce potym moi Kolle- 
dzy zafnęli: ia wefołością ich w trofkli- 
wościach ufpokoiony, zabrałem fię tak. 
że do dalfzego (poczynku: ledwie kwa- . 
drans upłynął czafu, porywam fig zno- 
wu tym famym (nem przerażony, z ktoe 
rego niedawnośmy fobie żartowali. 
W takiey na ten czas widziałem fię 
bydź nlefpokoyności, w iakicy nigdy nie 
byłem. Nie mogłem iuż wytrzymać, 
ażebym nie miał poyść na brzeg mor- 
fki, chcąc widzieć, co fię dzieie: wfła- 
łem więc y nikomu nie nie mowiwfzy, ni- 
kogo nie przebudziwfzy pofzedłem pes 
łen boiaźni. Niebo było pogodne: Mie- 
fiąc promieniami fwemi udzielał ziemi 
Światła, tak dobrze, iż magłem należy- 
cie rozeznać chociaż opodal w oczy na- 
wiiaiące fig obiękta: rzucam więc oczy. 
ma 
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ma ku tey fironie, gdzie ftangliśmy czoł- 
- nem: ale nie mogę go doftrzee, zbliżam 
fig, fzukam, upatruig, w tę, y owę ftrong 
oglądam fię. - - - - Darmo, nie widzę go 
=-- Prżepadło moie czołno! «- - wołam 
po imieniu na dzikich ludzi: żaden fię 
mi nie odzywa. Wfpołtowarzyfze moi 
obudzeni na ten krzyk, y odgłos, przy- 
padaią do mnie: nie potrzeba im było 
długo opowiadać, co fig ało; nuż *rze- 
wno płakać, y ftrafznie żałować poczęli, 
że zatamowali myśl moię, kiedy chciąe 
łem uprzedzić zamyfły zdradliwego 
Barbarzyńca. Stało fię: na coż fię zda- 
ło żałować tego, czego iuż nie można 
powetować. 
_ Zoftaliśmy więc powtotny raz tylko 
fami na Wyfpie nieznaiomey, odludney, 
bez wfzelkiey rady, pomocy, bez broni, 
bez żywności. Nie zoftało fię nam nic, 
procz fukien, ktore na nas były; koł- 
dry, fłrzelba y inne ruchomości były 
w czołnie: (zpady nawet, ktore zazwy» 
‘czay zawfze przy fobie nofiliśmy» na 
ten czas razem z fłrzelbą zofłały fię na 
czołnie. Cała broń nafza była iedtn, 
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y to zły noż, ktory trefunkiem fchowa- 
łem był do kiefzeni. - Wyfpa ta ani zioł 
ani owocow żadnych nie rodziła, ktoś 
reby nam mogły za pokarm fłużyć : Mo. 
rze nie mowię żadaego Ślimaczka, ale 
ani żaby na brzeg nie wyrzucało. Co 
za niefzczęśliwy ten: ftan życia nafzego! 
Moznaż fig było ciefzyć nadzieją iaką. 
Gdy Świtać zaczęło zebraliśmy kołdry, 
jedynie prawie ktore figę nam zofłały ma- 
iątki nafze: udaliśmy fig ku Morzu w nae 
dziei znalezienia iakiey Żywności , aby 
było uśmierzyć głod, ktorego iuż znieść , 
nie można było; ale prożne były fzu- 
kania nafze: ufzliśmy dwie godziny dro- 
gi; a nie napadliśmy na naymnieyfzą © 
rzecz do pokarmu, nawet żadney kro- 
« pli wody nie było, ktoraby fig pić dała. 
Przyfzliśmy na fam koniec nie pło- 
dney Wyfpy; zkąd dała figę nam widzieć 
druga odnegą morfką na ćwierć mili 
fzetoką oddzielona; na ktorey bawiliśmy 
fiş byli przed kilka dniami z owym dzi- 
kim człowiekiem: wfpomniałem fobie 
że tam były dobre ślimaki, y woda fłod. 
ka. Jakże żałować nie byłe ¿że nasra- 
Ki czcy 
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czey niena niey zofławił Antonio, gdzie 
łatwieyfzy do pożywienia fpofob. W tym . 
żalu pofiadaliśmy na piafku, patrząc fię 
niecierpliwie oczyma na owę upragnio. 
ną Wyfpę, awzdychaijąc nad niepłodno- 
ścią nafzey. Gdyśmy odpoczęli fobie 
przeż nieiaki czas; głod co raz bardzicy 
zdawał figę nam bydź dokuczaiący. W tym 
przyfzła nam myśl, aby puścić fię w pław 
przez tę odnogę: widzieliśmy albowiem; 
że umierać potrzeba było od głoda, 
ieżelibyśmy fię nie odwazyli na to. Za- 
den z nas o tym nie wątpił: Lecz nim 
przyfzło w pław fig pufzcząć, zaftano: 
wiliśmy fię nad. iedną uwagą, ktora nam 
dotąd nie przyfzła. Mieliśmy z febą 
. w kompanii Panią Lacouture, y Syna 
iey, iakże ( myslemy ,) ci potrafią pły- 
nąć. Odnoga trudna była męfzęczyznom 
do przepłynienia, a białogłowa y| dzie» 
«eko, nie umieiąc fobie począć w wodzie» 
mogąz fig odważyć na to, y podawać fię 
w niebefpieczeńftwo zatonienia ? Z tey 
przyczyny poftrzegliśmy iako Pan La» 
couture był niefpokoyny, y iako nieue 
ftannie oczy na wodę obracał » HN 
, ulile 
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ufiłnie, iakimby  fpofobem mogł befpie- 
, cznie przeprowadzić dwie fobie nayuko. 
chańfze ofoby. Ludzkość nafza nie do» 
zwalała porzucąć tych dwoie ludzi. U» 
radziliśmy przeto między fobą tak: aże- 
by fię pafmem prowadzić, podaiąc ieden 
drugiemu rgkę, Murzyn zaś, ktory był 
wzrofta pomiernego, aby wprzod fzedł, 
y grnntował wodę, -ofłrzegaląc nas gdzie 
by nie mogł dofiggnąć nogami do zie- 

ini. „pl 
Ja wziąłem za rękę Panią Lacouture, 
Pan zaś Defcjau małego iey Syna, mąż 
zaś iey zebrawfzy we dwa tłumoczki koł- 
dry y fuknie, ktore zdięliśmy z fiebie 
ieden tłomoczck włożył na głowę Mu- 
rzyna, drugi fam wziął. Tak tedy pu- 
ściliśmy fig w Morze. Na fzczęście dno 
odnogi było dofyć tęgie y rowne; wodą 
w naygłębfzych toniach nie dochodzi- 
ła nam po pas, fzliśmy powoli, y doe 
ftaliśmy fię fzczęśliwie do owey Wyfpy. 
Pani Lacouture pod czas tey przykrey 
przeprawy, okazała dość ferce wipania- 
łe, ftatcezne, y odważne, co mię mocno 
zadziwiło ; podobnegoż we wfzyftkich 
| AR pra 
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prawie niebefpiecznych okazyach była 
umyfłu; y nie można mowić, żeby iey 
kompania miała być kiedy przykra y : 
nieznośna. 

Przyfzedifzy fzczęśliwie na pożądaną 
Wyfpę, miafto tego że fpodziewaliśmy 
figę doftać iakiego pożywienia, doznaliśmy 
owfzem wielkiey niewygody, ktora nam 
do żywego dokuczyła. Brnęliśmy przez 
wodę pułtorey godziny: zimno przeni- 
knęło wfzyftkie członki: trzeba ie było 
ogrzać» a nie mogliśmy zadnym fpo- 
fobem dofłać ognia: żadnego nie było 
do tego inftrumentu, zadnego kamyka 
niemożna, było znaleść na tey Wyfpić, 
ani nawet ną innych gdziekolwiek wy» 
fiadaliśmy. 

W tym razie rufzaliśmy nieuftannie 
rękami, ażeby fię można było cożkol- 
wiek zagrzać : chodziliśmy przez kilka 
godzin fzukaiąc ofłryg, ktorych trochę 
znałazfzy, iedliśimy bez braku; y nieco 
pofiliwfzy fię, przyzbieraliśmy ich na 
dalfzy czas; przyfpofobiwfzy iuż ich zna- 
. czną liczbę. przyfzliśmy do zrzodła, 
przy ktorym też fpoczęliśmy. Słonce 

kto- 


Ke 


dna X 64) © 


ktore mocno przygrzewało, miłe nam 
czyniło przy fłodkicy wodzie pofiedze- 
nie; dla tego długośmy fig tamże ba- . 
wili, nieczuiąc żadney od zimna przy- 
krości, ktoraby nam była nieznośna : 
ofufzyły fię też pomału y fuknie nafze 


zmoczone: gorącość flofica miły nam - 


uczyniła dzień, ale iakiey uzyliśmy niee 
wygody podczas chłodney nocy? częfło 
fię nam dla zimna przychodziło prze= 
budzać, y nie było infzego do rozgrza. 
nia fię fpofobu, tylko częfto wftawać ze 
fnu, y przechodzić fię po murawie. 
Niechcę fię więcey rozfzerzać nad 
tym, co nam fię trafiło przez pierwfze 
10. dni, iak Antonio od nas uciekł: 
nic wfpomnę wieleśmy wycierpieli zi« 
mna y głodu : trawiliśmy prawie całe 
dni na modłach nieuftannych , profząc 
Eoga, aby raczył, albo życia, albo niefz- 
część przyfpiefzyć końca: wylewaliśmy 
łzy nie ukoione nad nafzym niefzczę- 
ściem. Stan życia nafzego nic fię nie- 
polepfzał. Trudy, narzekania, ucifki,' 
niefpokoyności , żale iak górzkie były, 
wyrazić trudno, f $ 
Dnia 
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" Dnia 22. Matca żywo około fiebię 
myśląc, iakimby fig wyrwać można by- 
ło fpofobem z owego pomiefzkania, a 
taczey niewoli, wfpomnieliśmy fobie, że 
na blifkiey Wyfpie, gdzie nas Antonio 
oftatnią razą zaprowadził, zofłał fig był 
czołn zły przy lądzie: fądziliśmy zas 
tym, że nie było trudno naprawić go, 
y że możnaby było na nim przebrać 
fię do Ziemi ftałey. Ta myśl bardzo 
nas ukontentowała, a lubo była ponie- 
kąd himeryczna, przecież tak iey chwy- 
ciliśmy fię mocno, że niewypowiedzia- 
nym fpofobem pragogliśmy do fkutku 
ią iak nayprgdzey przyprowadzić, Tak 
to złe fłaie fig zazwyczay znośnieyfze, 
gdy iaka zaiaśnicie pozbycia fig go na. 
dzicia: wfzyfikie porufzaią figę łatwo my- 
sli fprężyny. aby złemu przyfpiefzyć 
końca: przefzkody, ktore fig na ten czas 
zdarzać mogą, bądź naywiękfze, zdaią 
fię bydz rzeczą bagatelną: oddala ie z u- 
refknieniem rozum, y nie chce ich tru- 
dności Ściśle roztrząfać, boiąc fię, aby 
nie ftracił podchlebney myśli, ktora go 
w niefzczęściu ciefzy. Ài 
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„Pan Defilau, Pan Lacouture, y'ia po» 
fpołu naradzaliśmy fię z (obą, ażeby 
można było iakim fpofobem doyść do 
tego czołna ftarego: krążyliśmy wfzę- 
dzie po brzegach: probowaliśmy wfzyft- 
kich mieyfc, ktoremi by fig można by> 
ło przebrac na tęz Wylpę: zdawało fig 
nam, że nie była od nas oddalona, iak 
ña, cztery albo pięć mil: y w famey rzew 
czy nie myliliśmy fig w mniemaniu nas 
fzym: Wfzyftkie przefzkody y trudno» 
ści, ktore fię nam mogły w tey drodze 
wyfławiać, za iedyne poczytaliśmy fra- 
fzki: fama nawet rzek, y odnog more 
kich głębokość nie bardzo nas zafira: 
fzała. Puściliśmy fiş więc iefzcze tego 
dnia w drogę, zoftawiwizy Panią La- 
couture y. Syna ley, ponieważ nie moe» 
głyby te dwie ofoby wytrzymać trudow 
y fatyg, y niemało by nas w tey dro- 
dze zatrudniały. Pani Lacouture: uzna” 
wfży ciężką przeprawę , przyftała z Sy» 
nem fwoim chętnie na nafze zdanie” 
kazałem przy nich zoftać fig Murzyno- 
wi memu, aby im fłużył: my też przy- 
rzekliśmy im, że fig nieuchybnie zczoł- 

nem 
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hem powrociemy, iak prędko go napra? ' 
wiemy: ieżeliby zaś nie można go by» 
ło fporządzić, to y bez niepo powrot 
nafz niezawodny przyobiecaliśmy. 

Pragnienie y nadzieja doftania czot- 
na naybardziey nas ciefzyła; rozmawia- 
liśmy w drodze o nim, iak o rzeczy ia= 
kicy pewney: zachęcaliśmy fię w zaieą 
mnie: dodawaliśmy fobie ‘ochoty w ro- 
żnych przykrościach, ktore fię w tey dro- 
dze zdarzały, mowiąc nie raz, że fię 
wkrotce zakończą, fkoro tylko czołną 
doflaniemy. Jeft to właściwa ludziom, 
iż we wfzyftkich fłanach życia, we wfzyft. 
kich okolicznościach nwodzą fię czętto- 
kroć prożnemi imaginacyami, Widzie. 
my, że częfłó prawdziwe porzucaią ro- 
fkofzy, ktorych zażywaią, chcąc nabyć 
innych w głowie uroionych: kontentu- 
ią figę famym omamieniem : ciefzą fię 
tym, gdy fie zabawiają podchlebnemi 
iakiemiś nadziejami, ktore im ulgę nie- 
jaką w niefzczęściu fprawują, y onegoż 
niepamięć. 

Po trzech godzinach drogi ptzybya 
liśmy na ewę Wyfpę, nie maiąc żadney 

! "NE" ` przed 
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przed fobą tak fzerokiey rzeki, ażeby nas 
wiele zatrudniać y zatrzymywać . miała, 
Można ie z pomieraemi w Europie: po: ` 
rownać rzekami: zatym nie było nam 
ciężko przeprawiać fig przez nie: Na 
jednym końcu teyże Wyfpy napadliśmy * 
na iaki$ kanał na.Ćwierć mili fzeroki, 
ktory nas dzielił od mieyfca, do ktore» 
go dążyliśmy. Ta wody rozciągłość nie- 
co nas zatrwożyła: patrzyliśmy fię na 
nią niefpokoynemi oczyma v pragnienie `- 
gorące doftania czołna, ufilie ftaranie 
wyratowania fię z niefzczęścia, utrzymo« 
wało nas wzamierzonym przedfiewzię> 
ciu. Siedliśmy na godzinę, chcąc fa: 
bie nieco odpocząć; potrzeba było po* 
_ krzepić fiły, ażeby fig nam ta mogła u» 
dać przeprawa, na ktorą byliśmy rezol= 
wowani. Nie mogliśmy wiedzieć, czyli 
rhożna było kanał zgruntować wfzędzie, 
czyli nie co nas niepomału trwożyło: 
gdyż fzerokość, przez. ktorą gdyby raz 
wraz było przyfzło płynąć zdawała fig 
had fiły nafze. Te niefpokoyne myśl 
zatrzymały nas w nieczynności przez puł 
„godziny: narefzcie puściliśmy fię x los 
Or» 


attp://rcin.org.pl. 


„2 0069 X $e 


_ fortuny y fzczęścia.. Wprzod 'iednak , . 
niżeliśmy, fig w pław odważyli iść, u- 
padliśmy na kolana, krotkie, ałe gorące 
czyniąc modły, w ktorych zaklinalismy 
Nieba, aby nam dodały pomocy potrze» 
bney. Niefzczęścia tak długie , niebe- 
fpieczeńftwa coraz więkfze, w ktorych 
zofławaliśmy, nauczyły nas tey prawdy; 
że od Boga w takich razach zaciągać 
potrzeba ratunku. Tę winną Boguod- 
dawfzy cześć, wfkoczyliśmy razem w wo- 
dẹ, pokładaląc iedyną ufność w opatrzno. 
ści Bofkiey: iakoz ta fzczegulnie zacho: 
wała nas od wfzelkiego w tey przepra« 
wie niefzczęścia. 

Ziemia ktorą można było zgruntować, 
była troche nierowna: mufieliśmy z gory 
na doł nieuftannie ftępować: ledwieśmy * 
ufzli to krokow, aż też więcey nie ino- 
gliśmy fig dobrać gruntu: trzeba więć 
było płynąć, co nas mocno fłrwożyło:* 
myśleliśmy fię iuż hazad wracać: gdy 
tym czafem pofirzegliśmy, że to tylko 
była toń głęboka, w ktorąśmy nagle 
wpadli. Przeto kończyliśmy podroż da- 
ley; y przepłyneliśmy ow kanał, a ŻA” 
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dnego. przypadku ,. maiąc wody raz 
mniey, drugiraz więcey a częfłokroć aż 
pofame ufzy. D 
Przebrawfzy fig na drugi brzeg, czus 
liśmy fię bydź. wcale ofłabieni na fiłach: 
pokładliśmy fig -na ziemi, y poty fpos. 
czywaliśmy, poki do dalfzey drogi no: 
wych fił nie nabrali. Pora czafu dość 
była fprzyiaiąca: flużyła nam piękna 
pogoda- zadna chmurka nie zafłaniałą 
Słońca; inaczey też mufielibyśmy byli 
oftre wycierpieć zimno: wyfzedłfzy z wo- 
dy, gdyby Słoneczne promienia mocno 
ogrzewaiące nie ochroniły nas od wia. 
tru przykrego, y nie ofufzyły fukni, y - 
kołder, ktoreśmy z fobą mieli. 
Odpocząwfzy przez nieiaki czas, po- 
fzliśmy zbierać Slimaki, y Oftrygi, kto- 


rych znaczną znalezliśmy liczbę: tym - 


pokarmem zmocńiliśmy fiły nafze: na< 
padliśmy też na zdroy fłodkiey wody, 
ktora nam naybardziey dogodziła w po- 
trzebie nafzey, Udaliśmy fiş potym ku 
brzegu, przy ktorym ow fłatek miał fig 
znaydować. Przyfzedł(zy tegoż iefzcze 
famego dnia na mieyfce to, gdzie był 
czołn, 


CREDE- 


czołn, bardzo ciekawie opatrywaliśmy 
go ze wfzyftkich ftron: Pragnienie nafze 
dofłania onegoż, na ktorym wfżyftkie 
pokładaliśmy nadzieie, niebardzo fam 
pociefzył fkutek; był albowiem nadto 
ftary, y znacznie zgruchotany, tak da= 
lece, iż na pierwfze zaraz weyrzenie zda- 
ło fig nam, że żadną miarą nie można 
go było fporządzić. Co za okropny los! 
tyle trudow, -tyle przepraw niebefpie- 
cznych, tyle drog przykrych ponieść, 
a potym widzieć fię w nadzici zawiedzio- 
nym! Obracaliśmy go na wlzyftkie ftro- 
ny, wfzyftkie macalismy Kąty; ale to 
nic bynaymniey nie ufpokaiało trofkli - 
wości nafzych. Przecież Pan Lacom- 
ture y Pan Deftlau niezupełnie iefzczę 
tracili nadzieję naprawy tegoż czołna: 
przyfłałem y ia powoli na ich rozlądek. 
Po długim umawianiu fię, y rożnych u- 
wagach, 'zaczęliśmy myślić o (pofobach, 
aby go można było naprawić; lecz zda- 
wała fię być daremna ta praca, y iedy- 
nie prożna utrąta czafu. Będąc atoli 
przyuczeni do pracy, a przytym maiąc 
dość czafu, na coż infzega można go 
było 
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è było lepicy zażyć £ dotego ,-robotą. tą 
- dobrze fię było przynaymniey cokolwiek 
„rozerwać, y iakąś (obie czynić nadzieię, 
chociaż bardzo fłabą : zatym wizyltko 
wtym złym razie zdawało fię nam bare 
dzo fzacowną y potrzebną zabawą. 
Wzięliśmy fię co żywo do tey roboty, 
naznofliśmy gałęzi, chroftu, ziela zwa. 
nego broda Hifzpańfka ; były to mates 
ryały, ktore nam miały (łużyć do'fu+ . 
trowania nafzego fłatku, na tey więę 
pracy refztę dnia fłrawiliśmy: zawczafu 
porzucaiąc robotę; bo żywności potrzę- 
ba wymagała, aby iey było fzukać po 
brzegach morfkich; iakoż fzczęściem 
zdarzyło fig nam znaleść dofłatek O- 
ftryg. 
Po zachodzie Słońca, począł fię ztys 
wać wiatr oftry, ktory nam oznaczał 
noc bardzo zimną. Zawfże prawie gorz- 
ko opłakane były nalze nocy, a nays 
bardziey zbliżaiące fig, dlą niefpofobno= . 
Ści zwłafzcza doftania ognia; gdyby fig 
nam mogł zdarzyć kamyk iaki, byłby 
dla nas naywięklzym fkatbem, ale iak 
iuż namieniiem żądaego na tey Wyfpie 
nie: 
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nie można było znaleść kamyka. Aż 


wtym przypomniałem fobie, że ow 
dziki Człowiek, ktory nas tak niego: 
dziwie zdradził, odmienił był fkałkę od 
fwaiey fuzyi tego dnia, ktorego na tey 
Wyfpie z nami fłanął; to przypomnie- 
"nie wzbudziło we mnie nadzicię. Por- 
wałem fię zwielką prgtkością ( co nie- 
fłychanie zadziwiło dwoch Kollegow mo- 
ich y nic im nie mowiąc, gdzie, y poco 
idę, biegłem profto wtę itronę, gdzie 
Antonio z nami do lądu przybił: ptży- 
chodzę na brzeg: poznaję micyfce, na 
ktorym przed kiiku daiami nocowaliśmy: 
dały fig iefzcze widzieć znaki głowni y 
popiołow, gdzie paliliśmy ogień: prze- 
chodzę figę powoli, zważam gdzieby Ań- 
tonio. fkałkę fwoię wyrzucił; Nie by» 
ło żadnego mieyfca, na ktotebym kil- 
ka razy oczyma nie rzucił, żadnego dte- 
wienka, ktoregobym nie rufzył, żadae- 
go chwaltu, ktoregobym nie podnioft; 


chcąc doftrzyc, czyliby fig pod nim tak 


drogi nie ukrywał kamień, Szukałem 

daremnie blifko pułgodziny; noc fig iuż 

zbliżała, mrok taki naligpował, że lee 
' dwie 
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dwie iuż mogłem przed (ebą rozeżna- 
wać obiekta: ftraciwfzy wiec wfzelką 
znalezienia nadzicię >» wracałem ° figę do 
moich Kollegow daleko fmutnieyfzy » 
niżeli od nich odfzedłem : aż oto nic- 
fpodzianie uczuię podnogą (: bo byłem 
bcz trzewikow, z ktorych iedne iuż bye 
ły dawno zdarte, a drugie zoftały fig . 
w Okręcie :) uczuię, mowię, coś tware 
dego: zafianowię fię z niciakim zadu- 
mieniem, będąc między radością y bo» 
iaźnią: wnet (chylę fig, ściągnę cieka» 
"wie rękę pod nogę, ktorey nie chciałem 
z mieyfca umknąć, boiąc fię ftracić te- 
go, co mię ugnietło w nią, uchwycę rẹ- 
ką, aż wfamey rzeczy znayduig, y po» 
znaię fkałkę od fuzyi: O iakze ucie- 
fzyłem fig niezmiernie, y prawie zapo» 
mniałem fig od radości! Ci, ktorzy nie 
byli w takim nigdy ftanie, y przez do4 
świadczenie (: ktorego uchoway. każde» 
go Boże: ) nie poznali, co to ieft gwał. 
towna potrzebą mogą fobie w żart o- 
brocić tea moy drogi wynalazek ; ale 
niech (obie pomyślą, że niefzczęście y 
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potrzeba (ą to dwie okoliczności, ktore 
daią fzacunck rzeczom, p dr tka 
Pełen dobrey myśli, y radości żywo 
pofpiefzam do moich Kollegow. Dsbra 
(: zdaleka wołam :) nowina, y chociaż 
mię dofłyfzeć nie mogli, wrzcfzczę na 
cały głos; znałazłem ! znalazłem ! 
Przybicgaią oni na moy głos, pytaią fig 
ciekawie, cobym znalazł? fkałkę odpo- 
wiadam. Kazałem iak naywięcey drew 
fuchych naznofić: dofłałem noża ( ie- 
den fzczegulnie, ktoryśmy z fobą mieli 
intrument, y oręż; urwałem kawał man- 
kicta, y zamialt chubki przyłożyłem do 
fkałki: zaiął fig, wnet: dokazałem tego, 
że wielki rofpalił fię ogień: ufiedliimy 
około niego, y ogrzewaliśmy fig. Jakże 
fię nam zdawała ta noc miła w porowna. 
niu do pierwfzey! z iaką radością poło. 
żyliśmy fig około ognia! iak miły y 
fmaczny zdawał figę nam fen! nic nas 
nie przebudziło do famego wfchodu (toń - 
` ca, ktore iuż dość wyfoko wbiło fig 
w gorę. THE 
Niemogę wyrazić w iakim fzacunku 
miałem na ow czas ten kamień, ktory 
pra: 
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prawdziwie było dla nas drogi, : dia "tes 
go iż nam fłużył do zkrzefania ognia. 
Boiaźń zgubienia go, może każdemu ` 
dać do zrozumienia, z iaką chowałem go 
pilnością, naymnieyfzey nie zaniechałem 
ofłcożności aby mi gdzie nie zginął, 
Nie chciałem nigdy bez niego bydź: ob» 
winąłem go aż we dwie chuftki, y uwiąe 
załem goa u fzyi: niemogłem. fię nawet 
firzymać, żebym fię go częfto nie doty+ 
| kał, chociaż zabawny byłem robotą pile 
ną, chcąc bydź pewnym, ieżeli by fię 
przy mnie znaydował,y iakim nie wypadł 

trefunkiem. i 
Już drugi dzień minął, iakeśmy przy- 
byli na Wyfpę tg: robilismy nie ufłaiąc o. 
koło naprawy czołna: wyfłaliśmy go 
kołdrą, ktorąśmy na to poświęcili: zas 
kończyliśmy nafze dzieło razem z koń. 
czącym fig dniem: przepędziwfzy noc 
przy dobrey nadziei, tufząc fabie, żę 
ta praca nie miała być daremna. 
Pragnienie, y ciekawość, iak nayprę. 
dzey fprobowania czołna, wybiiałą nas 
ze (nu; obudziliśmy fię przed świtaniem. 
Zaden interes nie byłby tak nagły» ias 
ko ` 


«3 X m )( 4% 


* ko ten, aby czołn iak nayprędzey było 
na wodę fpuścić. Ale co za niedola! 
nie miało żadnego fkutku fporządzenie 
czołną: nie podobna było pufzczać fię 
nim na wodę bez boiaźni oczywiltey 
śmierci, Pan Lacontmre radził go zno: 
wu wyciągnąć nazad, dadaiąc, że efzcze 
go będzie można lepiey fporządzić, przy- 
<sdawizy więcey kołder: mocno interef- 
sowało go pozoftałaZona, y Syn, do kto- 
zych chciał fig tym 'czołnem przebierać 
na Wylpę, na ktorey zofławieni byli. 
Pan zaś De/tlan wraz zemną radziliśmy 
o rożnych fpofobach przebrania fię na 
owg Wyfpę, gdzie dziki Cztek miefzkał. 
Da Bog mówiliśmy fobie “nieraz, że ry 
ośmiu Maytkow znaydziemy, ktorzy fig 
na nicy pozoftali, y Antonio przynie« 
wolemy, aby nas prowadził do Wyfpy 
S. Matka, wyrzuciwfzy mu wprzod, iak 
fig nieludzko y okrutnie z namiobfzedł; 
a narefzcie gdyby niechciała, albo {on 
nam, albo my iemu odbierzemy życie. 
Pan Lacontare nie chciał zezwolić na ra, 
aby poiechał z nami. Obiecaliśmy mu 
więc ma wfzelką poczciwość , ieżeliby 
i nam 
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"pam fzczęście . pofłuzyło, że go nigdy * 
nie mieliśmy odfłąpić; yowfzem żeśmy 
fię mieli ftarać iak nayprędfzą mu dać 
pomoc; y iak nayprędzcy do niego po. 
wrocić, ieżelibyśmy nie mogli przyjść do 
końca zamyfłow nafzych. Pozegnawlzy 
fię więc z Panem Lacouture, udaliśmy 
fię na infzą Wyfpy ftronę, tłukliśsmy fig 
długo po rożnych wertebach , żadney 
drogi niemogąc znaleść, ktorąby fię mo- 
zna było befpiecznie puścić: ledwie puł- 
godziny ufzliśmy drogi, aż oto zatrzy» 
mał nas pewny kanał na milę prawie 
fzeroki: dwoch nas tylko ludzij niema- 
iącychi żadney pomocy, na tak 'obfzer= 
ną mogliżeśmy fię odważyć przeprawę? 
Nie wiele myśląc wrocHiśmy „fię nazad; 
ale iuż nie zaftaliśmy na owym brzegu 
Pana Lacouture. Popłynął on czołnem 
do fwoicy Zony » udałiśmy fig za nim 
w tę trong, ktorąśmy przyfzli. | Dobrze 
iuz w noc było iak fłangliśmy na brzegu 
kanału, przez ktory bmąć nam potrze- 
ba było. Czekaliśmy do dnia dla. tey 
przeprawy, gdyż dla fłabości fif nie mo» 
„ana było ciągiem przebyć tey odnogi; do 
tego 
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tego przeraziła nas boiażń, ktorey do» 
znaliśmy pierwfzą razą: nie fądziliśmy za 
rzecz przyzwoitą udawać fig w niebefpie- 
czeńltwo pod noc ciemną. Niefzczę- 
ście aż nazbyt czyni boiazliwym Człeka, 
ktory prozno używa w gwałtownych przy» 
padkach Śmierci , rozumiejąc że ta za» 
kończy złe iego; a gdyby fię zbliżyła, 
wfzyftkich znowu zażywa fpofobow, aby 
ią mogł oddalić: 

-Nazaiutrz dopiero przeprawiliśmy fię 
przez ow kanał tak fzczęśliwie ; iako y 
pierwfzą razą: przyfzliśmy do Pani Las 
couture, ktora przez cały czas była nic- 
fpokoyna z nafzego oddalenia fig, y niee 
uftannie narzekała nad nafzą fortuną, 
y niepewnością powrotu. Zafłaliśmy `“ 
już iey Męża wraz z nią, ktory dniem 
pierwey przypłynął był na (woim <czoł- 
nie dofyć pomyślnie. Droga ta chociaż 
niebardzo długa czołnowi mocno zae - 
fzkodziła; robota około niego nie bę- 
dąc trwała y dychtowna, przyczyną by- . 
ła,iż znowu fig rozízedł y ze wfzyfikich 
firon brał w fiebie wodę. Ten przypa- 
dek odiął nam dalfzą ochotę, iż (ié 


chcia- 
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chciało fię nam więcey ' do” naprawy ie- 
go użyć rąk nafzych.  Strawiliśmy owe- 
go dnia refztę na fpoczynkv: moia ficał- 
ka była bardzo wygodną iak dla nas A 
tak ofobliwie też dla Pani 4 acottnre, 
ktora od tak dawnego czafa ynie wi- 
działa ognia, y mieć nie mogła żadne. 
go ogrzania fię fpofobu. Rofpaliliśmy 
wnet. wielki ogień; ktorego ciepło zna- 
czne wtey Damie fprawiło fił polepfze- 
mie- PSIG (073 667045 ERN 

Oftrygi y korzynki zioł były nafzym 
zwyczaynym pokarmem, a częfłokróć ý 
tych nam nie ftawało. “Dobroć atoli Bo- 


. fka opatrzyła nasotego dnia nicfpodzia- 


ną żywnością. Oddaliwizy | fię ia nieco 
od'mych W fpołtowarzyfzowggrzechodząc 
fig po brzegu.morfkim, rozfiemi uwo- 
dziłem fig myślami, ktore tak gwałtówne 
były, że ledwie mi. fłać mogło ferca dó 
zwyciężenia melancholii. Wch zanu 
1zonych myślach, odfzedłem dofyć da: 
łeko, aż napadam na fernę zabitą, za: 
ftanowiłem fię nad nią, a ogłądaiąc ią 
ze wfzyftkich fron; miarkowałem , że 


iefzcze dość była świeża. Wniąlłem 


__ przeto 


42 CEI N w 


przeto fobie, że będąc znać pofirzelona 
gdzieś nic daleko, uciekaiąc na tę wy- 
płyngła Wyfpg, a uchodząca krew, ukro. 
ciła iey życia iż na onym poległa mieye 
fcu. Patrzyłem fig na to zwierze, iako 
na iaki ofobliwizy dar z Nieba fpufzczo= 
ny: wziąwfzy go lubo z trudnością ną 
ramiona, powrociłem do moich Wfpoł. 
towarzyfżow w przeciągu godziny czas 
fu. Skoro mię uyrzeli idącego z Sarną ` 
zdziwili fig mocno, y nie omiefzkali po. 
dziękować Niebu za ten dar ofobliwfzy, 
ktorego nam łafkawie użyczyć raczyło.Ja- 
koż potrzebowaliśmy koniecznie pofil- 
nieyfzego pokarmu, nad ten, ktoregośe 
my do tych czas zażywali. Zakrzątne* 
liśmy fię co żywo około wieczerzy., 
w punkcie oprawiwfzy farnę, na fztuki 
pokraiawfzy, ugotowaliśmy z nicy po- 
trawę, a tak dobrze pofileni, wzigliśmy fię 
do fpoczynku. ; 
~ x Dzień nadchodzący był iak mi fię zda» 
ic 26. Marca: uczuliśmy w nas gorące 
pragnienie wydobycia fig z tey Wyfpy: 
wzięła nas znowu wfpolna ochota do na- 
prawy czełna. Mały pożytek z poprze- 
cd E dzae 
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dzaiącey około niego roboty, niejwftczy. 
mał nam rąk do pracy fkwapliwych; a 
nadżicia coś zawfze pomyślnieyfzego 
obiecywała: byliśmy u fiebie przekona» 
ni, ze rożnych probuiąc fpofobow moż 
zna było iakożkolwiek naprawić tenże 
fłatek, y pierwfze pelepfzyć wady, Za» 
żyliśmy tychże famych materyałow, co 
y pietwey: nie bardzo fpiefzno fzła 'robo- 
ta, aby tym gruntownicyfza bydź moš 
gła; przez trzy dni całe pracowaliśmy 
koło tego dzieła, używizy iefzcze dwoch 
kołder do futrowania bokow: fkończona 
nakoniec robota: nie bardzo nas pocie» 
fzyla; bo czołn dłużey nad dwie godzin 
nie będąc na wodzie, cały nią zofłał 
napełniony y prawie zalany. Już też 
ledwie oftatnie nie brało nas fzaleńftwe 
y rofpacz. Nie było innego ftatku, nice 
było żadnego ratowania fig fpofobu, nic 
a nie nie można było wynałeść y wymys 
ŚliĆ, iakby fię y czym wydobyć 'z tey 
dzikiey puftyni. »Narefzcie. zamrużywizy 
oczy na wfzyftkie niebefpicczeńltwa, gdy: 
iuż nie było iak dwie mile do*ziemi ftaa 
łcy , odwążyliśmy fig tym.choć -ladaiag 
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kim czełnem puścić fig na morze, 'A 
że nie podobna było zabierać fię razem 
wfzyikim ofobom, bo by fię był do rae 
żu zatopił y zatonął; przedfiewzięliśmy 
my nayprzod fami iachać to it Pan 
Lacouture; Pan Defclau, y ia. Radziliś- 
my fobie w ten fpofob, aby dwoch ż naś 
wiotłami robiło, a trzeci nicufłannie 
wodę wylewał kapeluizami, gdyż inne- 
go nie było naczynia; w tey imprezie na 
Bofkiey iedynie potrzeba było polegać 
Opatrzności, oczekuiąc z Nieba pomocy» 
ktora koniecznie potrzebna była, aże- 
byśmy mogli byli przebyć tak niebe- 
fpieczną przeprawę. ` 

Gdyśmy fię tak z fobą naradzili, od- 
łożywfzy wyiazd do naftępuiącego dnia, 
coraz inne względem ubefpicczenia ŻE- 
giugi nafzcy czyniliśmy uwagi. - Wy- 
mogliśmy to na Pani Lacouture, ażeby 
przyftaiąc na nafzą radę, czekała zfwym 
Synem, y moim Murzynem lepfzego 
ftatku, o ktoryby nam nie było trudno 
doftawizy fię na ziemie ftałą. Nic bez 
wielkięy trudności można było iey wy- 
perfwadować, ażeby „fig znami w tę nie 

Hus ; F2 napic: 
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napierała podroż; zofławiłem icy fkałe 
kę y noż. Przyznam fię że to dla mnie 
była naygwałtownieyfza przykrość zoftą. 
wiać te dwa fprzęty, ktore mi były nays 
potrzcbnieyfze, bez ktorych fam nie mo. 
głem fię był nigdy obcyść w przypad. 
ku zabłąkania fig na iakic mieyfca dzia 
kie. Aleć przynależało przez wzgląd 
na nędzną kobietę, tę iey wyświadczyć 
uczynność y pomoc, Wy 

Ufpekoiwiży fię nieco w żaiemnych 
żalach y lamentach , pofzliśmy fzukać 
zywności: nazbieraliśmy tak dla nicy, 
iako y dla nas podoftatek Ofiryg, ślie 
maków , korzonkow. Dnia 29. Marca 
fkoro fłońce na nafz horyzont welzłe, 


<yfiedliśmy w czołn: ledwo rufzyliśmy a 


kilka krokow od lądu, zaczęło fię dno 
pod nogami rozfiępować. Y miątkowa- 
liśmy iz ftatek ten żadną miarą nie mogł 
znieść ciężaru nafzych Ofob lubo gło- 
dem wymorzonych: w punkcie nabrało 
fig wnięgo tyle wody że można było 
prędkiego fpodziewać fig zatopienia. 
Przypadek ten bardzo mię zmięfzał, nie. 
mogłem dalcy ukryć wewnętrzney bo- 
j iaźni, 
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iaźni: taki mnie (trach całego obiął," że 
nayodważnicyfzemu Człeku ciężkoby 
wytrzymać, Widząc prawie śmierć przed 
oczyma, nie chciałem fię daley podawać 
w niehefpieczcń(two: wroćmy fig nazad 
(<zawołam na moich Kollegow:) nie- 
„,uiedziemy y ćwierci mili tym ćzołnem: 
„zniknie nam pzed czafem, zofłaniemy 
„lak kaczki wfrzod głębi morza daley 
„,od brzegów, y Wyfp wlzyftkich, na kto- 
„re nie będziemy fig magli wyratować. 
„„„Wroćmy fig czym prędzey: czekaymy na 
»Wyfpie tey, albo innego ratunku z Nie- 
aba, albo też śmierci, a nic fkracaymy 
»,przed czafem dni życia: zdaymy fię 
„ na wolą Boga, niech on fam, koniec 
„»czyni, a nie my przykrościom nafzym: 
», cierpliwość nafza, y (pufzczenie fig na 
s» wolą icgo, mogą ku nam; fkłonić do- 
„ broć Naywyżlzego. 

‘To mowiąc, wyfkoczyłem w wodę, 
Pan Lacouture śmieiąc fig ze mnie na. 
legał mocno, abym fię wracił- Ale bo- 
iaźń y tyfiączne uwagi nie dopufzczały 
mi powrotu do nich. Nie mogąc mnie 
wywabić ci dwa Wfpołtowarzyfze rg 

od- 
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odważni na wfzelkie niebefpieczeńftwa,po- 
iechali z hazardem oczywiltym, życia © 
ja ftóiąc na brzegu, patrzałem fig. na 
nich; widziałem, iako fię koło iedney wy- 
fepki pomykali, ktora ledwie na wyftrze» 
lenie z fuzyi, odemnie odległą była: 
wkrotce potym taż Wyfpa zakryła ich. 
Mniemałem, że iuż zatonęli; lubo nie 
mogłem o tym wiedzieć dofkonale: zda. | 
ło mi fig, że ich iuż pochłonęła woda. 
Gdyby nie owa Wyfpa, ktora ich przed 
oczyma memi zakryła, widziałbym -był 
pewnie czołn tonący, a niefzczęśliwych 
Wfpołtowaczyfzow moich paffuiących fig 
z falami. Wfzakże nie można było cze- 
go innego tylko śmierci fpodziewać fię 
im na tak niebefpiecznym ftatku, iako 
z powieści, ktore mi fig w pewney o> 
kazyi zdarzyło (ły(zeć, o ktorych niżey 
namienig, pewną onychże oznaczały 
zgubę. > ZSB 3 
Przyfzedłem potym do Pani L aconse 
ture, ktora nie fpadzicwała fię mnie już 
wigcey oglądać; a nie była przytomną 
na ten czas, kiedys$my do czołna fia» 
dali; bo tym nieznośnicylzy byłby dla 
, niey 
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ńiey ow hiefzczęfny widok, im bardziey 
ńie zeżwalała na tę żeglugę, przeczus 
waiąc niejako pewną nas wfzyftkich zgu= 
_ bę.” Zaftałem ią przy ogniu fiedzącą ty- 
łem obroconą do brzegu morfkiego, ą 
‘öd żału gorzkie łży wylewaiącą. Przy+ 
byciesgihoie pociefzyło ią cożkolwięk. 
s»Nie poiechaliście toiefzcze, (:rzecze na-. 
;,puł z płaczem :) coż was zatrzy mało? 
a-t- rozumiałam, że iuż odbiliscie 
à fig od lądu, y ŻE iuż ofobne na zawfze 
ù prowadzić będę życie. = -** - Rofta= 
ninie fię z wami, ach! nieznośną mi 
p (prąwiło żałość, y ciężką fercu zada”. 
j ło rang- --- to iedno tichy mnie 
s w moim; utrapieniu, że pewna ieftem, 
„iż omnie nie zapomniecie. . - -* --- 
s Lecz przebog! co fię to dzieje? - - - - 
„ że cię tu famego tylko widzęć = + =-- - 
p) y ta przytomność nie bardzo mnie cie- 
„fzy, yowfzem pomnaża żalu. -- -- - 
» Gdzież moy nayukochańfzy Mąż? -- - . 
2 s- iu Gdybym był po fzczeremu opo- 
wiedział iey przyczynę mego pówrtotu, ` 
oraz boiaźń, ktorą miałem względem” 
dwoch płynących Kollegow (z ktorych 
SE + deden 
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ieden był iey Mężem ) pomnożyłbym 


w nicy był nierownie więcey. trofkow 
niefpokoyności y żalu. Roftropność mi 
dyktowała, iż utaiłcm przed nią owe nic- 
befpieczeńftwo, na ktore famochcąc pos 
dał fig icy Mąz. : Odpowiedziałem więc 
krotko, że ciężko było na czołn żabie. 
rać fig nam trzem razem, przeto ia wy» 
fiadłem, a oni fpokoynie puścili fię w dros 
ge Wolałem, dalcy rzęknę, z WCPanią 
zoftać, niżeli kontentuiąc moią bytnością 
Męża icy, y iego y ficbie w niebe;picczeńe 
ftwo podawać, z przeładowanego” zbyte= 
cznie czołna.  Upewniłem go. oraz, że 
zaufanemu przyjacielowi zoftawuie Zo. 
nę y Syna, y że wfzelkiemi. będę. fię fta- 
ral fpofobami, abym WCPani „mogł bydź 
pociechą y pomocą. Podziękowała. mi 
z wfzelką ludzkością za to oświadczenie, 
pełna będąc nadziei, że fię wkrotce mia. 
ły zakończyć nalże niefzczęścia. „ o.. 

Było nas więc cztery „Dfoby na: Wy» 
fpie pozoftałych: ia między niemi mu. 
fiatem. o wfzyftkich myślić potrzebach, y 
wfzelką około troyga ludzi mieć ftaran- 
ność. Pani Lacouture, y icy młody Syn 

i nie 
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nie byli wtym ftanie, aby mi mogli ia. 
ką dać pomoc.. Jeden tylko Murzyn był 


ten, ktorego mogłem zażyć do iakiey rę- 


czney roboty; ale to byf Człek, krotko 
mowiąc, hakrztałt iakicyś machiny; w kto: 
rey fię tylke ręce y nogi rufzały. W każ: 
dcy icgo (prawie czegoś mu nie doftławaż 
ło: nie.mogł nic rofiropnie zrobić, y'fo: 
bie poradzić: mufiałem : nawet y o mim 
pamiętać:nie był mi wcale pomocny; chy 
ba w takich dziełach, ktore ręcznych fił 
wyciągały. +, 00. złe WALI 
Przez. kilka dni bawienia fig nafzego 

na Wyfpie po odieździe Kollegow, wiatr 
- częĝo ; zrywaiący fię od wfchodu przy- 
oftry, był przyczyną opoznienia w fzu: 
kaniu przyzwoltey żywności: mufieliśmy 
przefłkwać na mizetnty: z głogu robio- 
ney potrawie; ktora iako nas nie bardzo 


pofilała, tak też niewielkicy dodawała mo“ 


cy; farny owey, ktorą znalazłem, iuż by: 

ło nie ftało. Dlugo to trzeba było cze- 

kać podobnego fzczęŚcia, 'a tym czafem 
bieda coraz batdziey nam dokuczała. 

Mingło iuż fześć dni po odieździe Pa. 

na Lacouture y Pana Defclan; fpodziewa. 
łem 
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łem fi 1 bo bardzo mało, iakiey o nich 
powziąść ' wiadomości, y: mieć. bd "nich 
iakową$: pomoci! s! Nie iigh mię feczé= 
rze ciefzyć tal mała nadzieja: fama Pav 
ni: Laconture nie tofzyła im życia. v Mo 
wiła » częfło:: nie. obiecuię: ia: tuż‘ fobie 
widzieć fię więcey:z mym Mężem: powtaw 
rzała nicuftłannie z płaczem te (towa: 
achyniefzczęśliwa ja kobieta! s sisi- 14 
zginął moy Mąż'«----= moy Mąż iuż 
zapewnę zginął» « Nie mogłem 'icy' wys 
bić z głowy tego mnićmania, y'teystro< 
fkliwości, będąc fam tym bardziey: ozgu: 
bie ich na umyśle przekonany, im do» 
wodniey wiedziałem, iak niebefpiecznie 
w tę puścili fig drogę. Niewczafy: zaś; - 
niewygody, niefzezęścia coraz ! więkfze ,. 
fprawowały «we mnie tęfkliwość, :złyhu= 
mor, y melancholią: W takim fat: bga 
dąc Ranie nic- mogłem czynić podchle- 
bnych obietnic vy'niemi Panią:  atostyd 
ręgcięfkyćsynizns Rat U VAWO Girst 360 
*Znurzony tyfiącznemi ' przykrościami, 
a widząc, że znilkąd niemiałem fiz (do- 
dziewać rady y pomocy do ratowania fig 
w tym opłakanym fłanie, tylko od fiebie 
famego; :zamyślałem a robocie tratwy: 

j na 
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na ktorey moglibyśmy fię przeprawić; na 
-ziemię ftałą. Zywo tey uchwyciłem: fię 
myśli,-y żałowałem: mocno, że'mi nie 
przyfzła wprzod , niżeli: odiechali dwa 
Wfpołtowarzyfze moi, ci by mi zapewne 
dopomogli w robocie tey daleko poży- 
tecznieyfzey y pewnieyfzey, a niżeli bya 
ła owa praca koło nielzczęśliwego czoła 
na, ktoregośmy tak daleko fzukali. Przed- 
fięwziąłem nie odwłoczyć tak zbawienne» 
go zamyfłu, y iak nayprędzey do fku- 
tku go przywieść , poki iefzcze iakiche 
kolwiek nam awalo fit. Otworzyłem 
tę myśl. Pani Lacouture, na ktorą ona 
ochotnie przyfłała; a że była rozumna 
kobietaszapomniawfzy o fłabości,y delika- 
tności płci (wdiey nie żałowała rąk wła* 
fnych do tey pracy, ktorą na nas <wye 
mogło niefzczęście- „Robiliśmy wfzyfcy 
fpiefzna około owego. dzieła: kazałem 
młodemu Lacouture» drzewa odzierać 
z kory, pokazuiąc mu, ktoreby były zdoł= 
nieyfze: „zabrawfzy fię więc do pracy 
zgromadziliśmy fztuki drzewa jakie mo: 
gło znaleść fię nayfużfze: naydowały fig 
niektore balki, tak grube, żeśmy ie le= 
NE z dwie 
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dwie mogli z-mieyfca rufzyć, y Ku brzez 
gowi toczyć: luba z niemało pracą; zproż 
wadziliśmy atoli takich balek 12. Przy 
gotowanie tych Materyałow cały dzień 
nas zabawiło, na każdą godzinę mufic- 
liśmy odpoczywać, a trochę wytchną: 
wfzy fobie, znowu braliśmy fig do robo- 
ty, z wielką umyfłu fłatecznością, ktorey 
powiękfzała pragnienie iak nayprędfze- 
go uwolnienia fię z tey niewoli. Wizy- 
fcy nadzwyczay pracą zmotdowani , za 
zbliżającą fig nacą , fiedliśmy dó- odpo- 
czynku, y ogień rozpalili, fzczęściem 
nadybaliśmy niedaleko ognia wielką moc 
Oftryg, Slimakow morfkich, Zołwiow; y 
inńych czworonogow, ktote młody La. 
couture zbictał, y do ognia znofił, Ga. 
tunck ten ryb zdawał nam fię bydź nie- 
firawny y niezdrowy; przeto przyfzło 
nam na myśl, by ie na węgłach upiec. 
Picrwfzy raz zażyliśmy tego (pafobu dò 
fporządzenia tych rybnych potraw: iec: 
dząe ie, uczuliśmy że przez ogień nie- 
mało ftraciły goryczy: były wprawdzie 
na oko iakożkolwick pozorne, ale w fa- 
mey rzeczy niefmaczne: czym że ic by- 
ło 
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ło zapzawićć fzczypta iedna (oli ftanęła. 
by nam żawielką przyprawę; sleśmy y 
tey nic mieli, y robić iey nie potrafili. 
Tratwa, około ktorcy zaczęliśmy praco» 
wać, (zczepulnym “była: zabiegow na- 
fzych eelem; nic mieliśmy czafu myślenia 
nad fpofobami około foli. Dotego, mo- 
zna fig było wcale beż niey obcyść, ale 
niemożna było bez ftatku,chcąc fig czym» 
piędzey ofwobodzić z owego wygnania. 

Nazajutrz fkoro dzień wzięliśmy fię 
do roboty, Kora ktorcy młody Z acoutare 
przygotował dofłatkiem, ftużyła mi do 
fpaiania balek: Ale gdy to wiązanie nie- 
bardzo mocne bydź fądziłem. Kazałem 
Pani Lacouture, aby pokraiała kołdrę na 
pafy fzeroke, ktoremi mocniey krępo - 
wałem drzewo; Murzyn zaś tymczafem 
fiaczał pomnieyfze baiki, ktore na krzyż 
przywięzywałem do fpodnich, rządem u- 
łożonych. Skończona była tratwa na 
południe. Wybrałem iedno naylepfze 
drzewo y poftawiłem go nakfztałt mafztu 
na frzodku tratwy , przywiązawfzy do 
niego kołdrę, ktora miała bydź zamiaft 
Zagla.  Wyfnuliśmy potym aaia 

sł poń- 
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pończoch, y 'nakręciwfzyy z tch' nici 
fznutów, zażyliśmy ich miafto lin do 
Mafztu:y Zaglu. -Ta robota zabawiła nas 
do wieczora: przyprawiłem iefźcze iednę 
balkę pomierną, ktorą miałem Sterować' 
ten. Statek.  Umowiliśmy fig; aby na- 
zaiutrz iak nayranicy wyiezdzać; y; na 
ten koniec fłaraliśmy" fię: iak, naylepicy 
przyfpofobić fig w żywność, to iefł w Slie 
macki, Zaby, Korzonki, Oftrygi, Zoł- 
wie.  Szezęściło “fi nam dofyć dobrze, 
bośmy tych czworonogow  podoftatek 
nazbierali: tyleśmy ich naznofili; ile po» 
trzeba było. ¿Tratwa mocno była ugrzą: 
zła w piafku, ale: wznofząca fig woda 
potrafiłaby ią była unieść, ` Wfzakże po- 
więkfzenie y umnieyfzenie wody more 
fkicy bywało regularnie o godzinie fzo- 
ficy z rana: rozumieliśmy że będziem 
korzyftać z tey pory; a oczekuiąc iey cier- 
pliwie. położyliśmy fię okóło ognia, ale 
nie mogliśmy zafnąć,  Nawałność ftra- 
fzna, ktora nafłąpiła w nocy zdefzczem > 
błyfkawicą, grzmotem, odięła nam fen: 
morze: dużo: wzniefione oy zburzone 
fprawiło w mas tęwogę, względem na» 
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Afzcy tratwy, ktora tyle nabawiła nas 
"pracy: !Nieftetyż! nie mogliśmy icy ża» 
-dng miata ratować: gwałtówne fale pors 
wały ią*na Motże, y wkawałki zgru= 
"chótały. Burza ta trwała przez całą noc, 
, 'y nie ufłała aż przed: wfchodem flońca, 

—*Porwawfzy a lik Li 
fzno do brzegu: chcąć ciekawie | zobaż 
czyć, czy (atek mogł wytrzymać nas 
wałności morfkiey impet. Alesmy gó 
iuż więcey nie widzieli. Już też 
nas nadzieia wfzelka y ochota odpadła. 
Cały ow dzien zfzedł na płaczu, ża- 
łach, narzekaniach, nie wiedząc iaką- 
byśmy fobie'mogli dać radę. To nie- 
fzczęście ledwie minęło, aż nadefzłó dru» 
gie. Odtąd iakieśmy zaczęli niepómy- 
iney’ doznawać fortuny, ńikt przecie 
z nas nie chorował. Zdrowie fłużyłó 
nam iakożkolwiek, y nie dóżnawaliśmy 
inney "ną ciele odmiany, procz offabie- 
nia częfłego 'na fiłach. “W ten czas za$ 
gdy rożne "myśli, pełne rózpacży ogat- 
nęły nas, Murzyn moy pobiegł na brzegi 
morfkie, fzukać dla nas iakiey Żywno* 
ści, gdzie trefunkiem znalazł głowę 
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y „fkorę Świni morfkicy, ktorą z fobą 
_.przyniofl. Pokarm ten zdawał fię nam 
zepfuty, y do iedzenia niepodobny. 
Lecz potrzeba przezwyciężyła. delika- 
tność: żołądek zgłodniały pragnął te- 
goż pokarmu, lubo oczy czyniły go 
nie gufłownym: iedliśmy więc. dobrym 
appetytem. W godzinę potym uczuliśmy 
ftrafzne w żołądkach rznięcie, z przeła- 
. dowania znać onegoż y z nieftrawności 
pokarmu. Pofzliśmy do wody, na kto» 
rey nam fzczęściem nie fchodziło: napi- 
liSmy fięicy podoftatek; ale ta nam mało 
co: pomogła; fłowem doftaliśmy wfzyfcy 
krwawcy difienteryi, ktora przez pięć 
dni nas trapiła. pats 

. Ponieważ Ç iakom namienił ) woda 
zabrała nam trawę; myślałem o robie- 
niu drugicy; ale dla fłabości zdrowia 
nie mogłem prędko do fkutku przywieść 
zamyflu mego : nie widziałem w fobie 
tyle fił po chorobie, ażebym fię mogł 
iakicy ręczney a ciężkiey iąć roboty, 
Dyflenterya wprawdzie uftała; ale nas 
bardzo ofłabiła, z tym wfzyftkim boiaźń 
więklzey fłąbości, lub iakiey g Sad 

chos 


«a (97 X Se 


choroby, ktora by ifię potym !wzmoć 
mogła). wymufiła na mnie: że zaczą4 
łem fię żywo krzątać około nowey tra. 
twy. Nie potrzeba czekać, mowiłem Gm- 
do fiebie, ażcbym zupełnie opadł na fi. 
łach, ktore ftraciwfzy, nigdybym podo» 
bno nię ufkutkował mego przedfiewzię: 
cia; zachęciłem też Panią Lacouture, aby 
mi iefzcze dopomogła. Białogłowa ta 
forfniąc fię nad fiły fwoie, nie żałowała 
rąk fwoich przyłożyć do tey pracy. Wzię- 
liśmy fig wfzyfcy do robienia nowey tra: 
twy, oprocz młodego Pana / acontare, 
ktory iefzcze bardzo chorował, Był na 
ten czas iedy nafty dzień Kwietnia mniey 
albo więcey, iak mogłem miarkować : 
praca; nafza była nieufianna, ile nam 
tylko fłabość pozwolić mogła. Zakoń. 
czyliśmy robotę 15. tegoż Miefiąca 
w wieczor. Naywięcey zazyliśmy tru- 
dności w fprowadzaniu balek» ktorych 
w blifkości nie było tyle, ażeby nam 
procz owcy pierwfzey na drugą wyftar- 
czyło tratwę.  Drzeliśmy od ftrachu, na- 
każdy moment, ażeby nam znowu iai 
ka burzą bezíkuteczney nie uczyniła 
* G robo; 


DEDE 


roboty: y w przod nie porwała Statku, niè 
żeli był zakończony. A co nam w tey 
mierze przydało trofkliwości, to ieft; iż 
„trzeba było koniecznie zbiiać tratwę bli- 
fko Morza, azeby woda o godzinie 6 
z rana podnofząca figę mogła ią unieść 
z brzegu, inaczey byłoby trudno fpy = 
chać ią nam famym, y niemoglibyś: 
my nigdy byli tego dokazać. Naymniey* 
fza chmurka, ktorą pofirzegliśmy na Nie- 
bie, naymnieyfze rufzenie wiatru mocno 
trwożyło nas: zdawało nam oznaczać ` 
przyfzłą nawałność: przerywało robotę 
przez (amą immaginacyią, źeby iak pier- 
wfza nie była daremna.  Aleć lubo częś 
ftokroć z nieukontowaniem y z niefpos 
koynością konczyliśmy robotę nafzą , 
atoli dla, umocnienia tego fłatku mic 
żałowaliśmy refzty kołder y ponczoch, 
ktore fig nam iefzcze zoftały. Gdyby 
nam iefzcze, broń Boże; y tę fale Mor- 
{kie pochłonęły tratwę, iuż żadnego nic= 
było by fpofobu, żadney nadziei uwol- 
nienia fię ztych dzikich pufzcz, ale fas ` 
mey. iedynie potrzeba było oczekiwać 
śmierci. „KPA 
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„W tey boiaźni trwaliśmy całą noc 
zdnia ry. na fzelnafty tegoż Miefiąca » 
y ledwie nas dobrze wypogedzone po- 
ciefzyć mogło Niabo: Przez tęż całą 
noc nieżmrożyliśmy oka, a nadedniem 


zbiepaliśmy Slimaki, Oftrygi, korzonki, 
ktorych to prowiantow na dwa dni przy- 


gotowawfzy, złożyliśmy ie razem na tra- 
twę, chcąc iak nayranicy wyiechać, ie- 
żeli by nas iefzcze iaka nie zaftralzyła 
burza. Pokazuiący fię' dzień bardzo pię- 
kną y fłateczną obiecywał pogodę, polze- 
dłem budzić młodego Lacouture, aby fig 
wybierał w drogę ; on tylko był ieden 
znacznie na zdrowiu oflabiony: zawo: 
łam na niego, aż nic mi nie odpowia- 
da: wzywam go po Imieniu, nie odzywa 
fię; zbliżam fię ku niemu, chcąc go pod- 


, nieść, znayduię go iako lod zimnego, 


iak kamień ociężałego, bez żadnych pra: 


‘wie zmyfłow: z łąkłem fig. Rezumia- 


łem że iuż ieft bez dufzy; położę rękę na 
fercu, poftrzegłem że iefzcze oddycha. 
Już był zgalł ogień, ponieważ na wy- 


(jeździe z tey Wyfpy, nie chciało fię nam 


go rozniecać, Zawołam na Murzyna, 
EU 168 aby 
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- aby iak nayprędzcy drewek przyzbierał, 
y ogień rozpalił; ia zaś tym czafem no» 
gi y ręce trząc tego nędznego Młodzień. 
ca, chciałem go rozegrzać. Pani Las 
couture bawiąc fig gdzie indziey właśnie 
w tenczas nadefzłą, na ten okrutny Sys 
na (wego widok, fangla iak wryta; pa- 
dła potym na Ziemię, y żemdlała. Ta nos 
wa fcena bardziey mię przeraziła. Ra. 
tuiąc Syna umieraiącego, iakąż mogłem - 
dać mdleiąccy Matce pomoc? Sam zptzy* 
czyny tylu trofkow y niepemyślności 
byłem mocno ftąby: ale na ten czas za» 
pomniąłem otey fłabości: wnet nowe y 
mocne uczułem fiły; iak więc tylko mo» 
glem dzieliłem moie ftarania, gdyż Mat. 
ka y Syn w iednakowym byli życia ter- 
minie. Skoro «Murzyn tozpalił ogięń; - 
rozkazałem mu, aby przy nim trzymał 
wpuł umarłego Lacouture, y powoli ga. 
.rozgrzewał; ia zaś tymczafem trzężwi» 
łem firapioną Matkę, ktora ledwie po 
długim fłaraniu y pracy do fiebie przy: 
Szła. Wfżyfłkich zażyłem fpofobow, a< 
bym ią mogł pociefzyć, lecz mnie nie 
bardzo fluchać chciałą: Tak te żal nas 
tural- 
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turalmy w fetcu Matki przechodził wfzyfte 
kie zewnętrzne petfwazye! Precież Syn 
iey począł powoli przychodzić do fie» 
bie. Zimno, ktore go podczas nocy wfkruś 
przeięło, przy tey, w ktorey fig znaydó. 
wał fłabości, wprawiło go w iakowyś 
letarg, któryby bez wątpienia przyfpie- 
fzył końca życiu iego, gdybym choć 
iedig mińutą był fig opożnił w ratowa- 
niu go. . 

Jak niefzczęsliwy zdawał mi fë na 
tenńczaś fłań zycia mego: potriyśliłem 
fobie płacząc: opufzczony ieftem na 
Wyfpie dżikiey, ogołócony ze wfzyftkie. 
go: widżę fig w pośrzod dwoch ofob 
śmiertelnie chorych, nieznam fig ra ża- 
dnym lekarftwie; niemam nic tylko O- 
ftrygi, slimiaki, trochę korzeni gorfzkich, 
y wody naczynie. Ale nadewfzyfiko tak 
niewczefna tych dwoch ofob choroba » 
tak/nagła y niebefpieczna fłabość nie- 
wypowiedziąnie mię martwiła; Co tyłs 
ko mieliśmy fiadać, y od lądu odbiiać, 
. €hcąc fię doftać na mieyfce ludne, gdzie 
mogliśmy byli mieć jakąś pomoc; Matka 
y Syn razem w Śmiertelną wpadaią cho- 

robę; 
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robę, y: już prawie umieraią. Nie mo- 
żna było w tey. flabosci brać ich z fobą 
w drogę, boby było wyfławić ich na pe- 
wny cios Śmierci; zofławić zaś ich famych 
y porzucić, - -- Zbrodnia ah nie ludz= 
kość o ktorey nie mogłem nawet pomy» 
Śleć, bez w fłrętu y obmierzienia wewnę- 
trznego; zolłać fię też z niemi, to znowu 
nowe diamnie nielzczęście, niedola; bo 
niech by iefzcze raz tratwę nawałność 
morfka porwała; zoftałbym bez wfzel- 
kicy pomocy y fpofobu ratowania fig:, 
mczekuląc iedynie ftrafznego życia ter- 
minu: Myśli takowe oraz wfpomnienie 
pietwizych iuż niefzczęść, ktore żywo 
na ten czas wyrażały mi fię na umy» 
śle, o iakże przyczyniły więcey niefpo- 
koyności! o iak prawie wyrywały mi fete 
ce z wnętrzności moich! iłowem: w taką 
„wpadłem rozpacz y fmutek, iż prawie 
od rozuma odchodziłem, y nie,wiedzia« 
łem długo, czy żyię, a dopieroz.pa kto- 
rą fię miałem determinować ftronę. Ztym 
wfzyftkim przemogła ludzkość, uczeis 
wość, grzeczność, y prawo natury:przed- - 
figwziołem nie porzucąć tych ngdznych 
© ofob 
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ofch chorobą złożonych, raczey z niemi 
razem umyśliłem na tey Wyfpie acze. 
kiwać wyrokow Bofkich « ofiarowałem 
fig na wfzelkie złe, ktore mie czekało , 
polecaiąc fię w mych utrapieniach Bogu 
y oczekiwaiąc pomocy z Nieba. 
Pobiegłem zatym zbierać rzeczy z trą: 
twy, ktorąm iuż naładował; ferce moie 
tym więkfzą czuło niefpokoyność: pa- 
trząc fig na ten fłatek, wfzyftko mi fig 
zdawało, że te przygotowania nafze. na 
nic fię podobno nie zdadzą. Sądziłem, 
tratwę przyburtować liną do lądu, aże- 
_by fię tak mogła opierać falom morfkim, 
y łatwo nie dała fię unieść im, gdyby 
miała iaka naftąpić burza. Dla befpie- 
czeńftwa więkfzego odwiązałem Mafzt ; 
fznury,y wfzyfłko to,czegobym nie mogł 
mieć łatwo, Qraciwfzy fate Złożyłem 
to na mieyfcu pewnym, y dalekim od 
wody. Zdiąwfzy za tym kołdrę, ktora 
mi zamiat Zaglu (łuzyła, zaniofłem ią 
chorym, okryłem ich tym iednym fprzę: 
tem, podzieliwfzy go na połowę. Dzień 
mi cały zfzedł kręcąc fig około chorych. 
Poczytałbym fig za nayfzczęśliwfzego > 
ŚR "1 czło: 
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człowieka, gdybym im mogł w czym ią 
ką uczynić folgę, y ułatwić tę przefzkodę, 
ktora nam wyiazdu tamowała.: „ o0. 
Ubolewanie Pani Lacouture nad chos 
1obą Syna, było iedyną włafney fłabości 
iey przyczyną; dokazałem ia tego, lubo 
z ciężkością, że po części rożbiłem iey 
troikliwe myśli; lecz nie mogłem ią zu» 
pełnie ciefzyć pewnością dłuzfzego ży. 
cia icy Syna, o ktorym fam wątpiłem; 
y byłem prawie u fiebie doftatecznie przes 
konany, że mieliśmy poftradać młodzień: 
ca tego.  Ztym wflzyftkim mima mega 
wnętrznego przeświadczenia wmawiałem 
w nią nadzieię, y zachęcałem, ażeby u 
fała łafkawości Boga; y aby fig zupełnie 
zdała na Jego wolą. fasa 
: Myśl moia nie inna była, tylko powoli 
przygotować Matkę do fpokoyniey fzego 
znofzenia okrutnego ciofu, ktory ią czeą 
kał z śmierci Syna, ktora niebyła daleka; 
dak tylko mogłem miarkować; gdyż ten 
młodzieniec iuź w oiłataim był życia 
terminie: Miał on wprawdzie zupetne 
zmyíťy, y przytomność wfzelką,: lecz (taş - 
bość tak ciężka była, że muliał iak przyą 
í kuty 
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kuty ña iednym leżeć mieyfcu, nie mo: 
$ąc fig fam o (waiey mocy rufzyć, chy- 
ba ztrudnością wielką, gdy tego po- 
trzeba wyciągała, aby odmienił miey 
fce. Bez przefłańku pilnowałem go ca» 
łą noc: on także oka nie zmrożył: zemną 
kiedy niekiedy rozmawiaiąc, całey mo» 
wyJego wyrazy do tego iedynie zmierza» 
ły, aby mi podziękował za podięte o ko- 
„ ło fiebie (łarania, y aby pokazał iak cięż- 
Kim był tchnięty żalem, że nam choro- 
bą fwą przedłużył czafu do wyiazdu na- 
znaczonego. Dyfkurs iego żywo mię 
przerażał, w ktorym nic nie zawierało. fig 
procz wdzięczności, ktorą mi oświad- 
czyć ufiłował. Człowiek ten młodyta. 
kiey był delikatności w przefławaniu 
z ludźmi, takiego roźumu, y trwałości 
- Wniefżcżęściu, takich przymiotow w fpa- 
łeczeńliwie ż innemi,iakie rzadkie w tym 
wieku daią fię widzieć. -Nad świtaniem 
j porzey córaz zaczął fię mieć tak dalece, 

e nad kwadrans nie fądziłem ma dłu- 
żey życia: Miałem przeto tyle oiłrożno - 
$ci, że Matkę opodal od niego: trzy- 
matemi chorą, aby nie mogła widzieć 
rd gdy 
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gdy Śmiettelnym fnem miał zamknąć: 
powieki fwoie. Takowy widak obcemu. 
byłby okropny: coż dopiero matce nie 
miałby bydz ftrafzny y okrutnyć, cheia». 
łem przeto przed oczyma iey ukryć ten 
firafzny Śmierci obraz, ktory mniey. ferce 
rani, gdy owa ftrafzną w ofłatnim zgo« 
nie (cena nieprezentuie fig oczom. 
Kawaler ten w ofłatnim prawie będąc 
życia terminie, te, lubo z wielką trudno» 
$cią zaczął mowić do mnie fłowa: ,, Das 
s» Tuy mi te trudy y prace, ktore ci zas 
„„daię. Zadnego ia fię iuż niefpodzice 
» wam pożytku z twego OQycowikiemu 
» rownaiącego fig około mnie ftarania. 
,, Przeczuwam, to bardżo dobrze --*że. 
s iuż oftatnia nadchodzi godzina moiego 
» życia <.. nie porzucę podobno  iuż 
3, więcey tey Wyfpy; +-- bgdzie ona ną 
2, zawfze pomiefzkaniem moim. » =- Cho- 
s, ciażby fig zaś przeciągneły dni moies 
3 mogłżebym fig z wami pufzczać w dro- 
„gg? Siły moie wyfłarczyłybyż wam 
», w drodze ftużyć? Przyiechawfzy z wami 
„na ftałą ziemię, nie (tałbym fię y tam 
» Nie fzczęśliwfzym «++ ---= Mieyfca te 
, nie 


«ra JC 107 NE ie 


„ Nie fą ofiadłe ludźmi, gdzie zmierzać 
` p zamyślacie,-- -<*a po coż mam tam ia- 
„»chaćf ---- Mafiałbym był bydź wyda- 
» ny w lafach na pożarcie dzikim be- 
s ftyom, y na niewygody daleko cięzfze, 
„, niżeli mogłem ich tu doświadczać. 
s> Chciey miwierzyć y pofłuchać. MCP. 
» Viaud - - » - ( toż zafłanowiwfzy fię, na 
;» moment tefłowa dodał :) icdzcie z Bae 
s, giem: nie czekaycie.na mnie. Nieza- 
»trudniaycie fię mym niepewnym ży- 
s, ciem: nie może (:cżuię ach czuię ) bydź 
n iuż długie. Użyicie pracy rąk wafzych 
s» Na dobre, poki macie fpofobność: boy. 
w cie fig ażeby ftraciwfzy tratwę nie ftra- 
ə» ciliście fię raz nazawfze nadziei ratowa- 
», niażycia wafzego. Weź z fobą Ma- 
»» tkę moią,miey o niey fiaranie, będzie to 
»»dla mnie naywiękfzą pociechą y nay- 
» więk(zym oraz dobrodzieyftwem, ktore 
»» umieraiącemu wyświadczyć  możefz. 
s» Jedźcie bez odwłoki, mnie tylko przy- 
3» Ipofobcie iak naywięcey żywności, kto- 
s rey do tąd zażywać będę, poki mi Nie. 
»»ba jpozwolą życia. Jeżeli doftaniecie 
» fig na micyfce befpieczne y pewne:wiem 
AE 
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s»że nie zapomniecie o mnie y że bę- 
s> dziecie mieli tyle ludzkości, że fię po» 
w Wrocicie; chcąc mi albo. dać pomoc ie. 
25 fzcze żyiącemu, albo uczynić pogrzeb 
ss luż umarłemu: Chciałem mu tu pfze- 
s, rwać mowę; nie przeryway mi i= $ 
+ Cze widząc mnie otwieraiącego ulla :) 
34 To czego wyciągam po tobie ieft, rzecz 
s, fprawiedliwa: oczekiwać zaś abym z wa. 
‘a, Mi iachał, ie nadzieia płonna: zginie. 
ə cie razem ze mną: niech fam raczey 
» ging, a Matka niech żyie: Bądź zdrow, 
3 oddal fig odemnie, ratuy Matkę;a chciey 
» utaić przed nią ftań, y radę moią. 

Tą icga mową zmiefżałem fię tak, iż 
nie "mogłem mu fłowa odpowiedzieć. 
Wyftawiało mi fig w głowie tyfiąc razem 
myśli, a wlzyftkie dotąd zmierzaiące, iż 
życie nafze zawifło było od iego rady ; 
przetoż koniecznie potrzeba iey było u- 
fluchać. Będąc wzrufzony nic wypowie- 
dzianym żalem padłem ria tego młodzień- 
ca, ktorego Ściłkaiąc z wielkim ferca af- 
fektem, zlałem całą twarz iego mèmi łza- ` 
mi, nie mogąc fię zdobyć ną fłowa. Toż 
potym zalycałem go icfzcze nadzicią do: 

brą, 
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bra» zaklinałem go na miłość wzaiemną; 
aby fię iak mogł ratował; dodałem y to, 
że nie mogłem fig opierać icgo radom. 
Scifnął mnie za rękę, mowiąc, abym pa= 
miętał otym wiernie, co mu przyobic= 
całem. Da KR A WPA 

Odfzedłem od niego pełen podziwie: 
nia nad tak roftropną y wipaniałą mo: 
wą: żywe wyrazy iego utkwiły głęboko 
w mym fercu: poznałem iaśnie z uł Je o 
go, że tu fzłoo życie nafze, że odkła- 
danie od dnia do dnia wyiazdu, było dla 
nas. niebefpieczne: Z drugiey firony wipo» 
mniawfzy fobie, że ge przyidzie famega 
zofławić, Ah! ta myśl iak ciężką fertu; 
memu zadawała rang! rezolwowany by» 
łem wziąść go zfobą, y przejąć na fies - 
bie połowę, a choćby wfzyftkie ciężkości 
Jego:ale coż znowu, myśląc fobie,co znim 
czynic będę, doftawfzy fię na Ziemię fta- 
łą, kiedy fig rufzyć z mieyfca nic będzie 
mogł? W takim razie zdawał mi fię bydź 
fzczęśliwfzym na tey zofławizy Wyfpie, 
gdyż żadnego na nicy hie było dzikie- 
go zwierza. Te żywe uwagi przemogły 
moy rozfądek, zniewoliły wolą; tę. fig 

k da 
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dała nakłonić na odfłąpienie "młodego 
Lacouture. Interes moy: włafny, interes 
Matki iego, boiaźń ftracenia życia, nie 
doftatek Żywności (: tak z (obą rozważa» 
łem :) były to okoliczności, ktore mogły 
mnie od obowiązkow uwolnić ludzkości 
tey, ktorcy okazanie nie mogło bydź, 
tylko z ofłatnim niefzczęściem moim. 
© Wśrzod tych uwag, nowa mi iefzcze 
przyfłąpiła myśl, ktora ludzkość moją 
* zdawała fię ocalić, a mnie do wypełnic: 
nia tego zamyfłu zachęcać, na ktory ina- 
czey z cięzkością rezolwować fig mogłem. 
Droga nafza, pomyśliłem fobie, może. 
nie będzie przydłużfza, możemy fig 
wkrotce na iakie mieyfce ofadne prze. 
brać, gdzie łatwo doftawfzy dobrego fta- |. 
tku, y więcey łudziwrocę fię do tego cho- 
rego człeka, y oddam go Matce: ta u- 
waga zdawała mi fig bydź dobra, yfku: ` 
tek iey zbawienny, a niefzczęście w kto. 
rym zofławałem, pokazywało mi ią arcy 
gruntowną, y arcy rozumną. 
Jednakze nie mogłem fig namyślić, as 
bym koniecznie tegoż dnia wyiachał. Ga- 
nił mi bardzo młody Lacouture to odwło: 
cze. 
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czenie drogi. Gdyby mi (: mowi.) wa- 
fze na tey Wyfpie dłużfze miefzkanie mo- 
gło przedłużyć życia, nie ważyłbym fię 
walzcy fprzeciwiać woli, ale daremne fą 
wizy fikie około mnie ftarania wafże; czu- 
ię to dobrze. iż więcey żyć nie mogę nad 
dwa lub trzy dni; a tym czafem może 
nawałność iaka powftać, y pozbawić was 
tratwy: chcielibyście niefzczęfni na; ten 
cza$ iachać, a nie będziecie mogli: dox 
. pieroż żałować będziecie, żeście fię pro- 
zno ociągali; y tym ciężfzy będzie wafz 
żal, im mniey potrzebnieyfzą dla mnie 
czynicie zwłokę. Procz tego. umierać 
mi przyidzie w oczach Matki moiey» 
płacz, zważże, y rozpacz w krotce wcią- 
gnie ią za mną do grobu. To mieyfce o- 
krepne, ktoregoby nie mogła porzu- 
cić, przywodziłoby i icy na pamięć śmierć 
moią, y odnawiało by i iey płaczu y Tamen- 
tow -zrzodło., Przeciwnie nieprzytomność 
kite mieyfca, umnieyfzą iey żalu. 
hcieyże kórzyfiać z nafiępuiącey nocy: 
` przygotuy fig do drogiwedług możności: 
oporządz ftatek: opatrz fię w żywność ; 
tę ył mi iey część iaką, a iedź iutro ra~ 
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s, no: obudź moią Matkę w czafie wyjażć 
„ du. Będzie pewnie rozumiała, że mnię 
wiuż nie mafz,y że ią chcefz umyślnieod- 
„ dalić, aby fig nie patrzała na okroph 
s widok ciała zmarłego Syna: niech ra< 
y czey w tym mniemąniu zofłaie iuż u» 
», matłym: Jedźcie a ufpokoycie fig w ża- 
U lach będąc oddaleni E NEA 

Stan coraz gorfzy tego młodzieńca, 
krew iuż oziębióna, gdy te mowił fło- 
wa» potrzeba nagła, wfzyfiko to przy- 
mufzało mię do wybierania fię w podroż, 
Wziąłem kołdrę, ktorą był okryty, a na 
to miat dałem mu furdut, ktory na (o: 
bie nofiłem, zdiąłem iefzcze z fiebie 
mundur zoftawuijąc mu go. Pofzedłem 
potym na brzeg do tratwy, przyprawiłem 
mafzt, do ktorego przywiązałem kołdrę, 
Murzyn tym czafem nazbierał Slimakaw, 
Oftryg, Zołwiow, ktorych fzczęściem 
wielką moc znalazł. Wygotowawfzy ia 
Statek, dopomagałemMurzyhowi w przy” 
fpofobieniu więccy żywności, aby mogła 
y dla nas, y dla chorego Lacouture, ną. 
czas długi wyftarczyć, Ryby ktore fig 
nam zdarzyć mogły, pofulzyliśmy przy 

- ogniu, 
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ogniu»'żeby fię dłużey konferwować moè 
giy, zoftawiliśmy ich część choremu. 
Był to iuż czas wiofny: nocy nie były 
tak zimne, przeto mogł fię obcyść 'bcz 
ognia, gdyby miał żyć dłużey. 
Spocząłem potym na kilka godzin 
przed wyiazdem, ale bynaymniey nie 
mogłem zafnąć. Rozmawiałem dofyć 
długo z tymże chorym, ktory nad fiły fwo» 
ie forfował fię, chcąc mię ciefzyć wtym 
roftaniu fig z fobą, a Matkę iak nayufil- 
niey moicy polecał opiece, Na godzinę 
prawie przed famym wyiazdem nafzym; . 
wpadł w ciężfzą nierownie fłabość, y 
| prawie ftracił zmylły. Już nie mogłem 
fię go dotrżezwić. Patrzałem na nies 
go iak człeka iuż umarłego. Mogę te- 
raz powiedzieć, y wyznać prawdę; iż 
wtym oftatnim życia zgonie, niemniey< 
fze upatrowałem (zczęście dla niego» ia" . 
ko pomoc dla fiebic, gdyż nie rownie 
z mnieyfzym było dla mnie zalem, zo- 
ftawiać go wcale umarłego: ale nie wtym 
już nie mowił. Zdawało mi fię iż zota» 
fat w oftatnich śmiettelnych bolach, y 
nie fądziłem, żeby mogł dożyć godziny. 
EA Je- „l 
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Jednakże zoftawiłem przy nim iak nays 
więcey żywności, napełniłem wodą wfzyft! 
kie fkorupy zOftryg y Slimakow, ktore- 
śmy znależli, obłożyliśmy go niemi w ke- 
ło, aby fig miał czym zakrapiać, ieżeliby 
nabierał fił iakich, ale bynaymnicy nie- 
fpodziewałem fię polepfzenia iego zdro- 
wia, y owizem byłem wyperfwadowany; 
że mu fię to wfzyfiko na nic nie zda. Po- 
leciwfzy go więc Eogu, y ferdecznie za- 
płakawizy, pofzedłem do icgo Matki, kto- 
rą Z trudnością obudziłem. », Bądź do. 
s» brey myśli MCPani (Ç; rzekiem wefoło 
„, do niey :) famo Niebo chce, abysmy 
»»fig ztąd oddalili, bądźmy pofłufzni ro- 
,,zkazom, y RE e GH icgo: Spiefzmyż, 
s» boymy fię opoznienia, aby nam fię nie- 
s; ało ftrafzne, y do powetowania nie- 


s» podobne. Ah Nieba (prawicdliwe! - - = 
: »; weftchnąwfzy żałośnie, rzecze, pewnie 


» Syn moy umarł -+.-- Męża niemam 
-=-- Ah wfzyfiko ftraciłam!. i 

Zamilkła potym, y obfity porok eż za- 

częła wylewać. Nic chciałem iuż czafu 

tracić na koieniu iey żału, bo fam by- 

łem ca POR Wzigliśmy ią z Mu: 
rzy: 


ro 
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rzynem, y zanieśliśmy na tratwę. Palem 
fig albowiem, ażeby fię nie naparła widzieć 
koniecznie Syna (wego. Wziufzenie 
w tym razie wnętrzności mogły by icy 
pewnie zafzkodzić Smiertęlnie, a tak nafz 
odiazd do dalízego czafu byłby przecią- 
gniony. Rozumiała ona wcale, że iuz 
icy Syn „wyzionął Dufzę, y to wftrzymy- 
mało ią od ciekawości widzenia go: y W fa- 
mcy rzeczy iakąż mogłaby mu iuż dać 
pomoc po śmietci* Roftropnie to uczy- 
niła,że nie pragnęła tak okropnego wi- 
doku, ktoryby iey mogł relztę fił odiąć, 
y życia przykrocić. , 

Gdyśmy fię wybili na morze daleko od 
Wyfpy» byłem przekonany; że iuż ten 
młody Kawaler nie żyie, w tym mniema- 

_niu czyniłem modły za niego, oraz blaga- 
-lem Niebo, aby dla nas w tey drodze było 
łafkawe. ; ge 

Rufzyliśmy z mieyfca owego, ieżeli fig 
nie mylę 19. Kwietnia, krążyliśmy około 
ziemi fłałey bez żadnego nie pomyślnego 
przypadku. Zegluga nafza trwała 12. -` 
godżin, potym wyfiedliśmy na iakąS Wy- 
fpg: Pierwfze fłarania nafze były oddać 

Hz Bogu 
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Bogu dzięki za fzczęśliwe przybycie -dð 
lądu: zofławiliśmy tratwę przy brzegu; 
zabrawfzy co było żywności, kołdrę, fzno* 
ry, ktoreśmy z pończoch pokręcili byli. 
Idąc potym lądem, zafzliśmy na takie 
mieyfce, w ktorym nikt nie mogł znay- 
dować zludzi, Kray ow ze wfzech fłron 
oblany był wodą. Strafznie nas mar- 
twiła ta nie po myśli nafzcy przygoda: poż 
znaliśmy że nas nie chciało odftąpić nies 
fzczęście, y że wfzędzie, gdziekolwiek fię 
obrocilismy, z nami było. | 
Już Słońce zafzło. My będąc na fiłach 
ofłabieni, y bojąc fig nocnego błąkania © 
na micyfcach, ktorych nigdy nie byliśmy 
świadomi, fzukaliśmy dla fiebie iakiegoŚ 
przytulenia,aby przynaymniey możnaby» 
ło noc fpokoy nie przepędzic. Obraliśmy 
fobie pewne mieyfce, na ktorym y od de- 
fzczu y od wilgoci można było być wol= 
nemi. Trzy dofyć grube drzewa, ktore 
blifko ficbie były, maiące gałęzie rozło+ 
żyfte, ftykaiące fię z fobą, iłużyły nam 
za nakrycie. Tu więc moiey dobyłem 
fkałki, ktorey nadewfzyftko nie zapa» 
mniałcm wziąść z fobą,, roznieciłem os - 
gen 
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gień wielki, fiadłfzy około niego, zie: 
dlismy znaczną część prowiantow, kto- 
rych nabraliśmy z fobą. 

Tak pofileni chcieliśmy figę położyć, y 
zafnąć fpokoynie, będąc fnu bardzo po: 
trzebni. Ale cośmy tylko zmrożyli o- 
czy, zaraz dały fig nam fłyfzeć ryki, beki, 
wycia niefłychane, ktore nas nie wypo- 
wiedzianym przeftrafzyły fpofobem. By- 
ły to głofy dzikich beftyi ze wfzyftkich 
ftron odzywaiących fig. Zdało fię nam, 
że fig nie jako zwołuią, y nas w około ota- 
czaią. Porwaliśmy fię z wielką boiaźnią, 
czekaiąc {koro te nocne monitrą na nas 
fig rzucą, y całkiem nas połkną: obraca» 
liśmy oczy nafze, zkąd tylko głofy owe 
do ufzow nafzych dochodziły, ktore fię 
coraz bardzicy powiękfzały, przeto ro- 
zumieliśmy wcale, że fig coraz bardzicy 
do nas zbliżają frogie beftye. 

¿Murzyn moy nie mogąc daley wytrzy- 
mać z boiaźni wielkicy, (koczywfzy z po- 
między nas iak (trzała, wybiegł na blifką . 

towninę,gdzie zobaczywfzy drzewo, wdarł 
` fig na niego, aż na (am wierzchołek. Pani 
; dzatoatare pobiegła za nim, profząc, aby, 

icy 
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‘iey 'chciał podać rękę, y pociągnąć ią 
"w gorę do fiebie. Wołałem na nią, żeby ` 


fig nie oddalała od ognia, do ktorego 
fig beftye dzikie nie zwykły zbliżać, kto- 
ry coraz lepiey podnieeałem , przydaiąc 


"drew podoftatek. Nie chciała mnie fus 


chać, a z wielkim płaczem profiła o rękę 
Murzyna, lecz ten ftat fig głuchym na 


"ow czas, y nieczułym na prozby iey, gdyż 


fam ledwie zył od ftrachu. Ja ‘nie fmia- 
łem poyść za nią, y przyprowadzić ią na- 


"zad do ognia: bałem fię oddalać od nie. 
‘go, bo mi wielką obronę czynił. W tym 
<utty/zę fzeleft y krzyki; Ratny, ratuy MC 


P. Piana, zgingłam! zgingłam! Nate fto- 
wa zdięła mię wielka trwoga, odwazyłem 


‘fi iednak uderzyć nato, cokolwiek zdas 


rzyłoby fię nawinąć pod moie ręce. Wzią- 
łem z ognifka głownię dużą rozpaloną, 
atak uzbroiony puściłem fię na głos wo» 
łaiący. Doyzrzałem iak fzypko owa Pa- 
niku mnie biegła, y iak ftrafzny gonił ią 
niedźwiedź, ktory za zbliżeniem fig mnie; 
iak wryty fangt. Wyznać mufzę, że nie 
wypowiedzianie mnie przefirafzył widok 
tak frogicy beflyi. Wziąwfzy czym prę- 
dzey 
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dzey za rękę Panią Lacouture, zaprowa- 
dziłem ią do ognia, a niedźwiedź też nie . 
pognał fig za nami. Tu dopiero nau- 
ezyła fig, że nie potrzeba oddalać fig.od 
ognia, aby nic wpaść na zęby drapieżnych 
beftyi, niedźwiedź nauczył iey, tey pra= 
ktyki, ktory przed nami fłoiąc, nie wzru= 
fzony, nie Śmiał fię iednak zbliżyć do o= 
gnia. ; 
Drzewo na ktore fię wdarł Murzyn, bye 
ło opodal od nas, nie dopuściła mu bo- 
łaźń, infzego do (chowania fię obrać miey- 
fca. Nie miał nawet tey uwagi, że były 
daleko bliżfze drzewa, na ktorych mogł 
by fię wygodnie był ukryć: Wnet ufły-. 
fzałem go wrzefzczącego z owcy fwey 
wieży. Patrzyłem pilnie w tę trong zkąd 
głos o ufzy moie obiiał ię. A gdy fig 
ogień tak dobrze rozpalił, że mogłem 
dofkonale w około będące rozeznawać ob- 
iekta, nie było mi trudno, y Murzyna 
na drzewie rozkraczonego zobaczyć: fpoy 
zrzę na doł pod drzewo, aż widzę, że nie- 
dźwiedź ftrafzny iuż już fpinać fię chce 
do gory po drzewie. Nie widziałem in. 
nego fpofobu,: iakby można było rato- 
wać 


` 
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"wać Murzyna, wołam więc na niego, a- 
by fię wyżey piął, y na takich gałęziach 
ftanął, Ktore były cieńfze, na ktoreby nie- 
Śmiał drapać fig niedźwiedź, boiąc fię u. 
padku na ziemię. Domyśliłem fię też 
wtym punkcie, rzucać ku owcy beftyi 
rozpalone głownie, ażeby zwierza prze- 
firafzyć, y od drzewa odpędzić: rzuciłem 
ich kilka tak zręcznie, że pod famo drze- - 
wo padły, y icdna na drugą na krzyż u- 
trafiwfzy, palić fię poczęły: wiatr trochę 
powiewaiący rozżarzył ie bardziey, y in- 
ne poblifkie fuche drzewa y liście pod. 
palił moy Murzyn tym fpofobem od 
niedźwiedzia zachowany, o mało fig zno-. 
wu w dymie nie udufł. Zwierz od ftra- 
fzony ogniem odfzedł, y dał czas nę. ` 
dznemu nicwolnikowi, wieżę wyfiadviąg 
cemu zpuścić fię z niey, y potym wkrotce 
pofpiefzył 'do nas. y 
Nie można było nawet pomyślić o 
śnie, tym bardziey nie podobna była . 
zafnąć, przez całą noc przy tak okropney 
kapeli złożoney, z tak frogich, y przes 
razliwych głofow, żeśmy ledwie na obie 
nie ogłuchli ufzy. Nic firafznicyfzego, 
nic 
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nic okropnieyfzego nigdy w życiu nie 
ftyfzałem. Miarkowaliśmy to, iż wielu 
nawet ku nam zaczęło fig zbliżać nie: 
dźwiedźi tak dalece, żeśmy ich iuż mo» 
gli bardzo łatwo rozeznawać przy Świe: 
tle. Widzieliśmy też między niemi t 
gryfa nie flychaney wielkości, może 
to bydz, iż fraech tak wielkiego nam przed 
oczyma ftawił. Jedna z tych kilku beftya 
ośmieliła fig nad innych ku nam zbliżyć, 
chociaż krzyczeliśmy na nią na cały głoś; 
miotaiąc iednak nań ognifie głownie, od- 
pędziliśmy przecie od fiebie, lecz nie 
bez firafznego ryku, na ktory wfzyftkie 
inne odezwały fig monftra. 

Chcąc fig pozbyć tey natrętney wizy» 
ty, ktorą by nam iefzcze infze chciały 
oddawać zwierzęta, a ktoż zgadnąć mogł, 
czy nie poufalfzą rzucaliśmy głownie o- 
podal nakoło fiebie, tak dalece, żeśmy 
fig zewiząd ogniem opafali. Ta ofiro: 
żnośc {prawita ten fkutek, iż wfzyftkie 
beftye oddaliły fię od nas. Tych naprzy- 
krzonych pozbywfzy fię gości (; ktorych 
by pewnie krwią y ciałem włafnym przy- 
fzło było częftować :) gdy iuż więcey o- 

czow 
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czow nafzych nie razili fwa przytomno- 


$cią, dopiero przyfzliśmy trochę do fie- 
bie: lecz nim fig to ftało, znacznie nam. 
nafzego ubyło ognifka, wlzylłkie prawie 
wypalilismy drwa około nas będące, ba- 


liśmy fię nie pomału, aby nam ichnie' 


brakło wprzod niżeli dzień nadeydzie. 
Ale (zczęścierm wprzod dzień zaiaśniał § 
niżeliśmy fię go fpodziewać mogli: owe 
wycia y ryki powoli ufławać poczęły, a 
potym razem ucichły. Z kończącą fig 
nocą fkończyły fig y wfzyftkie ftrachy. 
Beftye dzikie na powrot (łońca powrociły 


fię do (wych iam, nie wychodząc z nich 


aż podczas ciemności nocnych. 

Po tey fatydze nocney, y wielkich ftra- 
chach, nie mogliśmy fię zaraz pufzczać 
w drogę, potrzebowaliśmy iakiegożkol- 
wiek fpoczynku y (nu, lecz też położy= 
wfzy fię na Ziemi, nie mogliśmy żadną 
miarą za(nąć, dla niefpokoynych myśli, 


drzymalismy raczey aniżeli fpali, praę 


wie do południa. Wzięła nas potym o. 
„chota wcale niepotrzebna, aby fobie fpra- 
wić bankiet, ktory to cały nafz wypro» 
znił magazyn.  Pofiliwfzy fig iak można 
było 


i 
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"byłe naylepicy,puściliśmy fię w Imię Pan. 
{kie w dalfzą pedroż, chcąc fig koniecznie 
doftać na Wyfpę S. Marka, na ktorey był 

- Garnizon Angielfki. Spodziewaliśmy fig, 
że wdrodzę nadybiemy choć iakiego 
Człeka dzikiego, ktoryby nas prowadził , 
albo w żywność przynay mniey opatrzył, 

łub wrefzcie życie odiął. Pierwfzą lub 

drugą odebrawfzy uczynność, za rowną 
poczytalibyśmy łafkg. Zyczyliśmy iuż 
raczcy umrzeć, a niżeli żyć, tak iakośmy 

żyli, wpadaiąc z iedney nędzy w drugą , 

z niefzczęścia w niefzczęście, wyftawieni 

na glod y pożarcie, wściekłym befłyom. 

Nie pozwoliły nam ofłabione fiły, dłu- 
giecy odprawiać żeglugi, cały dzicń nie- 
płyngliśmy, tylko przez pułtory godzi- 
ny: chcieliśmy też zawczafu fłanąć kwa- 
terą na noc, niżeliby nas zupełnie od- 
padły fiły, wiedząc zwłafzcza dobrze, ia- 
kie ftrąchy czekały nas, wzigliśmy fię-co 
żywo do znofzenia iak naywięccy drew, 
ktorych tyleśmy nagromadzili, ile nam 
fiły; pozwolić mogły, przygotowawfzy 
ftos dość wielki drzewa, ułożyłem z nie- 

go 12. ftofikow na 20. krokow ód nas; a 

A na 
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na ponierną odległość od fiebie; na okoz 
ło oddalonych; takowym rozrządzeniem 
fpodziewaliśmy fię bydź ubefpieczeni'ze- 
wlząd, y to fię nam zdawało obroną nay-. 
pewnicyfzą od atraka drapieżnych zwię« 
rząt. 

Boiaźń było to naywiękfze złe dla nas, 
chociaż tyle innemi byliśmy przyciśnie= 
ni niefzczęśliwościami; zadna iednak nies 
zdała fig nam tak dokuczać, iako trachs 
ktory y (am głod przechodził. “Rozefzli- 
śmy fig potym fzukać dla fiebie iakiega 
pożywienia, ale ziemia na ktorey znay. 
dowaliśmy fię, byłą barzo czcza y nies 
urodzayna, nie mogliśmy znaleść, ani - 
Slimaka, ani korżonka żadnego, ktoryby 
nam mogł (łużyć za pokarm, chodzenie 
nafze y fłarania, były daremne. Mieli. 
my fię za nader fzczęśliwych,żeśmy prze- 
cie na kałufzkę wody mętney napadli, 
tylko że fłodkiey, piliśmy iey podoftaa 
tek; ten był nafz cały tego wieczora po- 
karm. l 

Skoro noc nadefzła, fkrzefałem ogień, 
zapalilem wfzyftkie fofiki koło nas będą- 
ce. Nie chciałem ich przed czafem zas: 

Pas 
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palić, ofzczędzaiąc drew, ktore nam z cię. 
żkością przychodziły, aby mogły do dnia 
białego wyftarczyć. Położyliśmy fię pò- 
tym, chcąc przynaymniey godzinę iednę 
miłego (nu fkofztować, niżeliby fię dra- 
piezne z lam fwoich porufzyły beftye. Nad 
fpodziewanie nafze, tak fię ftały na ow 
czas fpokoyne, że nam fnu nie przery= 
wały, aż dò pułnocy. Spaliśmy tęgo do 
famey dwunaftey. Może to bydź; że znać 
zmordowani y fnem zmorzeni, nie do- 
ftyfzeliśmy przerazliwych głofow : ale 
mufiały podobno te monftra wcześnie 
zacząć muzykę (woią, bo iak tylko przes 
budziliśmy fig, zaraz okrutny głos udeż 
rzył oufzy nafze. Mowiliśmy że wfzyft+ 
kie zwierzęta nowego świata zefzły fię nà 
tę pufzczą, aby nas ftrafzyły fwym ry- 
kiem nieznośnym. Rożne rodzaie be> 
ftyi można było poznawać z ich głofow. 
Rycżćnie: Lwow, zdawało fię nayokro: 
pnicyfze, głufzyły wfzyfikie inne beftyez 
ftyfzeliśmy ich nie daleko od yas, rozu= 
mieliśmy że”nas na koło otaczaią, y ŻE 
nas od nich dżelił ieden tylko ogień, 
ktory naywigkfzą był dla nas obroną: ż4« 
i den 
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den fię przecie do nas nie zbliżył, nie 
widzieliśmy Bogu dzięki żadnego, coza 
naywiękfzc można poczytać fzczęście', 
bobyśmy byli od firachu poumiczali, 
Pani Lacouture y Murzyn, naybarziey 
fię lękali owych beftyi, lecz yia fam nie 
mniey bałem fię tychże ftrafzydeł no- 
cnych, iednakże iak mogłem dodawa. 
łem im ferca- Przyznam fię, iż pot zi- 
mny wyfłępował na mnie, drzałem ca- 
ły od firachu, y wfzyfikie włofy na glo- 
wie powftawały, ledwie mogłem przy o- 
gniu fiedzić, ktory mi iedyną czynił be- 
fpieczność,, 
Dzicń nadchodzący, fpędziwłzy do ia= 
fkiń dzikie zwierzęta, koniec. ftrachom 
uczynił nafzym. W ten czas iak nas zas 
częły Krokodyle, Tygryfy, Lamparty, 
Lwy, Niedźwiedzie, fwoim głofem ba: 
wić, zapomnieliśmy o głodzie. Skoro 
zaś ufpokoiły figę te monftra, uczuliśmy 
tak cięfzki głod, iakiego dotąd nie do- 
znawaliśmy. Taki to był niefzczęśliwy 
ftan życia nafzego. Fortuną igrzyfko 
fobie z nami czyniąc, głód. wfpolnie y 
firach do takiego ciężkości podniolła ftos 
j pnia; 
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pnia, że chyba nadnaturalnemi można 
to wfzyfłko było wytrzymać filami. Za- 
chciało fię nam 1eść mocno, a wcale nie 
mielismy czym fig pofilić, probowaliśmy 
wfzyfikiego, cotylko pod oczy podpaść 
mogło, ziemię nawet famą chwytalismy 
rękami, y do uftiuż kładli, a fkofztowa- 
wfzy żadnego nie doznając w niey fma- 
ku, zanicchaliśmy tego pokarmu. 
Chociaż nicfpalismy przez całą prawie 
noc, iednak nic barzo nas fen morzył, 
przechodziliśmy fię nad morzem, w na- 
dzici wynalezienia żywności iakicy, Ko. 
fztowalismy reżnych latorośli, ktore tyl- 
. ko ziemia na tey Wyfpie mieć mogła. 
Zadnego korzonka nie było, ktoregośmy 
nie probowali do iedzenia, z pomiędzy 
innych kerzenie chrufłu zdawały fię nam 
naymigkfze, ktore z tym wfzyfikim tak 
były twarde, że ledwie mogliśmy ie zę- 
bami ugtyść, a przełknąć nie podobna 
było. Za każdym razem, gdyśmy ie do 
uft kładli, płakaliśmy rżewliwie nad tym 
pokarmem, że go nie można było poły- 
kać. W godzinę po południu, w myślach 
uftawicznych żalach, y rofpaczy pogrą- 
| zeni, 
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żeni, nie mogąc fig z mieyfca rufzyć, poz 
* łożyliśmy fig, nie będąc nawet pewni, 
czy będziemy mogli o fwoich witać fi- 
łach, pragnęliśmy na koniec ufilnie śmier 
ci, całą w niey ufność y nadzicię pokła* 
daiąc, zakonczeńia nędzy nafzey; 

Murzyn ktory rownie ofłabiał, iak y 
my ofłatnią iakąS ożywiońy : rozpaczą 
wftaie nagle, y upada na pewne drzewo, 
ktorego gałęzie nie barzo były wyfokie, 
zrywa z niego liście, y z taką ie pożerą 
chciwością, Że nas nie pomału zadziwił: 
rozumieliśmy prawdziwie, że te liście o4 
fobliwfzą miały fłodycz. Widok ten, 
wielki nam żwłafzcza głodnym zaofłrzył . 
apetyt, pobiegliśmy za nim, chcąc fig 
nie tak dzielić, ale raczey wydrzeć mu 
ten pokarm, ktorego podoftatek na tey 
pufłyni było. Czegoż / imaginacya 
w niefzczęściu fprawić nie potrafić Ta- 
ką w liściach owych uczuliśmy dobroć , 
iakiey w iftocie fwoiey mieć nie megły: 
mogę mowić, żeśmy ie, czyli od łakom- 
ftwa, czyli od głodu nie żuiąc połykali. 
Napchaliśmy owemi liściami żołądki, tak 
mocno, iż fprawiedliwie baliśmy figs żes 
- by 
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by nam nie zaizkodziły. Zal nam tego 
było: odtąd fzczerze poftanowiliśmy po=' 
ścić,y ćwiczyć fię w wftrzemiezliwości, nie 

wiele gębie pozwalaiąc y apetytowi. 
Ukontentowani tym pokarmem, wzię- 
liśmy fig do roboty, pracowaliśmy oko» 
ło znofzenia drew, chcąc ich podoftatek 
na nadchodzącą noc przygotować. Uży- 
liśmy wfzyfikich fit nafzych, ażebyśmy 
mogli iak nsywięcey przyfpofobić ło- 
czywa. Ułatwiła, y zakoficzyła wkrotce 
nam pracę tę obfitość y dofłatek drew: 
oczekiwaliśmy czafu do podłożenia o» 
gnia wyznaczonego, Ledwic upłynęła 
godzina , aż nagle poczuliśmy w nas 
wielką fłabość. Liście owe, ktarych nad 
miarę naiedliśmy fię, fprawiły wielką 
' niefpokoyność w żełądkach nafzych; ra- 
dzi nie radzi mufielisśmy wyiść z Forte- 
cy (:wktorey mieliśmy figę bronić od 
napaści dzikich beftyi *) a fzukać lekar- 
ftwa iakicgo; powlekliśmy fię lubo z cię- 
żkością do poblifkiego zrzodła, tam na- 
piwfzy fig wody, wnet żołądki. nafze na- 
gle fię wzdęły, 'przyczyna tego, iż te 
liście: były nakfztałr gąbki morfkicy, 
I kto- 
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ktore. nabrawfzy w fiebie wody doffatek, 
niezmiernie napęcniały. Ktoby nas na 
ten czas widżiał, powiedziałby , że ias, 
kowcš przed fobą dzwigamy. ciężary. 
"Więcey iednak coraz umyślnie piliśmy 
wody, poki nas nie wzięły womity, ktos 
re ulpokoiły tę fłabość, ale nie bez krwae 
wey dyfsenteryi, y ciężkich konwulsyi. 
Znaydowaliśmy fię przez nieiaki czas 
bez wfzelkich fit, tak, że nie mogliśmy 
fig rufzyć zmicyfca, y odeyść od owe- 
go zrzodła; Słońce tym czafem zafżło, 
zofławiło nas wtym opłakanym ftanic. 
Noc fię zblizyła, my na gołym polu o» 
koło zrzodła leżąc , płakaliśmy  rzewli- 
wie, żeśmy fig nie mogli do fortecy nà- 
fzcy przyczołgać. Wyftawiały fig nam 
w myśli owe befłye drapieżne iuż iuż nada 
chodzące , y pożeraiące nas. Ta ima- 
ginacya powiękfzyła (łabość nafzą: Ję: 
czeliśmy od firachu, y bolu łzy leige y 
lamentuiąc nad nafzym ofłatnim niefzczę- 
ściem. y 
` Zmtok wkrotce okrył całą ziemię, cie- 
mności nocne więkfzą wzbudziły boiaźń: 
probowaliśmy czyby nie możną było ną 
nafze. 
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nałze wrocić fig mieyfce, wizyftkiemi si» 
łami pafsowałiśmy fię, ażeby fię można 
było iakim fpofobem przygramolić do 
| nafzey kwatery nocney, ktora iakożkol- 
wick od frogich beftyi była obronna: 
na refzcie bojąźń przemogławfzyfikie trus 
dności y wykonaliśmy to, czegośmy pra-, 
gogli, ale z oftatnim fił nafzych ofłabic= 
niem. Ledwie zdołałem w fkałkę ude- 
tzyć nożem, dla fłabości, a ifkry rzadko 
wypadalące, z trudnością mogły zapalić 
"Mańkiet, ktory od kofzuli fwoicy oderwa* 
ła Pani Lacouture; ledwo nie ledwo przes 
cicż zaigła fię ta nafza chubka: alem tez 
o mało woftatnie nie wpadł fzaleńftwo 
y furyą, gdy przytykaiąc ią inż do liści > 
fuchych, iuż do drewck fmolnych, nie 
mogłem nic z tego żadną miarą zapalić: 
bawiłem fię około tcy roboty wigcey iak 
pułgodziny, narefzcie nic mogąc nic 
wikorać, rzuciłem z ofłatnim gniewem 
liście y fkałkę razem z mańkietem na 
ftos drew; gdy tym czafem wiatr, ktory 
zwolna powiewał, ułatwił moją trudność; 
rozpalił ogicń, to iednak nic mnie nie 
ufpokoiło w gniewie, byłem na ficbie 
i 12 "fame: 
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fimego markotny, żem fię wprzod tegó 
nie domyślił (pofobu. 

Zwierzęta ktorcśmy nocy} przefziey 
flyfzeli, znowu zaczęły fię odzywać w da. 
lekich polach, y lafach. > Mocnośmy fo- 
bie winfzowali, że fiş nam ow ftos wprzod 
rozpalił, znaiąc to dobrze, iak wielka by: 
ła ognia potrzeba, żebyśmy fię mogli 
doftatecznicy ubefpieczyć potrzeba było 
iak naywigcey około nas rozniećić łoś 
czywa. Wymyśliliśmy do tego nowy fpos 
fob: Każdy z nas wziął wobie ręce gło- 
wnie rozpalone , też podłoóżywfzy pod 
ftofik ieden y drugi, wracał fię po infze, 
y porządkiem naftępuiące podpalał ftofiki: 
Nie długo nas zabawiła ta robota, prę- 
dzey fię to ftało; niżeli mogliśmy figfpo- 
dziewać dla fłabości nafzey; ftrach dodał 
nam fit y fprawności. Co tylkośmy w ko» 
ło nas rozniecili ogień, aż ryk, huk, ha» 
łas ow ftrafzny, ktoryśmy zdaleka fły- 
fzeli, dał fię nam bliżey fłyfzeć, y około 
nas po polach rozlegać. 

Jakże na ten czas fzczęśliwemi bydź 
fądziliśmy fię, że fię nam iuż wfzyftek 
rozpalił ogień, ktory nas od zaiadłych 
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zaffaniał zwierząt. Więkfzy daleko tego 
wieczora roznieciliśmy pożar, dla tym 
więkfzego ufpokoienia nafzego: icdnakże 
ten tak wielki ogień nie pomogł nam 
w bolaźni y trofkliwości nafzey, ktorą 
pochodziła z olłabienia fil, y nie dofta- 
tku pokarmu; ten ktoregośmy zażyli, 
bardziecy ofłabił ciało aniżeli w zmocnił. 
Biedowaliśmy w tych myślach długo, do. 
piero przy końca nocy zalnęliśmy tro= 
chę. 

Nie przebudziliśmy fię aż dobrze na 
dzień: (począwizy [obie iakozkolwiek, po- 
krzepiliśmy fig nieco; ale głod dokuczał 
nam do ofłatniego. Patrzyliśmy z obmier- 
żeniem na owe drzewo, z ktorego tak 
chciwie iedliśmy liście dnia wczorayfze. 
go, y ktoremi omałośmy fię zupełnie nie 
„ potruli. Wfłaliśmy potym chcąc fię gdzie 
przeyść w nadzicię wynalezienia dla fiebie 
` fzczęśliwfzego mieyfca, y pożywienia ia- 
kiego. Kofztowaliśmy iak y wczoray ro- 
żnych zioł, ale darmo nie można było nic 
znaleść procz iedney krzewiny niepłodney 

Tym czafem głod coraz bardżiey fig 

wzmagał, nadzicia znalezienia czegoś do 
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pofilenia; zatrzymywała nas za każdym 
ftąpieniem, y drogę nam az do południa 
przedłużyła. Pogłądaliśmy na wfzyftkie 
ftrony, iak maydaley rzucaiąc wfzędzie 
oczyma, ale nie mogliśmy nic widzieć, 
Wyfzlisśmy na wyfoki pagorek, z ktore- 
go niczmierzony około nas widzieli- 
śmy horyzont. Z prawey ftrony było ` 
` morze, z lewey las, ktorego rozległości 
nie możaa było okiem przeyzrzeć, a. 
„ przed nami pokazała fię płafzczyzna płon= -> 
na, czcza, na ktorey nic oko nie dofłrze- 
gato, procz Śladow, y Ściefzek drapie- 
znych beftyi. Perfpektywą ta oczom y 
fercu nie miła, przywiodła nas do ofta- 
tniey rozpaczy. Umyfł tyfiącznemi y 
ftrafznemi ftrapiony przypadkami wfzeł. 
ką iuż utracił nadzieję. Już nie cheie. 
liśmy poyść daley, ponieważ niewidzie- 
liśmy mieyfca, gdzieby nas miały oczy 
prowadzić, y żadnego nie fpodziewaliśmy 
fię podobieńitwa ratunku, lub pożywie- 
nia. 

Zefzliśmy z tego pagorka, puściliśmy - 
fię wiewą ku lafowi, ktory nie był da- 
leki, natychmiaft zadrzeliśmy zobaczy= 

wfzy 
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wfzy iak ciemny, czarny, y gęfty był. 
Drzewa iedne z drugiemi ztykały fię, y 
razem z fobą! wiązały: nie można było 
przedrzeć fig po między nie, tylko pewne. 
mi ściefzkami, ktore po kilku uczynio- 
nych krokach ginęły, y co raz infze po- 
kazywały fię Ślady, ktoremi idąc, częfto- 
kroć natoż mieyfce wracaliśmy fię, zką- 
deśmy wyfzli. Coż niefzczęśliwi mieli- 
śmy robić? Chcąc fig daley puścić w też 
Slady, zaprowadziłyby nas nieuchybnie 
w głąb łafu, atak obłąkanym bez nadziei 
powrotu zadnego, potrzebaby było ftać 
figę ofiarą, albo głodu, albo pożarcia dra- - 
pieżnych zwierząt. ; 
Zadnego drzewa nie zdarzyło fię nam 
napotkać, z ktoregoby mieć można by- 
ło iaki pofiłek. Na wielu było tylko 
widać takież liście, z ktorych nie dawno 
cięzko chorowaliśmy, Już potrzeba (: zà. 
wołałem przeraźliwym głofem y żalem 
ciężkim :) już potrzeba od głodu tu umie- 
rać, nie można dlłużey nędznego ratować 
- życia, i 
Te wymowiwfzy fłowa, niciako od- 
- fzedłfzy od ficbie, padłem na ziemię, Pa- 
5 i ni 
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ni Lacouture obok mnie ftoiąca także 
padła, Murzyn zaś położył fig nam w noe 
gach o kika krokow: Wfzyfcy razem obfi- 
te leliśmy łeż potoki, nie poglądaiąc iuż 
więccy na fiebie, właśnie iakby ieden 
o drugim mieć poprzeftał fłarania; 2ą- 
milkliśmy wfzyfcy razem, o iak okropne 
to ftało fig ucifzenie! Byliśmy pogrąże: 
ni w żałofnych uwagach, myśleliśmy 
z ofobna wiele, a nie zwierzaliśmy fig 
ieden drugiemu myśli nafzych: wfzakże 
nie inne były» tylko do. cpłakania nę- 
„dznego Ściągające fię fanu. ) 
| W tym momencie opanowała. mnie 
akaś nie wypowiedziana melancholia, Był ' 
że kto kiedy z ludzi (; rozważałem ży- 
wn :) tak nędzny y niefzczęśliwy, iako 
ia teraz? -.. Mam że dłużey tu fię znay- 
dować, y od głodu nędznie umierać? . - 
y takiż to więc ma być życia mego ko. 
niec? -. trzeba mi koniecznie Śmiercią 
zapieczętować wizyfikie niefzczęścia y 
prace na tey pufłyni podięte” - - == Wy - 
ftawiły fię mi przytym w myśli przypadki 
innych wielu Zegłarzow, ktorzy przez 
burze y nawałności zmyliwizy z.drogi, 
przez 
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| przez wiatry przeciwne zatrzymani gdzie 
długo ną Morzu’ gdy im zupełnie nie 
ftaic żywności, ainney nabyć nie mogą, 
» - »- wytrzymują głod do ofłatniego pun- 
ktu -.-- gdy niefzczęśliwi żadnego nie 
widzą do ratowania życia (pofobu - - - iea 
dnego z pomiędzy fiebie na ofiarę dru- 
gich poświęcaią - -- y na ktorego los pa- 
dnie --- ten fłaie figę przez Śmierć fwoię 
życiem innych - - - 

Mam że fig ośmielić, abym iefzcze wy- 
nurzył daley myśli moie przed tobą kto- 
rykolwiek iefte$ łafkawy czytelniku? -- » 
Ah zadrzyfż pewnie, czytając to co ci 
mam wkrotce opifać. - - Ale wierzay 
mi y zważ pilnie, że twoy ftrach z czy: 
tania wynikalący nie iet wigklzy od me- 
go na ow czas, gdzie (zło o zachowanie 
życia. --- Patrz do iakiego punktu głod 
y rozpacz przyprowadzać zwykła ludzi 
+*--.-- Ah nie gocż fię, raczey za- 
płacz nad moim, ktorego doznałem , 
piefzczęściem - - -. 
("Gdy te okrutne myśli plątały fię w ima- 
Zinacyi moiey, w tym oczy błędne tra. 
fły fwoim wzrokiem na ngdznego Mu- 
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rzyna, długo trzymałem ie w niego 
wlepione z nieiakim niby łakomitwem 
cóś nie dobrego oznaczaiącym. Umie- 
ra on prawie, myślę fobie, y z gwałto- 
wnością umierać mufi -- »- śmierć pred- | 
fza byłaby. dla niego dobrem -- + gdyż | 
nieborak powoli fig iak widzę dręczy,y . 
mordaie ---- Zadne fiły ludzkie nie 
potrafią go iuż od niey obrócić, y u- 
wólnić, a czemuż nie mam z iego pred- 
fzey korzyftać śmiercić O myśl nieludzka! 
moglażeś kiedy pofłać w moicy gło- 
wie +- «s 

Teć to były okropne myśli na ten czas 
moie, y bynaymnicy iuż nie trwożyłą 
fig niemi imaginacya, gdy rozum offa- 
biał, ktoremu do żywego dała fig uczuć 
potrzeba ciała. Głod coraż nieznośniey 
dokuczał; okrutne cierpiałem wnęgtrzna- 
Ści kurczenie. Chciwość zafpokoienia 
lak nayprędzey czczego żołądka, a bara 
dziey boiaźń włafney mey przyfzłey 
Śmierci nad rozumem wzięła gorę. Zwła-. 
fzcza gdy wfzelkie inne uftały ratowa- 
„nia życia fpofoby, Dufza zbyt pomie-. 
fzana nie mogła fig poftrzec, ani idi 
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. flanu fwego, do ktorega ią ofłatnia pro- 
wadziła rozpacz, owfzem tyfiączne wy- 
naydowała wykręty, na ufprawiedliwie - 
nie fwoich czynności. wes 

Czegoż fię więc daley dopufzczam.¢ 
=- mamże opowiedzieć, alba nie? Aho- 
ktopny życia lofie! ~- -- =.=- Murzyn; 
znowu myślę, ict moy włafny, kupiłem 
go, aby mi fłużył - - - = = a iakąż mi kie» 
dy więkfzą może oświadczyć uiługęć « - 
tako gdy z ftratą włafnego przedłuży ży- 
cie moie? - » - 

Pani Lacouture w głębokim zofłaiąc 
milczeniu; też „Jednak fame miała my» 
Śli, uftyfzawfzy moie oftatnie fłowa C by- 
naymniey nie wiedząc z iakich uwag y 
przyczyn pochadzić miały; ałe znać głod 
był ich naylepfaym tłumaczem :) żzawo= 
łała po imieniu na mnie Ałabym bardzo 
głofem, fkłoniłem ku niey: oczy, ona 
zaś fwoie ku Murzynowi; y palcem na 
niego fkazuiąc, a potym rękę do mnie 
'obracaiąc, tak wyrażny znak zaboyftwa 
uczyniła, żem fię aż zdziwił. 

Rozumiała ona podebno, że w mey 
pofkramiałem fig zapalczywości dotąd aż 
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pokiby fama na to nie zezwoliła. Już 
tez nie ociągałem fię więcey: owfzem, 
kontent byłem, widząc ią bydź. tegoż 
famego zdania. Rozumiałem że fo famo 
zezwolenie iey niewinnym mnie uczy- 
nić powinno było, O błędliwe zdania 
ludzkie! iakże fobie łatwo ufprawiedlis 
wić potrafią to, co iet naywiękfzą zbro» 
dnią y wyftępkiem! i 

T Porywam fig z ofobliwfzą prędkością, 
ý uzbroiwfzy fię kiiem fękowatym, ktos 
rego zażywałem do podpierania fig w dro» 
dze, zbliżam fig ku Murzynowi, ktory- 
twarzą do ziemi obroconą leżał. Osiakiż 
tu w fobie uczułem wftręt natury! ale 
coż? zgwałciłem iey prawo, nie wiem 
co we mnie przemogło: całym fil wizyft 
kich impetem wyciątem leżącego w gło» 
wg Murzyna. Rulzył nią y ogłufzony 
zofłał: Drząca ręka nie mogła iuż po» 
. wtorzyć uderzenia. Serce fig we mnie 
zalękło, łzy gwałtem dobywać fig zaczę- 
ły, zwłafzcza gdy zaczął ięczyć, y krzyk 
źałofny wydawać. Ah nie wiedziałem na 
ten czas, czy żyłem na Świecie: tak to 
ict mocne natury prawo, że wśrod famcy 
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przeciw niemu zbrodni, cofać od wyfię 
pku y łagodzić człowieka zwykło. Uftae 
ły we mnie wfzyfikie fiły dokończenia 
mey rozpoczętey fprawki, ( 

. Murzyn przylzedłfzy do fiebie y.pod. 
niofifzy figę na kolana złożył: ręce, pas 
trżał fig na mnie z twarzą pomiefzaną 
y miłofierną, te mowiąc fłowa, tonem 
flabym y do żywego me ferce przeni- 
kaiącym: Coż 'robi/z. moy Panie nayła- 
, fkawfzy; - +-- Ceżem ci zawinił. o- - a= 

Za coż mię zabiiafz. --* =- - Daruy mi- =- 
daruj mizerne życie: ah niech go racżey 
glod anie tmoie odbieraią ręce - - - - Jefleś 
wprawdzie Panem moim. * - Toimię o- 
cbroną życia'mego, ale nie zgubą zawfze 
mi bywało, y teraz bydź powinno: Daruy 
tę refzig Życia! *-*Niech -tego wprzod 
umieram, ktorego żyć zacząłem, wolą. 
Wfzyftkie we mnie od żalu wzrufzyły 
fig wnętrzności na te wyrazy icgo» dwo- 
ma ftrumieniami puściły fig łzy z oczow 
moich. Przez-dwie blifko minuty, nie 
„mogłem ani flowa przemowić, ani ią- 
kowey przedfięwziąć rady. Lecz ach! okru» 
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tny głod przytłumił znowu wewnętrzny 
głos prawa natury, odiął mi rozum. Zaa 
pomniawfzy o fobie, odfzedifzy od. fie» 
bie, pełen furyi rzuciłem fie na ngdzne- 
go człowieka, zwaliłem go na ziemię, 
krzyczałem co tylko miałem fiły, aże- 
bym fam fiebie nie fłyfzał, y mic czuł 
/ zgryzoty odzywaiącego fię fumńienia » 

ktoreby mi wyrzucając tę Zbrodnią mo- 
gło przerwać impet okrutnego zamyfłu. 
Zwiążałem mu wtył ręce, zawołałem 
na Panią Lacouture, aby mi dopomogła 
w tym dzikim okrucieńftwie. Ta kola. 
nem do ziemi przycifnęła głowę nicfzczę- 
śliwego Murzyna, aia tym czafem do- 
bywfzy moża utopiłem go w gardle ice 
go» y tym fpolobem (> ah;bogdayby ni- 
gdy to fig nie było ftało ~) żodebrałem 
mu W dł 

Było blifko mas wywrocone drzewo; 
przyciągnąłem trupa ku niemu, pofo. 
żyłem go na doł raną, aby łatwicy mo» 
gla krew Ściekać, w tey robocie dopo= 
mogła mi Pani Lacouture. 
i sbg uczynek okrutny ofłabił nas zna» 

nie, wykonanie iego uśmierzyło owg 
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zapalczywość. Ah z iakim firachem ods 

„wracaliśmy oczy od ciała krwią zlanego, 
ktore -przed kilku minutami rozumną 
Ożywiała dufza. Drzeliśmy przypomnia- 
wfży fobie tę obmierzłą fprawkę nafzą, 
pofzliśmy do blifkicy krynicy obmyć 
krwią zbroczone ręcę, na ktore nie mo= 
glismy poglądać bez wielkiego wftrętu 
y obrzydłiwości. Upadląómy potym na 
kolana, . profząc gorąco*Boga, by nam 
raczył tę darować Zbrodnią; zebraliśmy 
miłofierdzia iego za tym człekiem kto- 
regośmy nie litościwie zamordowali, 

O iak wiele potym wyftawiało figę nam 
trofkliwych myśli, y rożnych uwag! O- 
krucieńftwo owe wnet zamieniło fig w po- 
litowanie, y przypomniało nam z grun- 
tu prawo natury. Mimo tego głod nie 
znośny wfzyftkie te myśli y fame prze- 
rywał modły nafze. ;, Wielki Boże! za- 
ə» wołaliśmy potym na cały głos. Ty 
„s Widzifz nafz ftan, y nędzę nafzę, kto- 
»»ra tak ciężka ief, że ręce nafze wa- 
» żyły fię dopuścić tego Zaboyftwa. Da- 
»„ruy niefzczęśliwym, a pobłogofław nam . 
œ ten ftrafzny pokarm, ktory mamy brać 
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„w ufła, niech nie będzie z trucizhą 
„,dla tych, ktorych tak wiele kofztowa» 
z lo onegoż przyfpofobienic. ,, Ten to 
był ieden dla zafpekoicnia gryzącega 
fumnienia fpofob zawarty w blaganiu mi- 
łofierdzia od tey iftoty, ktosey obrazą 
Maiefiatu okrutna nafza była fprawa. 
Zakończywizy modły nafze wftaliśmy 
z mieyfca, y roznieciwizy ogień wielki, 
konczyliśmy daley dziką robotę nafzę. | 
Nie śmiem iuż o tym nawet mowić, gdyż” 
famo wfpomnienie ief: mi nie miłe. y 
okropne. Nie byłem, wierzay mi przy= 
lacielu, nie byłem nigdy okrutny tylko 
w tym iednym razie. Ah nie urodziłem 
fię C wiefz) do tego rzemiofła, abym 
miał ludzi zabiiać, a potym ich picc,; y 
pożerać. Znafz mię batdzo dobrze, nie. 
mam przyczyny emundowania fię z tego 
wyftępku przed tobą. Rozumiem iż 
fam tylko ieden będziefz czytelnikiem 
życia mego: inaczey też, przyznam ci 
fig, wyrzuciłbym część znaczną Hifto- 
ryi gdybym fię fpodziewał, że fię mo» 
że kiedy do rąk innych dofłać ludzi, 
ktoryby opacznie y nie dyfkretnie fą- 
dzi» 
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dzili 0-moim charakterze, ktorzyby nid 
wfzelkie okrucieńftwo mniemali być mnie 
odwiżaiącego fig. Aleć wrefzcie niech 
to famo y inni czytaią ludzie, trzymam 
po ich rozfądku; iż ż zbrodni tey mo-, 
icy» ktorey dopuściłem fię wprawdzie 
(ale ód rozumu odfżedłfzy , y tylu Os 
birczony niefzczęściami: ) mogliby mię 
jakożkolwick exkuzować. Mało iednak 
mogłoby fiş znaleść takich , ktorzyby 
chcieli fźczerze wchodzić w ciężkości 
moie, y to przenikać, że podobienttwo 
fimo tych niefzczęść, ktore ia wyciet- 
piałem ict doftateczne uczynić odmia- 
nę natury w ludziach z nayłafkawfzcy 
w nayoktutnieyfzą: Niech fobie kazdy 
przypomni, że oftatnia potrzeba ratowa- 
nia życia może błądzącega od wyftępku 
wy mowić. 

| Jak tylko rozpalił fig ogień; odciąłem 
giii, y wbiwfzy ią na kii, nad żatem ow 
braciłem powoli, aby fię wfzędzie rowno 
piekła. Glod nie dał nam doczekać zu- 
pełnego dopieczenia oncyże, poczęliśmy 
: i4 ieść; nie zważając na to, iż icfżcze 
nieco czają była: pofiliwiży fię tym 

K nics’ 
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niefzczęfnym pokarmem przedfiewzieli- 
śmy na tymże famym micyfcu noc 
przepędzać, uzbroiwfzy fię tak, iak przed 
tym przeciwko zaiadłym beftyom. Spo- 
dziewaliśmy fię albowiem, że fię nam bę- 
dą naprzykrzać, y częfto nas przebudzać, 
maiąc blifko fwois fiedlifka; w czym 
bynaymniey nie zawiedliśmy fię na na. 
fzym mniemaniu: noc cała zefzła na 
kraianiu owego ciała w fztuki, na opieka» 
niuich przy węglach, y na wędzeniu w dy- 
'mie,ażeby fię mogły nadalfzy czas zacho< 
wać; Doznawfzy iuż co to głod może; bali. 
śmy fig go powtornie doznawać. Nie mo- 
zna żaś było inaczey ochronić fig od gło- 
du, tylko opatrzywfzy fię w żywność, kto: 
raby na długi czas trwać mogła: zabawi- 


lismy iefzcze na tymże famym mieyfcu : 


drugi dzień y noc, kończąc przygotowa- 


nia nafze do dalfzey drogi. Przez ten czas - 


wielkiey w pokarmie użyliśmy ofzczędno- 
ści, icdząc icdynie to, cZego nie można 
było długo chować, y co trudno było 
wziąść zfobą. Refztę zaś poukładawfzy iak 
fię należało,obwingliśmy we dwie chuftki, 
ktore fig nam iefzczc zolłały, y we dwa 
płaty 


- 
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płaty z fukien nafzych, y fznurami obwią- 
zawfzy to wlzyftko, wzięliśmy na zę, | 

Dnia 24. Kwietnia, puściliśmy fię fzczę. 
śliwie w dalfzą podroz. Spoczynek na ic< 
dnym mieyfcu kilkodniowy, pokarm fy- 
tnieyfzy, ktoregośmy zażywali, pokrze- 
piłfiły nafze. Bedąc iuż pewni, że nam 
przez niciaki czas nie braknie na iedze- 
niu, przedfięwzięliśmy iak nayprędzey 
uchodzić z tey Wyfpy, y nie patrzyć iuz 
więcey na tę dziką pulzczą, ktora nam 
tak okropną przed oczy wyfławiała fcenę 
w zaboyftwie Murzyna nafzego. Podroż tę 
odprawialiśmy powoli nie bez ciężkiego 
żalu, gdy nas było dwoie tylko ludzi; nie 
mogliśmy fig łatwe ukoić w fmutku,wfpo+ 
mniawfzy na Wfpołtowarzyfza nafzego, 
ktory nie dawno dopomagał nam Kompa- 
nyi, a ktorego iuż na grzbiecie nafzym 
nieśliśmy zwłoki. Nie pomału nas znuzy- 
ła kilkodniowa podroż, mufieliśmy fig czę- 
fto przedzierać, albo przez trzcinę fuchą, . 
albo przez chroft, albo przez ciernie, lub 
przez inne chafzcze, ktore nogi nafze aż 


>; _ do krwi raniły. 


Ta niewygodna droga ledwie niez fas 
K2 mym 
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mym równaiąca fię głodem, częfto nas za: 
trzymywała. Mnogość much, bąkow, kos 
morów, y innego niezliczonego robactwa. 
O jakże fig nam naprzykrzyły, y prawie 
mónftra fig znas porobiły tak dalece,że les 
dwie megliśmy fię oboie rozeznać. Twarz, 
ięce, nogi zkąlania owego robaltwa 
iak trądem okryte były, y nicwypowie- 
dzianie opuchły. Chcąc więc vniknąć tey 
przykrości, wzięliśmy przed figę drogę ku 
brzegom moifkim, fpodziewaiąc fig tam 
. €6 dla pofiłku wyńaleść: fzło nam bardzo 
o prowiant, żeby fię można byłó w niego 
iak naylepiey opatrzyć, aby nam na dal- 
fzy czas onegoż nie brakło. Nic żawies 
dliśmy fig na nafzym mniemańiu, bo gdy 
morze znacznie opadło, nachódziliśmy 
gdzie niegdzic w piafku Slimaki, ryby 
drobne, raki Śce. Ktore kiiem zakrzywio- 
nym z dołkow do. ficbie przygarnywali- 
Śmy, ale nigdy nie było ich tak wiele, 4- 

żebyśmy fię mogli na raz dofłatecznie po- 
żywić niemi. Był toiednak dla nas iakiż- 
kolwiek pofiłek, ktorym ófzczędzaliśmy 
wędzonego trupa, boiaźń głodu nie do: 
zwalała gardzić nim,owizem odbietaliśmy 
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go iako: dar od Boga pełnym wdzięczności. 
fercem. 

Nię mogę dofłatecznie opifać każdego 
dniatcy nicznośney na brzegach morfkich 
podroży, ktorą z wielką umyfłu odprawi- 
` liśmy niefpokoynością. Trzcina, ktorą by- 
ły okryte brzegi,y przez ktorą potrzebą by 
ło przedzierać fig, tak ię nam naprzykrzy. ` 
łaiak ciernie y chrofł,ktorych nie dawno 
ciężkiego doznawaliśmy kłocia.Ta mowię, 
trzciną fucha, gęfla,od wiątrow połąamana, 
ftrafznie nam pokaliczyła nogi, y poprze- 
biiała fopy»dzikie też beftye firafzyły nas 
iwym rykićm przez wizyftkie nocy, a co 
było nayokropnicyfzego dia nas, mufieli- 
śmy częfto owego obmierzłego zażywać 
pokarmu » ktory nam nafza fporządziłą 
zuchwałość. Zapalczywość, ktora była po- 
wodem do tey akcyi,uśmierzyła fig razem 
z głodem; Rozum na ten czas obiął {woy 
zupełny rząd y panowanie nad nami: ną 
fam więc widok pokarmu zgotowanego 
z ciała ludzkicgo, wzdrygął fig mocno:nię 
_ mogliśmy go pożywać, tylko w ofłatnicy 
y gwałtowney potrzebie, kiedy iuż nic 
zgoła do.ziedzenia nie możną było wyna- 

leść, 


LE. 
Q. 
O. 
> 
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leść, a głod dokuczaiący nie umiał brakoa 
wać pożywieniem, 

Pewnego wieczora gdyśmy według zwy- 
czaiu nalfzego fpoczęli, tak znagła uczu- 
łem fię być flabym,że ledwie mogłem dre- 
wek na ogień nazbierać. Nie podobna iuż 
było opafać fig ftofikami wkoło.iak innych 
wieczorow czyniliśmy: nogi nabrzmiałe 
y fkaleczone,nie mogły mię dobrze utrzy. 
mywać y dzwigać.  Umyśliłem więc za- 
miaft łoczywa podpalić trzcinę. Co bez od- 
włoki czyniąc, wiatr,ktory fię począł zrya 
wać,nie omiefzkał rozdmuchać wielkiego 
pożaru, ktory miał bydź obroną przeciw 
dzikim zwierzętom: procz tego może y 
inny (: mowiliśmy między fobą :) wyni- 
knąć pożytek, to ieft,że fię nam droga ła” 
twieyfza otworzy, iak figę trzcina wypali. 
Y w famey rzeczy nazaiutrz mieliśmy dro- 
gę wygodną: iuż nas trzcina w nogi nic > 
pznęła, (lowem: nic nas nie tamowało i- 
dących. Załowałem bardzo, żem fię da- 
wniey tego nie domyślił (pofobu, uchro- 
nilibyśmy fię byli tylu gan, bolu, nie wy- 
god, ktoreśmy:do tąd ponofili. 

Znalezliśmy w tey drodze znaczną ży+ 
` wno- 


1 
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„wności gotowość, ktera nam bardziey wy- 
godziła, to ieft dwa węże wielkie. Jeden 
miał 14., a drugi zr; centek. Wiek ich ta- 
two można poznać po tychże ecntkach 
z ktorych im ce rok'iedna ( iak powiada» 


ią) przybywa.Były dość grube, ogień znać” 


fpiących w około obiął, y udufił, tę węze 


były świeżym dła nas tego dnia pokarmem - 


Ufufzyliśmy też część znaczną ich mięfa, 
aby fię mogło na dłużfzy czas zachować, 
Tym fpofobem przyczyniło fię nam ży- 
wności, ktorąśmy do dawney przyłączyli. 

Podczas teyże podroży, zdarzyła fię 
mi iefzcze iedna fpofobność powiękfzenia 
dla nas żywności. Pofłrzegłzm pewnego 
dnia rano w blifkim nas iczierze (piącego 
Krtokodyla, ( było go wzdłuż na 12. 
ftop')przybliżyłem fig ku niemu z ciekawo 


ści, chcąc go lepicy zobaczyć. Widok te- 


go ftrafzydła żadney mi boiaźni nie fpra- 
wił, chociaż wiedziałem iak było żaiadli- 
we. Przyfzła mi w tym myśl, iż gdybym 
go mogł zabić, znaczna część prowiantu 
przybyłaby do mego magazynu, Zaftano- 
wiłem fię nieco, nie żeby mię miała iako- 
wa wftrzymywać boiaźń, ale że ię 
em 


RS 
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łem fig z fobą,iykimby na tę beftyą natrzeć 
fortelem- 

Zbliżyłem figę ku niemu z kiiem, kto» 
ty był z drzewa twardego, dobrą wagę 
maiący, wyciąłem go trzy razy raz po 
raz włcb z takim fit natężeniem , żem 
go ogłofzył, nie mogł ani uciekać, ani 
fię na mnie rzucić; Otworzył tylko fira- 
fzną pafzczę fwoig, w ktorą czympzędzey 
kyi wcpchnąłem , y natrafiwfzy w fam 
gardziel, przefzyłem go na wylot, wnet 
utkwiwfzy koniec kiia w piatku obiema 
rękami, trzymałem tę poczwarę do ziemi 
przybitą przez niciaki czas, w krotce tak 
mocno zwiiać fię y wyprężać poczęła, 
że gdyby kii nie był dobrze w piafku 
` utkwiony, y głęboko zafadzony, nie po= 
dobnaby mi było utrzymać tey ftrafzncy 
befłyi, y dla mey odwagi fiałbym fię icy 
był pewnie ofiarą, m 

Wfzyftkie wywartem fiły, aby ią możną 
było utrzymać, w czym tyle miałem tru- 
dności, że nie mogłem fię rufzyć z micy- 
fca, ani infzego zamachu do zabicia iey 
uczynić. Zawołałem na Panią Lacones 
ture, profząc icy, aby mi w tey tak więl. 

kiey 
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kiey pracy dopomogła. Ta nieśmieiąc 
nawet przyfłąpić ku mnie, tę mi tylka 
dała pomoc, y tę uczyniła przyfługę , 
że znalażfzy drąg na 3. albo 4, ftopy dłu». 
gi, podrzuciła mi go pod ręce; ktory ią 
iedną ręką podcymuiąc, drugą kii mo» 
cno w gardzielu Krokodyla trzymałem, 
Uiąwfzy zaś dobrze podrzucony drążek, 
począłem z całey fiły tę okrutną beftyą 
tłuc, mordować, zabiiąć, poki iey zupęła 
nie nie ogłufzyłem, poki fi iuż nic prze - 
ftała rufzać, y w kłębek zwiiać: w ten czas 
dopiero ośmieliła fig y Pani Lacouture- 
zbliżyć fig do mnie, a iateż maiąc wol. 
ne obiędwie ręce, ną miazgę ztłukłem 
głowę owęgo Krokodyla, y odciąłem mu 
ogon. Ta zwycięftwa kofztowało mię 
wiele prący, ale mi fię nadgrodziła. Nie 
myślęliśmy iść dalcy tego dnia, chcąc 
dobręy użyć Kollacyi, oraz refztę mięfą 
Krokodylowego ną drogę przygotować: 
nparobiliśmy z niega wędzonck tym (po. 
fobem iak z Murzyna, kraialiśmy migfa 
wpafy na cztery cale fzerokię, aby fig 
mogło. łątwicy uwędzić, y dłuzcy kon- 
fcywowąć. Skora fig nam przydała na 
obu- 
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obuwie; z nicy albowiem porobiliśmy 
trzewiki y kamafze ściągaiąc to wfzyft.. 
ka fznurami od tratwy pozoftałemi, tym 
fpofobem opatrzyliśmy nogi od kąfania 
gadzin, y ran od cieni, głogu, yinnych 
chafaczow zadanych. Cięfze zas kawał- 
ki fkory {użyły nam do okrycia rąk 
y twarzy, porobilismy fobie na twarze 
niby mafzki, ktore nam: z początku żda- 
wały fig przykre, ale broniąc nas od ia- 
du rożnego robaćtwa, bardzo nam po- 
tym ftały fię wygodne. 

Te były pożytki, ktoreśmy z zabitego 
odnieśli Krokodyla. Cały ow dzień y 
noc ftrawiliśimy na oporządzeniu fię y 
przygotowaniu do dalfzcy drogi: nice- 
śmy prawie nie fpali, odkładając fen y 
fpoczynek do wolnicyfzego czafu: bali- 
śmy fię cokolwiek opozniać w podroźy; 
gdy y tak wiele traciliśmy czafu pracz - 
te częfte pofiadywania. Nazaiutrz zas 
brawfzy fię rano do wędrowki, ledwie co 
godzinę ufzedł(zy drogi, przyfzliśmy nad: 
rzekę w morze wpływaiącą, ktora nas . 
nieco zatrzymała; nic była ona w pra- 
wdzie fzeroka, ale nader byftra. - Probo. 

wa- 
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wałem, ia czyliby nie można było prze. 
brnąć przez nię; zdiąwizy więc fuknie 
z fiebic, wfzedłem w wodę , ale pofłrze- 
głem nie przebyte trudności, głębokość 
zdawała fig bydz taka, iż trzeba było ko- 
niecznie płynąć; byftrość zaś trwożyła , 
żeby nas impet iey nie uniofl do mo- 
rża. Co domnie, chociażbym ia fam 
mogł te przezwyciężyć trudności, ałe Pa- 
ni Lacouture nie potrafiłaby była tey do- 
kazać fztuki. Wylzedłem zwody znie- 
małym naląd żalem; żaden minic przy- 
chodził fpofob, ktoregobym mogł do- 
przeprawiania fig na drugą ftrong zażyć, 
procz, że potrzeba było fzukać albo 
płytfzego brodu, albo też takiego micy- 
fca, gdzieby byftrego bicgu nie miała 
woda. 

Wzrufzywfzy na to ramionami, pu- 
ścilismy fię w inną ftrong całe dwa: dai 
około rzeki chodząc, zadney nie znale: 
zliśmy łatwości przebrania fig przez nię: 
im daley fzliśmy, tym trudnieyfza po- 
kazywała fię do przeprawy rzeka. Ztąd 
niefpokoyność y rozpacz powiękfzały fig 
w umyfłach nafzych, iużeśmy wcale tra- 

cili 
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cili nadzicię wyratowania fig ztey pua 
fzcźy. Przez ten, też czas nie zdarzyło, 
fię nam nic znaleść do pożywienia, by 
liśmy przymufzeni żyć famym Kreko- 
dylem, zofławuiąc na ofłatnią potrzebę. 
Murzyna mięfo. Trwożył nas nie poma- 
ła ten niedoftatek żywności, ażeby nam 
icy wprzod nic brakło, niżelibyśmy fig 
mogli do ofiadłego przebrać kraiu, zwła- 
fzcza ze w tcy drodze nic nie znaydowas 
liśmy do icdzenia. 

Zaftrafzeni tą nie do myśli podrożą 3 
niepewni co fię daley miało ftać z nad. 
mi, niewiadomi, długoli z nami miała 


czynić igrzyfko fortuna, wfzyltkie tę o, - 


koliczności wzbudzały w.nas iakąS na- 
dzicię, ale wigccy płaczu y rozpaczy. 
Patrzenie fig na owg rzekę byftrą, było, 
okazyą przyczynienią fłabości, niepodo- 
bieńitwo przebycia icy, potrzeba kończe: 
nia podroży, a.niepewność, gdzie y kieą 
dyby zdarzyło. fig wynaleść fzczęśliwe 
mieyfce; te uwagi, ftraciły nam. ochotę, 

y wfzelką odigły nadzicię. ; 
Przy końcu drugiego dnia drogi tey, 
iakośmy zaczęli obchodzić rzekę, nama- 
cà- 
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*©ałem na brzegu morfkiego żołwia, kto- 
ry „mogł ważyć 10, Fantow. To niefpo» 
dziane pokarmu wynałezienie z Opa- 
trzności Boga ufpokoiło mruczenia ma» 
fze bardzo częfło z'uft wyrywaiące fię, y 
wymogło na nas oświadczenie powinney 
Naywyżfzemu wdzięczności. . Wprzod 
iefzcze, nim to fię ftało, widzieliśmy pta- 
ka podobńego do Indyczki rano y wwie- 
czar przylatuiącego do owcy rzeki, y 
w'oczach nafzych pilącego wodę, domy, 
śliłem fig, iż owaindyczka mufiała mieć 
nie daleko gdzie gniazdo fwoie. Nadzie- 
fa znałczienia iey, ile pokarmu bardzo 
zdrowego pobudzała nas, żeśmy iak nay- 
pilnicy fzukali gniazda, ale darmo: nie 
udało fig nam, nie mogliśmy go zna- 
łeść. Y to było przyczyną nowego żaż 
du, który nie mało nas pobudził do zło» 
"zeczenia zażdrofney fortunie nalżey. 

Znalezienie iednak żołwia nieco nas 
zafpokoiło w tym żalu, chcieliśmy go 
upiec iuz drwa były gotowe. Aż oto 
æ zadunieniem y przełęknieniem ściągnę 
do kiefzeni po fkałkę, nie mogę natrafić 
na i nig; wiżyftkie przetzząliem, y prze- 

wroci 
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wrociłem przy fobie mieyfcz w ktorych 
zwykłem ią był chować:. zrzuciłem na» 
wet tłomoczki, wktorych była żywność; 
wfzyftko z ofobliwfzą pilnością przerzucae 
łem wraz z Panią Lacouture, iednak iey 
nie znalazłem. Co za trofkliwość, co zą 
frafunek --- uczuliśmy ztądć Zdało fig 
nam, iakoby fztyletem jakim zranione 
y zakrwawione były ferca nafze: żadna 
inna upewniam zguba więkfzego żalu 
nie mogłaby przyczynić człowiekowi. 
Poglądaliśmy na owego zołwia żałofnym 
okiem, ktoregośmy z taką znalezli ra- 
dością. O iak zyczyliśmy go na ow czas 
wymieniać za fkałkę! Z mnicyfzym by- 
ło by to dla nas żalem połowę |icałcy 
firacić żywności, niżeli ow drogi kamień. 
Jakże fię ( pomyśleliśmy ) bez iego po- 
mocy bronić bedzie od natarczywości 
drapieżnych zwierząt” - - od zimna? przy 
czym gotować nafze potrawy? iak fuknie 
z wody ofufzać? iak nocy bedzie można 
wytrzymać bez niegoć . - - 

Pani Lacouture nie mniey tym przy- 
padkiem ftrapiona była, iako y gia. Miar- - 
kowałem przypominając fobie pomału, 

iżem 
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iżem nie mogł gdzie indziey ftracić te- 
go krzemienia, tylko albo na tym miey- 
fcu, gdzieśmy przefzłcy nocy fpoczywali, 
albo w tey drodze, ktorąśmy po ofiatnim 
noclegu odprawili. Mimo więc mey zna- 
czney fłabości y ftrudzenia rezolwowa- 
łem fię fzukać ga koniecznie, powra- 
caiac w też Ślady, ktotemi przyfzliśmy. 
Daiąc na wolą Pani Z acostare, aby alba 
fig zoftała (ama, albo pofzła ze mną. Obra- 
ła ona zofłać fię raczey na micyfcu, y 
y mnie czekać, gdyż bardzicy odemnie 
na fiłach widziała fig bydź ofłabioną. 
Z tym wfzyftkim nie bez przykrości y bo- 
iaźni uczyniła to, y mufiało być icy 
markotno y okropno, że fama iedynie 
zoftławała fię tylko: coż czynić, rownie 
iako ia, tak y ona mocno życzyliśmy 
fobie, abyśmy mogli znaleść fkarb nafz 
naydroż(zy, ktoryśmy tracili. Dałem 
icy „rzetelne fłowo, że iey nie zdradzę, 
y nie opufzczę, y że fig do nicy powro- 
cg, iak bedę mogł nayprędzcy. 

Jak na fzczęście nie zbyt wiele tego 
dnia ufzliśmy drogi: pułtorcy tylko ge- 
<dziny cała nafza trwała podroż: daleko 
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też iefzeze było do wieczora, pobiegłem 
fzybka nazad na to mieyfce, z ktoregom 
p'zyfzedł maiąc intencyą y nadzicię po- 
wrocenia fig do Pani Z acoztare wprzod; 
niżeliby mię noc zafkoczyła: ale darmo 
nie dokazałem tego; iłabeść broniła mi 
prędkiego pofpicchu w drodze, trofkli. 
woŚĆ zaś była przyczyną, iż żadnego 
hie wczyniłem kroku bez ciekawego 0- 
glądania fi na tę y owę firone, chce 
jdzie owego doyzrzeć kamyka: żawfze mi . 
ię zdawało, żem go w drodźe zgubił , 
y że go miałem znaleść nie chodząc 
bez potrzeby daleko; ale ofzukżłem fig 
wcale, mufiałem iść aż ma to Miicyfce; 
gdzie przefzły odptawiliśmy nocleg. 
Wiele upłynęło czśfa, y iùż zmtok ńad- 
chodził, niżeli dofżedłem dó ognifka. Nie- 
mogłerh więkfzych przed fobą rozezna- 
Wać obiektów, a iakże można było fkał: 
kę zńaleść: prożńe zatym byty ftarania 
Mmóle: to miiatkuiąc położyłem fię na 
ziemi, macaiąc iedne kało drugiego po- 
rżądkieńi miićyfce, fzukałem wfzędzie, . 
. gdzie tylko nafże były pofiedzenia, fłąs 
pienia, rafzetiia fig, | 
Zmora 
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Zmordowany daremną fatygą, cheia- 
łem zobaczyć, czyli icfzcze nie było o 
gnfa, ktory przefzłey paliliśimy nocy ; 
aleć y ten zupełnie wygafzony był: nie 
zoftały fiş tylko węgle, y popioł. Nie 
można ich było rozniecić: nie było fpo- 
fobu miania światła w owych okropnych 
puftyni ciemnościach. | 

Tym zmartwiony przypadkiem, tym 
bardzicy że go naymnicy nie przewi- 
działem, padłem na ziemię pełen żalu 
y rozpaczy, nie maiąc iuż zadncy na- 
dziei, azebym mogł co korzyftać z mcy 
drogi, albo ażebym fię mogł teyże fa. 
mey nocy powrocić do Pani Lacouture. 
Nie chciałem nawet o tym y myśleć, gdyz 
fama ta myśl, ze fig mam do niey po- 
wracać, a bcz krzemienia, była dla mnie 
z niemiernym umartwieniem: przedfię- 
wziąłem raczey- czekać do białego dnia, 
y znowu za widoku fzokać mey zguby, 
mając nadzicię, że fig icfzcze wynaleść 
mogła. 

Układłem fig na kupie chruftu y liści 
fuchych, ktore mifłużyły przefzłcy no- 
cy zamiaft łozka: ktoż wie ( myślałem 
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fobic :) podobno na tym mieyftü wys 
padł mi moy drogi kamyk z kiefzeni: 
6 gdybym fig mogł iak nayprędzey do. 
czekać dnia, abym iefzcze tu mogł po. 
fzukać mego fkatbu. zgoła mieyfce o- 
we zbyt niefpokoynym czyniło mnie; 
wyglądałem z nieżmiernym utefknieniem 
dnia przyfzłego: nie fpodżiewaiąc ` fię 
nic po macka Znaleść : ta wielka nice 
fpokoyność y tęfkliwość tak mi fię dř 
ła we znaki, że niemiły mi był y ie- 
den moment owey nocy ; nieznośna mi 
fię zdała zwłoka czafu, Rtoty iedna nag: 
dłużfżym czyniła minuta. 

W rożne micyfca fiągałem  pomię- 
dzy łom rękami, aż do famcy ziemi; 
ale nic nie mogłem nadybać. Ptżychó» 
dziło mi na myśl, aby żanicchać fzukania, 

nic bydź tak gorącym, racżey czekać 
dnia białego. Ale nic mogłem fig w mey 
przezwyciężyć niecierpliwości. Coż więć 
tobięć począłem całą owego łomu róża 
rzucać kupę, y po iedney gałęzi na in- 
ne przekładać micyfce: nie było żadne- 
go pityczka, ktoregobym nie miał w rę. 
ce. Niżęlim wfzyftek chroft gdzie im 

y ; dzicy 
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dziey przeniofł: każdą z ofobna pilnie przeć 
trząfaiąc gałązkę, zefzła mi około tey ra- 
boty więkfza część nocy. Jużem rozpa- 
czał nie mogąc znaleść zgubionego ka: 
mienia ; cały ow łom przerzuciwfzy na 
inne mieyfce, iefzcze potym macałem 
rękami po odkrytcy ziemi ; natrafiłem 
- mlefpodzianie na coś. twardfzego od drze- 
wa, zdało mi fig, że to był ow krzemień, 
wnet. uchwyciwfzy ścifnąłem rękę, pełen 
ńa poł radości y (mutku. przybliżę, y 
przyłożę znalezioną rzecz do oczow, po- 
znaię z niezmiernym ukontentowaniem» 
że tó była owa ktorey trofkliwie fzuka- 
fem fkałka: o iakże iuż odtąd wfzelkicy 
zazyłem pilności, ażebym iey więcey nie 
zgubił? 

Pod. tén czas kiedym fię zatrudniał 
fzukaniem zguby moiey, nie byłem by- 
naymniey wolny od boiaźni dzikich, be- 
ftyi, krzyki ich dały fię mi zewfząd fły: 
fzeć, lecz przecież zdaleka, Zadrzałem 
iednak od ftrachu po kilka razy, bałem 
fig y o fiebie, y o niefzczęśliwą Towarzy- 
fzkę mioię, ktora zoftawizy fama, mufia- 
ła fig micznośnie w śrzod cicmney nocy 

L3 Jękać, 
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Igkać.  Myślalem natychiniafł znalaz zy 
ten kofztowny kamyk przebierać fig do 
nicy, bym ią czymprędzey pocielżył, y 
ferca icy dodał; lecz przyznam fię, bo- 
iaźń fpotkania fig w drodze z iakim dzi- 
kim zwierzem długo mnie utrzymowa- 
ła w niepewności, cobym miał czynić. 
Narefzcie przyfzto mi na pamięć, że 
przefzłcy nocy podpaliwizy trzcinę w tey 
właśnie ftronie, ktorą miałem fig wra- 
cać, beftye mufiały daleko ufłąpić, y 
w nayodlegicyfze zapędzić figkraic przed 
ogniem. Jakoż w famey rzeczy nigdy 
fig od owego czafu nie zbliżały ku Micy- 
fcu temu, gdzieśmy nafze ` ftanowifko 
mieli, y nie (lychać-było ich tyku, tylko 
w znaczncy od nas odległości, co wiele 
nam umnieyfzyło ftrachu. Nie bałem 
fię przeto fpotkać fię w drodze z jako- 
wąbeftyą: wracałem (ię z odwagą profto do 
Pani Lacouture, iednakże nie bez zafta- 
nowienia fig po kilka. razy, y nie bez 
krzefania ognia dla więkfzcy befpieczno- 
Ści. l ino w, ; 
Tym .fpofobem kończyłem  podroż 
moig» boiaźń dodała mi polpiechu, y 
, Ls) Mis 
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mimo mey fłabości przybyłem do Pas 
"ni Łacoature bliiko na dwie godziny 
przededniem >` chybiwizy nieco owego 
micyfca, na ktorym zoftawiłem ią; albo. 
wiem pomroka iefzcze wielka nie dopu- 
fzczały mi rozeznać dobrze mieyfea. Tre- 
funkiem ufły(załem wrzalnienie wielkie» 
na ktore z pierwfzego razu zadrzałem» 
ale wnet poftrzegłem że iuż blifkoniey 
żnaydowałem fię, ona nie widząc mię; 
a fłyfząc fzelefi idącego, przelękła fi 
ciężko, rozumiejąc że fig iaki zwierz do 
niey zbliżał; dla tego krzyknęła przera« 
zliwym głofem: odezwałem fię czyms 
prędzey na iey głos wefołym torem, 
wołając: WM CPani to ieffeś? Tah iefl (od- 
powiada mi drząc od boiaźni <) Prze 
Bqg! jakżeś mię nafirafzył! iak wiele od: 
Aani fie tme odemnie (prawilo mi przy- 
krości y umartwieniać flyfzatżeś te fira- 
JZne ryki? iuż prawie ogtuchtam od nich: 
rozumiałam, iż cię gdzie pożariy brflye, 
żeś fie tak dlugo bawił: wyglądałam iuż 
momentu, ktorego y mnie mie omiefzkalyby 

roz./żarpać, > 
- Bogu dźięki żyję iefzcze ( odpowiadam ) 
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idę do ciebie, oboie razem ginąć będziemy, 
irb fig tak Niebu rog bedzie: jące 
lazlem fkatkę: będziemy mieli wnet ogień, 
parase fobie przy nim, y pofilemy jig pos 
arme. 

To wyrzekł(zy wnet nazbierałem dre< 
wek fuchych, fkrzefałem ognia, zażyłem 
żamiaft chubki kawałka kofzuli, ktorą 
umyślnie na to pofząrpałem. 

Rozpalił fig wkrotce wielki ogień: 
upickliśmy przy nim część mięfa znas 
lezionego Zołwia, ktore to było bardzo 
delikatne y fofifie: pofirzegliśmy w nim 
wiele drobnych iaigc: te gdyśmy na wgs 
glach przypiekli, fprawiły nam pokarm, 
miły, zdrowy, y orzezwiąjący fiły nafzcę 
Pokrzepiliśmy fig nie pomału tą potrawą: 
zafngliśmy potym fmaczno: fpoczynek 
pięć godzinny, ktory nam niemnicy, iaķ 
pokarm, był potrzebny, przydał wigcey 
fil ciału przyzwoitych. 5 

Przebudziwfzy fię dopiero około dzie- 
wiątey godziny: naradzaliśmy fię z fobą, 
czyliby kończyć było dalcy drogę lub 
nic? Przypatruiąc figę lepicy owey rzece» 
bieg icy nie bardzo, zdawał fię grozić 

nam 
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nam iakowym niefzczęściem; miarkowa* 
lismy, że iuż nie można było gdzie in- 
dzicy łatwicyfzego do przeprawienia fig 
na drugą (trong wynaleść brodu: przede 
figwzięliśmy zatym przy tymże brzegu 
fprobować przeprawy, przy ktorym znay- 
dowaliśmy ię na ten czas. Umyśliłem 
więc na ten koniec iaką fporządzić tra- 
twę. Poftrzegłem fześć belek, ktore 
z wodą zkądfś przypłynęły; Yy zaftano- 
wily fię przy lądzie» około drzewa ną- 
chylanego przez wicher ku wodzie, kto- 
zego korzenie doyść iefzcze mocno trzy- 
mały fię w ziemi: te belki zdawały fię nay 
gruntownicyize y nayfpofobnieyfze do- 
zamyślancy roboty. Wfzedłem w wo- 
dẹ, ktora iak na fzczęście wtym miey- 
fcu nie była głęboka: Ściągnąłem czwo- 
ro owego drzewa ku lądowi: związałem 
ic razem włanemi gałęziami: przybra- 


łem fobie do ręki zerdź długą, ktorey 
miałem użyć zamiafł wiofła do kiero- 
wania tym nowym fłatkiem. | 

, Zakończywizy to włzyftko, gotowali: 
śmy fig iuż na ten flis pożądany:  Zdięli- 
śmy z fiebie fzaty, y ułożywfzy ic wic- 
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dnę pakę, obwingliśmy tę całą garderobe 
nalzę łubem y tykami obwiązali, Tey o- 
firożności używizy na ten kon ec, ażeby- 
śmy fig mogli fnadniey ratować, gdyby 
fig nam miał iaki zdarzyć przypadek. Ja- 
"koż wpadłfzy naprzykład w wodę nie moż 
żnaby było płyną 'w fukniach, y ciężeyby 
nam oyło doiłać fię do brzegu; maiąc zaś. 
w icdnym zawinigciu fuknie, gdyby iakim 
niefzczęściem tonąc miały, mogłbym ich 
łatwiey, puściwfzy fig w pław za niemi, do- 
fiać. Pokazało fiş to potym, że nam wiel 
ce wygodziła takowa przezorność. W tym 
niefzczęśllwym razie mnicy potrzebna 
zdawała figę nam względność, ktorcy mogł 
owego czafu wymagać wfłyd w obcowa= - 
niu między dwoma ofobami naturalny: 
wyznaię to rzetelnie, iż odtąd iakeśmy 
z tobą oboie tylko zaczęli podroż tę od- 
prawiać, ledwie nam przyiść kiedy mo- 
gla na pamięć odmienność płci nafzey ; 
nie inaczey fądziłem o moicy Towa- 
rzyfzce, że była kobietą, chyba przez zna. 
ki ffabości umyfłu tey płci wrodzoney y 
przyzwoitey: Ona przeciwnie miatkowała 
mnie bydź mgizczyzną, ale tylko w ten 
y. czą5; 
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czas, gdy dożnawała we mnie fłałości, y 
odwagi ferca, ktorą podobnąż w nię wimo- 
wić ftarałem fig. Wfzyfikie inne mepo? 
miarkowane fkłonności wcale zdały fig 
w nas bydź umorzone; a natura będąc po- 
nękana tyfiącznemi niefzczęściami nicze- 
go więcey nie pragnęła procz pokarmu y 
ratowania życia. 
Boiąć fig w przeprawie przypadku ia- 
kiego, któryby fię nam: mogł zdarzyć, taż 
przy fobie mieliśmy Żywność, y tuknie: 
Strata bowiem tych ruchomości wprawi- 
łaby nas w fłaa bardzo opłakany y nie- 
fzczęśliwy. Więc tak przywiązalismy bli- 
fko fiebie te całe nafze maiątki, ze w złym 
przypadku nie mogły zginąć,chyba razem 
z nami. Wfiedłiśmy na tratwę, y oddali- 
wizy fig iaż od lądu lubo robiłem żerdzią 
iak mogłem naymocniey, impet iednak 
wedy porwał nas z taką prętkością, że 
aż ftruchlałem od boiaźni, y węcey iak 
6 trzyfła kroków w kilku minutach unia- 
fta nas woda na doł. Bałem fig mocno, 
żebyśmy nie wpadli na głębią miorik4, 
ofłatnich dobyłem fil, chcąc fig wyrwać: 
zowego pędu: dokazałem przecie iwe- 
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go; ale bardzo dziwnym fpofohem: ta 
ię: raz na doł, drugi raz do gory kie-, 
ruiąc tratwą; a y tak blilko na poł mili 
wniofia nas niżcy woda. Z wielką pracą 
przebywfzy iuż połowę rzeki, rozumia- 
łem że wyr wody (: ktory naywiękfzy za. 
zwyczay (rodkiem zwykł bywać :) mingli- 
śmy, ale rzeka maiąc w tę trang gięblze 
koryto fwoic obrocone, dakąd y ttatek 
nalz płynął, cały impet (woy tamze obta» 
cała, nie można mi było utrzymać tratwy, 
pofzła z wodą, y w tym tak mocna znię= 
naącką oiaki$ pniak ukryty uderzyła, że 
wfzyftkie razem wiązania pskły, y balki 
fię oddzieliły. Wpadliśmy w wodę oboie, 
y nieuchybnie zatonęlibyśmy byli, gdy- 
bym fig ia był nie uchwycił iedną ręką 
gałęzi wifzących drzewa blifko brzegą, 
będącego; a drugą złapałem Panią La- 
- couture wtym prawie momencie gdy 
iyż miała poyść na dno: Go tylko wierzch. 
icy głowy widać było, porwałem ią fzczęe 
Ściem za włofy, byłą iefzcze przy zmy» 
fach, zawołałem na nię, aby rękami y 
nogami iak mogła podbiła wodę pod, 
fichie, ażeby tym fpofobem y fobie RE 
ga 
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gla pofalgować, y mnie tczymalącemu 
ią ulżyć 
Tonia w ktorąśmy wpadli, była bar- 
dzo głęboka, dopomogłem przecież Pą- 
ni Lacouture, iż fig wipięła na owe drze- 
wo, około ktorego ia płynąłem: drze: 
wo to trzymało fię mocno. korzeniami 
w ziemi; było znacznie nachylone: łatwo 
mi było ią na nie wydzwignąć: na kto- 
rym ikoro iuż ufiadłeęm, odwiązałem od 
pafa kobiałkę z żywnością, y wyniofłem 
ną brzeg: toż wreciłem fig potym w Woz 
dę, chcąc probować czylibym tłomoczką 
z fukniami nie doftał, ktory oderwawfzy 
fię iakoś od boku mego płynął z wadą, y 
oparł figę o gałęzie nię daleko, iż mogłem 
go widzieć, ale impet wody porwał zno» 
"wu owg fuknie z micyfca, yw tym. mo; 
męcie, gdym płynął po nie, poczęłą ie 
unofić z obą woda. Dopłynąłem iędnak, 
y dopadłem ich przecie, pchatcm ow tło: 
moczek pierfiąmi przed fobą płynąc ku 
brzegowi, a trzymając od zawinięcia fzny- 
ręk krotko w zgbąch; `. ; 
Przeprawiwizy fię z takim niebefpige 
częńliwem przez owg rzekę pierw fee farae 
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nie afze było, ażeby fuknie ofufzyć: oda 
dałem ie Pani Lacouture, ta z nich wodę 
wycifnąwfzy rozwiefiła ie na drzewie, » ja 
tym czafem roznieciłem ogień, chcąc bie- 
liznę(:wfzyfikich było dwie y to podartych 
kofzul : Jiak nayprędzey wyfufzyć,a potym 
zgotować część żołwia, krora fig nam ic- 
fzcze pozoftała. l / 
Pofiliwfzy fię nieco, przefufzaliśmy nafz 
prowiant, nad czym cały ftrawiliśmy 
dzień, y na tymże famym micyfcu prze« 
nocowaliśmy: naftępuiącego dnia czuiąc 
fię bydź dofyć czerftwemi, pościliśmy fig 
w dalfzą drogę, chcąc fię koniecznie do- 
„ fłać do Wyfp S. Marka; Lafy z tey tu ros 
ny rzeki były niedeftępne, tarń, trzcina, 
głog y inne chafzcze, raniły nas bardziey 
niż przedtym,obowie y mafzki wodą zmoe 
czone, iuż fię popfuły były: muchy koma- 
ry, bąki, y inne morfkie robaltwo zfickłę 
mas nad zwyczay. Od ich wielkiego iadu, 
nieflychanym fpofobem napuchło całe cią-- 
ło; a.co gorfza mniey znaydowaliśmy po- 
żywienia z tey, aniżeli z tamtey fłtony” 
rzeki. Murzyna y krokodyla mięfo icdy- 
nym iefzcze było dla mas pożywieńiem, 
Szli- 
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Szliśmy w takowcy niewygodzie przez 
kilka dni, co raz bardziey powiękfzało fig 
przykrości, zarowno iako na ciele, tak y 
na umyślebyliśmy dużo zmartwieni. Już 
nawet nadziei nie ftławało, ktoraby nas 
w tym niefzczęściu nafzym ciefzyła: ten 
okropny nader fan życia podobnicyfze- 
mi nas czynił do umagłych niż żyiących 
ludzi. Szliśmy powoli, ledwie nogę za no- 
gą wlokąc, a gdyśmy gdzie dla fpoczynku 
ufiędli, z trudnością nam wfławać przy. 
chodziło dla znacznego fił ofłabienia, 

Pani Lacouture nie tak zdawała fig bydź 
znuzona iak iazponieważ ia maiąc iefzcze 
iakicżkolwick do tąd fiły, ofzczędzałem 
icy zdrowia, y wfzyfikie na fiebie przyią- 
łem prace y fłarania: iakoż w famey rze: 
*czy y umyfł icy od mego daleko był fpo- 
koynieyfzy; albowiem we wfzyfłkim na 
mnie fig famego fpufzczała. Do tych czas 
na mey iedynie głowie polegały wizelkie 
oboyga nas potrzeby, aż też przyfzedł na 
koniec czas, gdzie rad nie radmufiałem o 
wfzyftkich zapomnieć intereffach: 

„Dnia pewnego znędzniony, zmordowa* 
ny,nie mogąc fię luż zujzyć, y ledwie mos 
kę, ga 
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gąc patrzyć, dla zapuchłych dcżów od ką. 
fania bąkow y much morfkich; położyłem 
fię na ziemi pod drzewem, nafto krókow 
opodal od morza. Tak fpoczywałąć prawić 
godzinę całą,chciałem fię znowu podnieść 
y poyść daley. Lecz widziałem oczywiście 
iż to było nad fiły moje, „, Już konice 
„ wfzyftkiemu Ç: rzeknę do Pani Z 4conti 
„re :) mie poydę iuż daley z tobą: to mieys 
», (ce będzie metą podroży; niefzczęścia y 
„życia mego. Chcicy moia Pani na dów 
sabre zażyć tych fif, przy których iefzcze 
„ zofłaiefz, ftaray fig, aby$ fẹ mogła do. 
ss lać mia mieyfca ofiadłe, zabićrz z fobź 
Wn Akg: nie ttwoń iey matńie, tałć cigi 
s zką pracą nabytcy, czekaiąctu' ńa minie: 
„Widzę, że nie chce Niebójabym ia ztąd ú- 
s fzedł,mam tego dowód z fłaboŚci moicy 
„;terazńieyfźeyy WCPani zaś żdrówie , 
„y ly, przy ktorych ią Niebo utrzymiófej 
„ R pewnym znakiem, ai U względem 
„ iey ofoby przeznaczenia Niebios. Uzyize 
s Więc ña dobre tych darów Niebiefkich, a ` 
„» pamiętay na minie ńiefzezęśiwego; Któż 
„„rym.fię razem z tóbą dzielił przez tak 
„długi czas niepómyślnę fortiią, ktorym 


24 CIĘ 


dz Cis JC w 
5,cię ile mogł, ratował, y nigdy wzłym 
b, razie nie opufzeżał.Już mnie teraz ofta- 
» tnią fiabością omdłałemu niemożna da- 
„ ley iść z tobą, iuż niemogę ci bydź W ni- 
„ czym użytecznym. Przyfłańmyż toż na 
„, tak okrutną rofłańia fig ż fobą potrzebę. 
„ Idź ź Bogiem Pani moia; ftaray fię abyś 
„żyła, a gdy niegdyś w pomyślności žo- 
„»fłaiąc, zapomniefz wcale nędzy tey, 
„W ktorey teraz iefteśmy,wfpomniy przy: 
„» Naymniey ktory raz,y mow fobie: ftraci- 
„ ith iednego z naywiękfzych y naywier- 
> nieyfzyćR przyiacioł w pufzcżach Ame- 
z rykańfkich, fpotkafz fig bez wątpienia 
i, lada dzień 2 Europeyczykami: zdarzy ci 
+, fig kiedykołwiek płynące tędy widzieć o- 
skręty dó moiey Oyczyzny, chciegże 
„ż tey okażyi korzyftać, y tą ofiatnią mi 
„ przyfługę uczynić, ktorcy nybardzicy 
„» żądam, y oczekuję ed ciebie, ro teft pilz 
„, dó mych Rodzicow, donies im flan po- 
js dróży niefzezęśliwego Vimmd, donies y 
3 to,że fuż nie żyje więcey.Niech fiębefpie» - 
sczniey dzielą Krewni refztą fortony,ńiech 
» iey, iak chcą zażyłą: nie wilang już wig- 
4 cey wpewniiam, nie bgdą mnie ść 
dzi 
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», dzieć: w niczym im nieprzefzkodzę.' Na 
+» koniec doday y to; aby nad dufzą moią 
»» mieli politowanie, y Boga profili za 
+ mnie. / * Ne 23 
Pani Lacouture. ną to wfzyftko rzewnie 
płacząc, nic mi nie odpowiadała; dotkli- 
wość ¿iey ferca bardzo mię porufzała. Jeft 
to naywiękfza dla niefzczęśliwych pocie- 
cha, widzieć nad fobą ubolewaiących przy. 
iacioł. Podała mi tylko rękę y ścifngła 
mię z ofobliwym affektu okażeniem, Pro- 
bowałem iefzcze raz czybym ią nie mogł 
do rozftania fig ze mną pociągnąć, ale da- 
remne w tey mierze były moie fłowa. 
„ Nie będzie nic z tego. (: odpowie mi:) 
» Dies Przyjacielu. moy, nie odfłąpię cię 
s» nigdy. Ile możności moiey będę fig fta. 
„„rała, wypłacać ci fig z długu za dobro- 
as dzieyftwa od ciebie odebrane. Prace te, 
3, ktore przez tak długi y ciężki czas po- 
» niofłeś dla mnie, ieżeli kiedy, to teraz 
»powinnamci fprawiedliwie odwdzięczyć. 
‘s, Mieysufność w Bogu, że możefz iefzcze 
s, fit nabydź, y oneż odzyfkać. Jeżeli mię 
s» Zaś ta nadzieja omyli, wlzak zawlze nic. 
| fzczęśliwą będę, zoiłając fama na A: obe 
5 ZEIS 
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s, fzerney pufzczy,nie maiąc żadnego To. 
;, warzyfza z fobą, procz ufławiczncy bos 
„iażni y głodu. Gdybym cię odftąpiła 
j wtym razie, fame Nieba pobudziłyby 
„s zwierzęta na rozfzarpanie w kawałki y 
» na pożarcie ciała mego za ten niezbo- 
j żny wyftępek, żem fig ważyła porzucać 
|» Ciebie w tym czafie, w ktorym mogę ci 
„, bydź naypotrzebnieyfzą. Co fię zaś ty- 
„cze żywności, będziemy iey okoie o- 
„;fzczędżać. Ato da Bogi że znaydę co 
s; zdrowfzego dla ciebie, poydę na brzegi 
ss morfkie, zaczymam ci odtąd fzczerzę 
s» fłużyć: ażebym cię ochrosiła od uprzy- 
ss krzonego kąfania robzkow, ktorym fig 
»ognać nic możefz» na - - - - weź to, pro» 
3 fzę. ' ; i 
Mowiąc do mnie te fłowa, zdięła z fie: 
bie kamizelkę, ktorych tylko dwie miała, 
przerznęła na dwie fztuki nożem, y ieduą 
połową nogi, drugą zaś twarz,ręce,y pierit 
moie okryła. Wielka to dla mnie była zê- 
ifle pomoc, ponieważ zoftałem wolny od 
"fzczypania robaćtwa: rozpaliła potym o= 
gień, y pofzła nad morze, zkąd wkrotce 
powrociwfzy fię, przyniefia żołwia, Sądzi- 
M „łem 


m3 (173 XX He 


łem ia, że krew iego może mi bydź pomo- 
cna fmaruiąc nią rany od robakow w ciele 
uczynione. Sprobowałem tego lekarftwa 
nie bcz pomyślnego fkutku; radziłem y 
Pani Lacoutare, aby toż famo uczyniła, 
bo y ona nogi, ręce, twarz pokąfane miała. 
Odpoczywaliśmy potym dość długo, ale 
ftabość bynaymniey mi nie vlżyła. Tak u- 
czułem fig bydź chorym, że iuż nie wątpi- 
iem o blifkim terminie śmierci. | 

Wtym nielo dianie poftrzegliśmy drue 
&i raz indyczkę znaczney wielkości, ta 
od wody powracaiąc, fchowała fig w krze- 
winę profto przed nami będącą, domyśla- 
liśmy fię, że tam mufiała mieć iaia: Wzię- 
ła więc ochota Panią Lacouture, aby ich 
doftaczudała fię w tęż krzewinę fzukać gnia- 
zda: ja nie będąc w tym'ftanie, abym mogt 
z nią razem iść (: gdyż trudno mi było ru- , 
„ fzyć fiş z mieyfca :) zoftałem fię fam przy 
ogniu. ; ' 

Ławiła fig ona prawie przez trzy go- 
dziny: Słońce iuż fię miało ku zachodowi. 
Zofławałem przez cały czas w nieiakim za- 
dumieniu, tak dałece,że ani fię czułem ani 
zufzyćli$ mogłem;Mogę ow e» | 
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kiego$ letargu przyrownać: wfzyfikie, 
członki firętwiały: nie cierpiałem żadne“ 
go bolu;ale tylko wielkie ofłabienie na ca- 
łym ciele. W tym momencie mocno zadu- 
miony będąc, uiłyfzę krzyk, y hałasiakiś, 
ktory mnie z owego niby letargu wybił, 
y iakąś we mnie wzbudził attencyą. Nad- 
ftawiam pilnie ucha, zdaie mi fię,że odmo- 
rza ow krzyk (łychać, pomyśliłem fobie, 
że to znać byli ludzie dzicy zbliżaiący fig 
do brzegu. j 
Wielki Boże ( zawołałem z przelęknie- 
niem ) y także to iuż ma bydź koniec 
mych trofkow, mych niefzczęśćć ten 
„krzyk, ktory (lyfzę, coż to zwiafiuie, co- 
znaczy?Poflałżeś tych ludzi na pomoc mo- 
ią, czyli też» na odięcie oftatku życia nę- 
dznemu //iaudć Czyń, co chcefz! Nay- 
wyżfzy Rzadco moy, poddaię fig pod twoią 
wolą, ulecz mnie, albo zgub tu na miey- 
fcu,abyś mnie tylko uwolnił zniefzczęścia, 
lub pierwfzym, lub drugim fpofobem: Je- 
dno to dla mnie dobrodzieyftwo --- - ie- 
dnakową ci za nie oświadczam  wdzię- 
czność. , h 
Pomieniony, krzyk dał fig flyfzeć po 
"Ma kilka 
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kilka razy, y coraz więkfzy, wnet uczue 
wfzy w fobie iakążkolwiek przyfzłego 
fzczęścia nadzieię. Probowałem, ieżeli. 
bym przynaymniey cożkolwiek podnioft- 
fzy fię, niemogł ufieść, dla tego, ażebym 
inogł lepicy rozeznać, zkąd te pochodziły 
hałaly ;sdokazałem tego,czegom żądał, ale 
z wielką y niewypowiedzianą trudnością. 
AŻ wtymrazie przyfzła mi iedna na myśl 
uwaga bardzo mnie trwożąca, ktorą 
wfzelką mi radość odięła. Podobno ci lu- 
dzie, myślę fobie,ktorych fłyfzę na morzu 
krążą czołnem około brzegu, maiąc dal- 
fzy zamierzony termin drogi: *1--- Nie 
zobaczą mię pewnie,ieżeli niewyfigdą gdzie 
blifko; a gdy nie mają woli tu fpoczywać, 
na coż ia nędzny przyidę? na coż mi fię 
to przyda? - --- w fłabości, wktotey të- 
raz zofłaię, iefiże rzecź podobna widzieć 
fię z niemić mogęż im ożnaymić, że fig 
tu znayduię ia? - - -takjnędzna ofoba, kto- 
ra ofłatniey iuż pottzebuię pomocy? 
Myśl ta wfkroś me ferce ptzenikała ża- 
- lem,chciałem wołać,ale nie miogłem gło- 
fu podnieść. Z tym wfzyftkim boiaźń aby 
nie firacić ofłatnicgo y iedynego fpofebu 
1atun= 
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ratunku, y tak niefpodzianie zdarzaiącey 
fię pomyślney chwili, połowę fił więcey, 
niż ich miałem, dodała mi: z wielkim u: 
fiłowaniem pchałem fię, iak mogłem, no,- 
gami y rękami na brzuchu do owego brze- 
gu. Poftrzegłem należycie iaki wielki 
czółn, ktory opodal od lądu był, y icfzcze 
mnie nie minął. Podniofłem fię na kola- 
na, a wziąwfzy w rękę czapkę, zacząłem 
nią dawać znaki, ale dia (labości nie mo- 
głem klęczący długo wytrzymać:po kilka 
razy padałem na twarz. Jakże mocno żą. 
łowałem, że na ten czas niebyło przy 
mnie moicy Towarzyfzki Pani Z acontu- 
re? Mogła była ona,będąc zdrowę,pofpie- 
fzyć na brzeg, wołać, krzyczec, wzywać 
owych płynących ludzi na pomoc: mogli- 
by ią byli łatwiey ufłyfzeć. Ale nieftetyfz! 
daleko gdzieś w knicię zapuściła fię za o- 
wą indyczką, gdy nie pofpiefzyła na hałas 
ludzi na morzu wołaiących. Nie mogg fig 
tedy iey doczekać, wfzelkich fam użyłem 
fpofobow, aby mnie mogli płynący do. 
ftrzedź. Jak na (zczęście znalazłem około 
fiebie żerdź długą, wfadziłem na koniec 


icy czapkę przywiązałem fztukę materyi, 
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ktorą mi Pani Lacouture, do obwinienia 
ran data. Te znaki chwiciące fię na żerdzi 
y unofzące fig po powietrzu, uderzyły wo- 
“czy płynących czołnem ludzi. Poznałem 
jto zofobliwego ich Krzyku y tężlzego * 
„robienia wiofłami, ze ku nafzemu poipie- 
fzali brzegowi. Urkwiłem iak mogłem 
żerdz w ziemi,aby nie ftracili mego znaku, 
a fam iak długi rozciągnąłem fię na piafku 
zmordowany tą pracą; ale z drugicy ftro» 
"ny nader pociefzony nadzicią maiącey fig 
wkrotce zakończyć niewoli, 0! iakże go- 
‘raco dziękowałem natychmiaft Nicbu za 
Lafkę Jego, ktorą mi raczyło wyświad= 
czyć. 
Wpatruiąc fię mocno w czołno pofirze- 
głem, że ludzie na nim będący w fuknie 
byli przyfłoynie ubrani. Tym miłym wido. 
kiem upewniony zoftałem, że mam mieć © 
rzecz z Eufopeyczykami, przetoż pozby- 
łem wielkicy trofkliwoścł, ktorą z począ- 
‘tku miałem. Tym czafem oczekuiąc tęfkli- 
wie onychże przybycia, obrociłem fig twa- 
rzą do ognifka, patrząc czyliby nie nade- 
fzła Pani Lacouture, y nie powracała 
'zkrzewiny, pragnąłem ią zobaczyć iak 
nay- 
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nayprędzey,y uczynić uczefiniczką moiey 
radości, oznaymuiąc co za fzczęście fpo- . 
tkało nas oboyga. Nie było mi przyznam 
fię zupełnie miłe oczekiwanie przyiazdu 
wybawicielow moich bez przytomności 
Wfpołtowarzyfzki moiey: ftaranność iey o 
zdrowiu moim, fłateczny affekt, y rezolu- 
cya nie odftępowania mię chorego scilla. 
międży nami uczyniły przyjaźń, Nie wi. 
dać icy było długo, co mię nie pomału 
martwiło, lecz nie tak bardzo zbytecznię: 
będąc pewnym, iż. ią taż fama,co y mnie 
czekała fortuna: Spodziewałem fię też, że 
wkrotce powrocić miała, gdyż dofyć fig 
opozniła: nie daleka odefzła, a noc fig iuż 
przyblizała. 

Ludzic,ktorych wy glądałem,przyttąpili 
iuz ku mnie: o mało nie omdlałem od - 
wielkicy radości, widząc ich blifko  fiebie. 
Wtak nagłe wpadłem zadumicenic,że ishe 
kilka minut nie mogłem flowa przemą- 
wić do nich. Otrzezwiła mię trochę kropla. 
likworu, ktorą mi w ufła wpuścili: wnet. 
przyfzedłem do fiebie,że mogłem im przy. 
naymnicy ręką okazać wdzięczność za ich 
łalkę, yw kilka flowach moig wyrazić 
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fłabość. Na pierwfze weyrzenie Ofoby moe 
icy mogli miarkować, iak nicfzczęśliwy 
był los życia mego. i 

Nię chcieli ze mną wiele mowić, abym ` 
fię nie fatygował, a ia tym bardzicy ufpo- 
koiony zoftałem, zabaczywfzy że byli Eus 
ropcyczykowie: Poznałem to z iężyka, 
ktorym fig rozmawiali, y ktory im nie był 
naturalny, nie chciałem fię pytać z iakie- 
goby kraiu byli: gdyż ta wiadomość pra- 
wdziwie na małoby mi fię była przydała. 
Dofyć mi było na tym widzieć, że byłem 
z ludźmi, y że fig mogłem na ich poczci- 
wości ubefpieczyć. żę 3 

Profiłem ich, ażeby głośno zaczęli wos 
łać„y aby fzukali w blifkiey kniei Pani Za. 
couture, ktorey długie bawienie figę mocno 
mate martwiło; ledwie minuta minęła, aż 
fama nadefzła. Widziałem iak profło ku 
mnie prędkim fpiefzyła krokiem niofąc In» 
dyczkę razem z iaiami. 

» Moia dobra Przyiaciołko ( mowię do 
s» nicy ) na fam czas właśnie zdarzyła fię 
„nam ta zwierzyna: będziemy fig nią dzie- 
„» lić z temi Panami, ktorych fame Nieba 
s zcfłały na nafzą pomoc: ciefz fię teraz 

że 
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„ że cięnie odftąpiła fortuna: twe ftaranie 
„„ożyciu moim widzifz, że nic ie bez 
s nadgrody. 
Wkrotce nafłąpiła noc, nie można by- 
ło iuż pufzczać fig w drogę. Wten czas do- 
piero dowiedziałem fię; ze to dzicń był 
fzofty Maia, od dawnego bowiem czafu 
nie rachowałem dni,y nie wiedziałem kto- 
ry po ktorym naftępował. Pofiadaliśmy 
wizyfcy około ognia, do ktorego mię wy- 
bawiciele moi zanieśli: iedliśmy iaia: y 
indyczkę zgotowaną, procz tego (chab od 
gości przywieziony »wfzyftko to było przy- 
zwoicie y fmaczno fporządzone» 
Wieczerza ta była nie omylnie nay- 
guftownieyfza, ze wfzyfikich, ktore tylko 
ha tey pufzczy mieć mogłem: zafpoko- 
ienie głodu, a bardzicy umy(łu wiele mi 
dopomogło do uzdrowienia ciała; wpręt. 
ce poczułem fię bydź filnieyfzym, : Goście 
moi powiedzieli mi, żebyli rodem z An- 
glii. Pryncypał ich był Officerem In - 
fanteryi Krola Angielfkicgo, nazywał fig 
Pan Wright. Qpowiedziałem mu podczas 
Kollacyi część nafzych przypadkow: wie 
- działem, że kilka gazy trgtwieli wlzyłcy, ` 
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fłyfząc iak nędzny był fłan życia nafzego. 
A kiedy im wfpomniałem, iako głodem 
przyciśnieni mufieliśmy pokarmu fzukać 
przez zaboyfłwo aiefzczęśliwcgo Murzy: ` 
na, ktorym fię fama brzydzi natura, nie 
daiąc wiary mey powieści, koniecznie wi- 
dzieć chcieli tey prawdy dowody; cieka- 
wość ta wymogła na mnie, że mufiałem 
im fztukę ciała pokazać, odrzucili ią za» 
raz od fiebie z niewypowiedzianym ob- 
mierżeniem, y użaleniem fig nad nami, 
widząc oczyma (wemi, wiak wielkim zo. 
ftawaliśny niefzczęściu. 
Dorozuiniewałem fig też ź dalízego dy- 
fkurfo, że tylko ieden Oficer, y kilku ge- 
meynow, rozumieli po Francuzku, a gdy 
wfzy(cy okazywali chęć zrozumienia mey 
Hiftoryi, mufiałem ią'rad nie rad Językiem 
Angielfkim opowiadać. Doftawfzy fię po 
dwa razy w niewolą podczas  ofłatnicy. 
woyny Angielfkiey, miałem fpofobność. 
nauczenia fię tego ięzyka, ktory mi był 
Potym wiele pożyteczny, y nawct wtym 
razie więkfzy mi affekt ziednał u moich 
wybawicielow. 
` Skończy wfzy krotko Hiftoryą życia me., 
go 
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go puftelniczego pytałem fię P. Wrights 
takiemu.  fzczęściu winniśmy wynalezie- 
nie nafze, y co za fortuna do nas go 
przyniofłać Odpowiedział mi, ze był wy- 
{tany z Garnizonu, fortecy $. Marka, od 
Pana Semettenham Kommendanta. Już 
kilka temu ( mowi ) dni minęło, iak na- 
fzemu Kommendantowi doniofł pewny 
Barbarzyniec, że w tych tu ftronach zna- 
Jazł człeka umarłego, z ktorego kawał- 
kow fukien można było poznawać, iż 
był Europeyczykiem, brzucha iuż y twa 
rzy ow trup niemiał: „unofiliśmy więc ŻE 
mufiały znać być te ciała od: zwierząt 
pogryzione. Pan Semwettenbam Kommen- 
dant na tę powieść wyfłał nas fześciu 
_ żołnierzy z iednym Humaczem, abyśmy 
w te ftrony iak nayprędzey płynęli» y 
refztę nędznych ludzi, ieżeliby fię tu mo- 
gli znaydować, ratowali. Dodał y to» że 
Kommendant iego miarkuiąc długą y 
nieuftaiącą na morzu nawałność , rozu. 
miał, że fię.znać jakiś rozbił (tatek; -y 
obawiał fię mocno, ażeby nie był ten fam, 
ktorego z Pen/ikol z furażami dla fwo- 
icy oczekiwał kompanii. Nie wątpiiem 
i ia, 
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ia, że ten trup, o ktorym ow dziki do: 
niofł człowiek,y ktory Panu Wrygbć przy- 
czyną był teyże żeglugi, mufiał bydź ala 
bo Pana Defêlau albo też Pana Lacouture 
dwoch moich  Kollegow. Ci bez 
wątpienia --- pomyśliłem zatongli -+=- 
iednego z nich znać fale porwały na śrzod 
morza, y Krokodylom na pożarcie odda: 
ły, a drugiego na brzegi wyrzuciły, La- 
two temu mogłem wierzyć: ponieważ 
zadney odtąd onich nie miałem wia. 
domości. Rozmawiaiąc w ten (pofob przez 
długi czas z fobą, położyliśmy fig fpać. 
Lecz wkrotce potrzeba było fen przes 
rwać, dla powfłaiącey gwałtowney burzy, ` 
defzcz,wiatr,grzmot,błyfkawice zerwawfzy 
fig razem nieuftannym na przemianę 
porządkiem trwały przez całą noc. Ta 
pora czafu naprzykczyła fi; Anglikom: 
ale Pani Lacouture y ia od dawna przy- 
zwyczaieni do takich niepogod, niebar- 
zośmy dotkliwi byli na tę burzę; maiąc 
pewną iuż w ręku pomoc y nadzieję. Da- 
znanie niefzczęść przefłało bydź przy- 
kre, gdyśmy ich blifko widzieli koniec: 
fłabość y kąląnie robakow, iuz nie zdaż 
Wā. 
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wały fię nam śmiertelne: odtąd patrzaliś 
śmy na niefzczęśliwości nafze, iako na 
przypadki ivż przefzłe, ktore fię wkrotce 
zakończyć miały. 

Nadświtaniem burzą poczęła uftawać; y 
ze wfchodem fłońca kocia fię rozc= 
fzły chmury: nic mi barzicy nie tkwiło 
w myśli, iako żeby nayprędzey od lądu 
fię odbić. Tak znacznie do ficbic przez 
tę noc przyfzedłem, iż bez pomocy dru- 


gich mogłbym był powoli doyść do czoł+ 


na, ale P. Wryght nie pozwolił mi tego, 
y miał tyle dla mnie grzeczności, że mnie 


nieść kazał:Win/zzię ci,(:rzecze:) odzyfka- 


nych nieco fil, lecz, ci ich gwaltownie użyć 
„nie dopufzezę: fzanuy fig teraz; będzie poe 
tym czas, iak wyzdrowiciefz. zupełnie [za- 
fomać niemi. Pani Lacouture fała obok 
mnie, poglądaiąc co raz z niewypowie- 
dżianą na mnie radością. Widzi/ż ( rze» 
cze potym) Przyjacielu, mamże iaką krzy- 
wdę, żem cię nie chciała pofłuchać, } dA 
łam fię ż tobą? otoż teraz. wracamy fig o- 
boie do życia, y odtąd będziemy go używać 


beż, boiażni; bez, zgryzot» bez. nędzy. Ah! 


nie mogłem bydź nigdy zupełnicy pocies 
fz 


Q- 
- 
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fzony (: odpowiedziałem iey :) gdyby 
mię famego miało to fpotkać fzczęście, 
z ktorego byś ty nie mogła korzyfłać ode 
daliwfży fię odemnie. 

- Siedliśmy wfzyfcy do czołna, gdzie 
dopiero po tylu trudach y pracach pra» 
wdziwie fpocząłem fobie. P. Wrygbt miał 
powracać profło do Domu, gdyż 
wiele iuż obiechał był Wyfp. Jedna fię 
iefzcze pozofłała, na ktorą nie wyfiadał, 
y tę cheiał wprzod zluftrować, niżeliby 
powrocił do fortecy. Kazał więc Zołnic- 
rzom ku niey kierować czołnem. Przyic- 
chaliśmy do niey w czafie 12.: godzin, 
bo nam wiatr niebył przeciwny. Miar= 
kuiąc ia położenie mieyfca, poznałem 
zaraz Że to była ta fama Wyfpa, z ktos 
rey ia y Pani Lacouture wyiechaliśmy 
zoftawiwfzy na nicy chorego icy Syna. 
Niefzczęścia, ktore po rozfłaniu fię częlło 
trafiały fię nam, niepozwoliły mi nawet 
fzczerze pomyśleć o nim. Ten trefunko. 
wy powrot na ową wyfpę wyftawił mi 
żywo owego Młodzieńca przed oczy, 
nie mogłem fię wftrzymać od lania łeż 
obfitych, wipomniawizy, n na iis sy 

ftan 
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fłan życia iego. W śrzod żalu, ktorym me 
ferce ciężko ranionie było, nieutłannie 
mi ta myśl w głowie tkwiła. Ey podo- 
bno icfzcze nic umarł, odiachałem go 
był żywego, ratować by go potrzeba - - - 
Nic mogłem fig żadną miarą przekonać 
wtym mniemaniu moim, abym fądził 
za rzecz niepodobną, żeby mogł żyć do . 
tych czas ow Młodzieniec. 

* Robiono co żywo wiofłami, chcąc o- 
wg Wyfpg obiechać. Zołnierze tym cza- 
fem z całych fil krzyczeli, aby fię iakicy 
żyiącey tamże dufzy ufłyfzeć dali. Zywy 
„duch nie odezwał figę na tyle krzykow, 
Milczenie iednak to bynaymnicy mig nie- 
ufpokoiło w myślach. Niefzczęśliwy ten 
- człowiek,pomyśliłem fobie,moze głos cu- 
dzy flyfzy, ale nie moźe fig dać wzaiemnie 
ufłyfzeć. Skoro Anglicy blifko lądu byli, 
wipomniałem (fobie: O iak okropny był 
życia mego fłan na tey Wyfpie! ale mło- 
dego Lacouture, ieżeli iefzcze żyie, dal- 
ko okropnicyfzy y niefzczęśliwfzy bydź 
mufi: nie mogłem fię ufpokoić w mey 
niepewności; chciałem: fię koniecznie o 
nim dowiedzieć, Otworzyłem te moic 

' ~ „myśli 
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myśli P. Wryghż, y iż zdawało mi fię fla» 
tecznie, że żyje Młody Lacouture, wręcz 
powiedziałem. Officer ten przełożywfzy 
mi niektore rozumne uwagi, dodał że 
ta rzecz nigdy niepodobna, y fzukać 
tego człeka byłaby daremna; to chyba 
tylko icdna byłaby ztąd korzyść, żebya 
śmy powrot do domu znacznie opoźnili.. 
~z- Ztym wfzyfłkim iako był niewypo- 
wiedzianie ludzkim, niechciał fig mi bar. 
dzo fprzeciwiać, ile choremu, chętnie zą 
tym zezwolił na to, aby czołnem fkies 
rować do brzegu: dał ordynansiednema . 
zołnierzówi, aby dotarł na owe mieyfcć; 
y zobaczył w iakimby ftanic był ten młaś 
dy Kawaler. f 
Zołnierz pofłany, wraca fię za pułkwas 
dranfa nazad, donofząc nam, że go wi- 
dział ale iuż umatłego, Pan Wrygbt tozka- 
zuie mu wfiadać do czołna, y odbiiać od 
łądu. Ja zaś zbliżywfzy fię do Pana 
Wrygbt. 3, Będzief: mnie miał, rzekę, za 
n niedyfkretnego moy Panic: daruy mi 
-3 przez wielką fwoią dobroć; te naprzys 
», krzanią moie, ośmielam fig iefzcze pro- 
w fić o icdnę łafkę: Tego młodego Ką. 
WA: 


7 
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p waleta ferdecznie kochałem; niezwtufzo» 
„,na iego fiateczność , wymogła to na 
s mnie- y iego Matce, iż muńieliśmy go 
„„ zoftawić, oddalaiąc fię z tey Wyfpy. Wi- 
„„'nienem mu niefkonczoną wdzięczność: 
|, nie mogąc mu inż oświad czyć takiey , 
n do iakicy fig czuię obowiązanym: niech 
„sto przynaymniey dla niego uczynię, co 
` „»mogę: Pozwol mi, abym mu przynay- 
„„mniey oftatnią oddał uiługę:daruy nam 
„, iefzcze moment czalu, aby $my go po- 
» chować mogli. 

Pan Wryght człowiek wielkiey grzeczno- 
ści y rzadkicy ludzkości, znaiąc fię do: 
brze na obowiązkach przyiaźni zawartey 
zezwolił chętnie, ażebym fię, tym sukon= 
tentował, o com go profi. Kazał (wym 
ludziom zwrocić do brzegu, y mnie do u- 
matłego zańieść:wfzyfcysmy fię razem za- 
` brali, nawet Pani Z.acosture chciała także 
bydź przytomną tey pobożney ceremonii. 
Ah moy niefzczęślimy Synu: Ç: żałofnym 
zaczęła lamentować głofem :) pofzedłeś 
w grob za Qycem, a ia nędzna Matka zo- 

fiatamfję bez was fama. Możeż mi. bydź 
| uż miłe dalfze mote życie, kiedy ci go mię” 
‘sey udzielić nie będe mogla? - - =- || 

kę N Wkrot= 
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Wkrotce przyfziiśmy do owego młode» 
go Człeka, ktory leżał twarzą ku ziemi o- 
broconą: ciało zdawało fig bydź wyfufzo. 
ne, ale iakąś jcfzcze czerwoność naturalną 
wydawaiące:nie można było ztym wfzyft- 
kim inaczcy rozumieć, tylko że od dawne» 
go czafu bcz dufzy zoftawało. Tym cza» 
fem iak doł żołnierze kopali, czyniłem 
modły za dufzę zmarłego: gdy iuż wybra- 
no doł, wzięli fię wfzylcy do ciała, aby ie 
pogrześć. Lecz w tym momencie,co za po- 
dziwienie wfżyftkich! poltrzegli że iefzcze 
ferce w nim biło; jeden nawet z żołnie- 
izy, gdy go. brał za nogę, ( widzieliśmy 
wfzyfcy: ) isko ią powściągnął ku fobie. 

Co zywo więc zakrzątngliśmy fię do ra- 
towania onegoż. Wlane mu wufła kilka 
kropelck likworu z wodą (; likwor ten ro- 
bi fig z famego cukru,nazwany ieft/taffia :) 
zażyto go także do nacierania ran, ktore 
miał na kolanach, y po infzych ciała czę- 
ściach. 

Pani Lacouture zadumiała na to wfzyft. 
ko, tançła iak {tup wryta, fpuściwfzy na 
doł oczy, widząc, że Syn iey iefzcze żyie, 
ktorego za umarłego miano: Już boiażni, 

raga ' iuż 
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już radości pełna, obrociwfzy do niego o- 
czy: ieff że to rzecz (: Zawoła głofem-prze= 
razliwym <) reft że to rzecz podobna, by Syn 
moy żył iefzcze na śmiecie? O Wielki Boże 
nie racz mnie daley martwić, odkrył mi co ` 
fig to znaczy, nie chciey mię ciefzyć fal[z) 
wą nadzieją ktoraby mi więkfzey byla przy- . 
czyną żałości; widząc fie bydź omylną 
w niey, 

Wymowiwfzy te owa, fkoczy do Sy- 
na fwego, przypatruie fię mu pilnie» 
w tym pogląda na has, chcąc z twarzy wy- 
czytać nafzey, co fądzilibyśmy o iego fta» 

| nie, obraca fig znowu do Syna, chce brać 
o na ręce, chce go ogrzać, y przytulić 

do fiebie. Obligowaliśmy ią, aby fig odda- 
liła od niego y nicprzefzkadzała ratuiącym 
goia przy flabości moicy nie mogłem fig 
przyłożyć do tego ratowania: profiłem 
tylko ufilnie Matki, aby około mnie fia- 
dła, rozrywaląc ią rozmową wefołą y pod- 
chlebną: uftuchała.mnie, lecz niecierpli= 
wie, coraz obracała oczy ku Synowi,y czę” 

„fto porywała fig. Zażyłem wiele trudności 

| chcąc ią zatrzymać przy fobie, 

Gdy mi fię nieuftannie wyrywała z rak. 

N2 ma: 
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moich, day pokoy (: mowię iey :) niech 
go fami ci zacni ratuią A nglicy, nieprzee 


_ fzkadzay im w ich fłaraniu, pórywczość 


twoia, y prędkość zafzkodzićby co mogła 
choremu. Ja to poznaię y miarkuię (: od- 
powiada :) otoż będę ciebie fluchać, iuź 
będę fpokoynie fiedzieć. Wnet iednak po- 
tym znowu chciała fig wyrwać z rąk mo. 
ich: znowu ia infze czyniłem icy uwagi, 
mowiąc: aby była cierpliwą, aby przyła- 
cicla wego fłuchała, y aby zdrowemi ic» 

go radami powodować fię dała. Ja to wiem 
C mowi powtore.) żem cię powinnna flu» 
chać: ale kochany //iaxd nie ieftem teraz 
Panią ofoby moicy. Niech goiefzcze raz 
zobaczę, a tym ufpokoiona zofłanę. Cze- 
go mię trzymafzć O iakże okrutny iefteś! 

o gdybyś wiedział, co to ieft bydź Matką 

dzicięcia! A miałżeś kiedy Syna? Powiedz 
mi, co myślifz o Synu moimć Jakie o nim 
twoje zdaniefzawize mi to powtarzała py- 
tanie: czylibym fig fpodziewał, że icy Syn 


- żyć będzie? cżyli mu co ciłudzie dopomo- 
€ y 


ga? czyliby nic trzeba innych Dokterow? 

Dofyć chory byłem y zmartwiony, a ie- 

dnak śmiech mię brał pufty po kilka razy, 
> E. bo 


` l- re 
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bo gdzież profzę» y iaki na pufzczy mogł 
fię znaydować Doktor. Chociaż na wizyt- 
kic wyraźnie odpowiadałem iey pytania, 
nie chciała mnie atoli fłuchać, ale fię 
gwałtem do Syna napierała. 
Przybył na Koniec do nas Pan Wrighż, 
oznaymił nam, że iuż młodzieniec przy- 
fzedł do fiebie, że otworzył oczy y zapła- 
kał:że zobaczywizy ludzi, tyle przemowił: 
iż żadńego z nich nie znał;pytał fię o Mä- 
tkę y Pana Viaud. Zbliżyliśmy fię czym 
prędzey do niego, poznał nas naty chmiaft» 
a myto(: rzecze :) ieffeście? iefzcze fe to 
tu bamicie? iużem was tak dawno nie wi- 
dział:gdzieżeście fig temi czafj znaydowali? 
Nie był czas potemu,aby w długą z nim 
zachodzić rozmowę: odpowiedzieliśmy 
krotko,żeśmy przyiechali ratować go. Zą. 
niefiono go do czołna, a mnie prowadza. 
no, kazałem go położyć na fukniach żoł. 
nierfkich, a innemi go okryłem, na co 
chętnie przez grzeczność (woią zezwolili 
żołnierze: fam przedfięwziąłem około nie- 
go mieć ftaranie. Matka na ieden moment 
nie chcąc Syna odfłąpić, wielką mi czyniła- 
trudność; albowiem chciałem ią wftrzy. 
Moj mać 
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mać od karefsow choremu zazwyczay niec 
miłych, y przykrych.Ze iuż dofyć było po» 
źŹno, niewielcśmy tego dnia drogi uiecha- 
li: wyfiedliśmy na nocleg na drugim koń- 
cu tey famey Wyfpy. Dwoch żołnierzy 
pofzedłfzy na polowanie, trzy dropie ubie 
"li, z ktorych dobrą mieliśmy koliacyą. Po- 
filiwfzy fig my zdrowi dobrze, y nafz cho- 
ry trochę: całą noc fpokóynie fpał, naza- 
iatrz miał fig nierownie lepicy, y do le» 
pfzych coraz przychodził zmyfłow, nie. 
-mogł nam icdnak dokładnie opowiedzić, 
co fig z nim po nafzym odieździe działoy 

co robił. Tyle nam tylko namienił,że czę* 
fto wielka go napaftowała fłabość, a gdy 
czafami przychodził do fiebie, niewypo= 
wiedziany głod y pragnienie dokuczały 
mu: wóda y żywność od nas dla niego zo- 
ftawiona była icdyną y naywiękfzą mu. 
pomocą, tak częfłokroć na fiłach omdle- 
wał, że fig mufiał czołgać na brzuchu, y 
Ślimaki uftami zbierać. Nie wiedział nic 
wcale iak długo chórował,. rozumiał że- 
Śmy fig z tey Wyfpy nie wyńieśli,y że nas 
ci ludzie na nicy zaftali. Wyprowadziliśmy 
go ztego mniemania opowiedziaw(zy mu 

rzecz 
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rzecz €ałą. Ale iakim fpofobem do tego 
czafu mogł żyć, nie mogliśmy tego ża- 
dną miarą paiąć. Odiechałismy go na oe 
wey Wyfpy dnia r9. Kwietnia, a na ow 
czas dzięń był Siodmy Maia, iakieśmy fię 
powrocili nazad. Czyniło to dni 18. przez 
ktore fam żył, iakże mogł fię utrzymać 
przy życiu przez tak długi czas, icżeli nie 
icdnym cudem Boga? Zaite trzeba było 
w tym uznać moc Naywyżfzego. Jakoż 
Matka padła na kolana, mowiąc: „ O Bo- 
„że! Tyś utrzymał przy życiu Syna mego, 
„tyś mi go oddał,nie chcieyże mi go ode 
„,bierać. Dopełniey twcy Łafki, a zacho- 
„, way dziecie moie od śmierci, będzie to 
„folga mych wfzyftkich trofkow, y niee 
sə fzczęść; a ieżeli go chcefz wziąść do fic- 
» bie, doday mi fił, ażebym mogła ten o. 
n» atni czas wytrzymać, albo zakończ 
», wraz z icgo życiem dni życia moiego. 
Lączyłem y ia moie proźby do iey łeż, 
y modlitw, (fpodziewaiąc fig od Boga“ 
wizelkiego dobra, y fkutku onychze. Te- 


goż dnia odbiliśmy od lądu, płynąc Moe 


rzem profto ku Wyfpie S. Marka. Wiatr 
nam dobry pofłużył, mieliśmy nader po- 


sły" 
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«myślną drogę. Widziałem y miarkowałem 
dobrze, że gdyby nie Anglicy, nigdyby.- 
śmy fię nie doftali do tey fortecy: gdyż 
na 15. mil odległa była od Wyfpy, na 
ktorcy nas znalcziono. Pokazywały fię 
nam rzeki fzerokie tozległe lafy, y inne 
tyfiączne przefzkody, ktorych żadną mia- 
rą nie moglibyśmy byli przebyć,mufieliby- 
śmy Śmiercią podroż tę na pulzczy zakoń- 
czyć. 

Tegoż iefzcze dnia, to ieft 8. Maia,przy. 
płynęliśmy fzczęśliwie. o godzinie 7. 
w wieczor do Wyfp S. Marka de Appala- 
ches Pan Sevettenham Kommendant przy- 
iął nas z wielką ludzkością;kazał ludziom 
aby mnie zanieśli do iego pokoiow. A Pa- 
nią Lacouture razem z Synem odefłał do 
rczydencyi innego Officera. Przykazał 

„ Zaraz cyrulikowi (wemu, aby wfzelkie oko- 

ło nas miał ftaranic. Ludzkość iego po- 
kazała fig y wtym, że fwoiey mi udzielił 

pościeli, pofłał także y dla Pani Z atoutw- 
re kołdrę. Słowem żadnego nie zaniechał 
ftarania, aby nam mogł wfzelką dać po.” 
moc, ktorcy widział nas bydź potrzebne- 

mi. 
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Szczęście to nafze ofobliwfze było, żee- 
śmy na tak łafkawego trafili Pana. Coby- 
śmy byli robili, gdybyśmy fig innemu, 
mniey dotkliwemu doftali Officerowi, kto- 
ryby pewnie fądził fig bydź dofyć ludzkim 
przez to, iż nas wyratować kazał z nie. 
fzczęścia, a o refztę mnieyby dbał, zofła- 
wuiąc nam (amym fłaranie około rzeczy 
do wygodnego życia potrzebnych. 

Tu iuż więc koniec wfzyftkich niebefpie. 
czeńftw, y trofkow nalzych, ktore fię ftra- 
fznym owym zaczęły przypadkiem dnia tő 
Lutego przez rozbicie okrętu, trwał 80. 
dni, do 7. Maia. O iakże ten czas zdawał 
fię nam nader długi! Ktofz kiedy z ludzi 
mogł bydź niefzczęśliwizym? Dziwić fig 
nie potrzeba,że w tak-dłagich y ftrafznych 
A wanturach fchodziło nam częftokroć na 
pomiarkowaniu y cierpliwości przyzwoi- 
tey, owfzem to dziwnieyfza ieft, żeśmy tak - 
długo mogli wytrzymać zawziętość y 
złość zawifney fortuny, y do pożądanego 
przyiść tych wfzyftkich niefzczęść krefu. 
Leczenie ran y fłabości nafzey małą bar- 
dzo zdrowia czyniło nadzieję: zpuchlismy 
byli niewypowiedzianym PT tak 

T , c- 
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dalece iz cyrulik ktory miał koło nas (tara. 
nie, począł rozpaczać o dalfzym życiu na- 
fzym, Lecz przy delikatajch y zdrowych 
potrawach zażywaiąc ich pomiernie,przy- 
chodziliśmy powoli do cierpliwych fił kto: 
rych zepfucia naybardzicy nieftrawny y 
gruby był przyczyną na pufzczy pokarm. 
Na koniec wyprowadził nas z tey choroby 
cyrulik,aMłodzicńca mogę mówić wfkrze- 
fił,bo daleko w nicbefpiecznieyfzym był fta 
nic odemnie. Względem zaś uzdrowienia 
Matki nie wiclkicy uzył trudności. 
Trzynaście dni bawiłem w tey Fortecy» 
pod ten czas dowiedziałem fig od iednego 
dzielnego człeka, ktory przynioft Lifty 
Panu Sevettenham od Kommendanta An- 
gielikiego w Pafsakolu, o zdraycy owym 
Antonio, yo ośmiu Maytkach, ktorzy fig 
zofłali byli na Wyfpie, na ktorą wraz ze 
mną odtegoż Antonio zawiezieni byli. 
Ci niefzczęśliwi ludzie czekaiąc nadate- 
mnie powrotu po fiebie Barbarzyńca, rzu- 
cili fig na Matkę iego, Sioftrę, Wnuczka, y 
pozabiialiich. Mieli zaraz na pogotowiu 
_ ftezelbę, proch y czoła mały, ktory gdy 
nie mogł więcey ludzi obiąć nad pięć ofob, 
Elga 
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ciągnelilofy ktorzyby z nich mieli wprzod 
przeprawiać fig, ktorzy zaś zofłać na Wy- 
(pie. Trzech więc niefzczęśliwych Maye 
tkow zofłało fig na micyfcu, maiący cze- 
kać naczołn, y patrzący fię z żalem na 
odieżdzający ch Wfpołtowarzy(zow fwoich« 
W dwa dni potym wrocił fię ow Antonio, ` 
chcąc zabrać refztę nafzych rzeczy,y fpro- 
wadzić do fiebie. A dowiedziawizy. fig, co 
fię talo, zemścił fig Śmierci (wey Familii; - 
na tych trzech Maytkach wyftrzeliwfzy 
każdemu w głowę z ftrzelby, ktorą miał 
przy fobie. Przybywizy potym wkrotce do 
pewnego Miafta, mocno fię fzczycił z tey 
batalii wygraney: tym fpofobem pofłaniec 
ow z Liftami fłyfząc go kilka razy chwalące 
go fię z tey akcyi, opowiedział mi pytalą= 
cemu fię, ieżeliby nie fłyfzał o iakich lua 
dziach tułaiących fig po Wyfpach Amary: 
kańfkich. Nie mogłem fię od niego do- 
wiedzieć gdzieby fię ci Maytkowie podzie= 
li, co uiechali czołnema 

Konfrontuiąc razem wiadomości ze 
wfzech ftron miane,z owych ofob» z kto- 
remi wybrałem fig na tę niefzczęśliwą Ż6= 
glugę, nic zoftało fig nas tylko troie. 

; Po 


A 
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Po wygodnym odpoczynku przez dni 
13. na Wyfpie S. Marka, czując fig bydź 
w zdrowiu lepfzym. y niepotrzebuiąc ni. 
czcgo procz fił umocnienia umyśliłem. 
„z Fortecy wyiechać. A gdy mi fiz łatwa do 
tego zdarzała pora, przedfięwziąłem nice 
adwłocznię z nicy korzytać, widząc do. 
brze, że fię podobno nie prędko zdarzyć 
mogła okazya; Gdyż bardzo rzadko tame 
tędy przechodziły Okręty, y w przeciągu 
fześciu Micfięcy ledwie ieden przybył. 
Wtym przeftrzeżono mnie ze dnia zi. miał 
płynąć ftatek do Florydy, do Miafta St. Arse. 
geflin. Pofłanowiłem tam fig udać, pes 
wny bgdąc, że daleko lepfzą w tym Mie. 
Scie będę miał fpofobność radzenia koło 
ficbie, a niżeli na owy zapadłcy Wyfpie 
S. Marka, gdzie przez tego nie mogłem 
dłużcy bawić bez napczykrzenia fię dość 
grzecznemu Kommendantowi, 

Pani Lacouture chętnie by była ze mną 
poiechała, lecz mie śmiała (wego Syna po. 
dać na niebefpieczeńltwo,gdyż iefzcze nie 
przylzedł był dozupełnego zdrowia. A że 
była radem ż Luzyanny, gdzie iey Rodzie 
cc miefzkali, wolała rączey tam fig profta 

: udać, 
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udać, zwłafzcza gdy ią upewniono, że 
miała mieć wfzelką w tę fironę przebrania |. 
'fię fpofobność. Przy końcu tego Miefiąca> 
z wielkim y niewypowiedzianym rozftali- 
śmy fię żalem;przywyknąw(zy żyć z fobą, 
cierpieć,y błąkać fię po owych pufzczach. 
Zdawało nam fię wcale, że czegos nam 
nie dofłales ile razy kiedy trafiło fię nam, 
nic być razem z fobą. Aleć z drugiey ftro- 
ny nauczyliśmy fię byli ftofować myśli na- 
fze do czafu, y potrzeby: naybardziey zaś 
mas ciefzył koniec wfzyftkich niefzczęść, y 
przypadkow:byliśmy dofyć fpokoynie nie 
myśląc iuz o fobiewięccy y nafzych nic- 
fzczęśliwościach. 

Dotkliwe tobyło nader pożegnanie z na- 
mi, nie mogliśmy fię włłrzymać od obfi- 
tych łeż, przyrzekaiąc fobie wzaiemną pa- 
migc o nas, Syn iey icfzcze łeżkiem fig ba- - 
wiący, zbliżywfzy fig do nas, klęknął na 
kolana, mowiąc te flowa: Moy Boże poa- 
blogofław jowicie tego, ktory mi Matkę za. 
cbował, y mnie do życia przytórocił.. Nad» 

odź mu te dwa mysświadczone mi Dai 

Środzieyftwa, gdyż ia fam odwdzięczyć ich 
nigdy mie potrafię. 
| Tą 
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Tą profłą, ale fzczerą życzliwością, ktoz 

ra zprzychylnego pochodziła ferca, bar- 
dziey. mnie zmiękczył. Scifnąłem go, 
y pocałowałem ferdecznie mowiąc: Wy- 
płaciłeś mi fig dość drogo twoiemi fenty- 
mentami, niceś mi nie winien kochany 
Kawalerze, bo ieżeli ftałem fig pożyteczny 
cney Matce, iey wzaiemnie około mnie 
ftarania niemnieyfzego fą (zacunku godne 
Co fię zaś tycze twey ofoby,uczyniłem tyl. 
ko zadofyć móiey powinności,aże wyrato- 
wałem cię umieraiącego z puftey (Wyfpy» 
tym poftępkiem nie nadgrodziłem iefacze 
mego okrucieńftwa, żem śmiał ciebie na 
„nicy pórzucać chorego. | 
Ale razy wfpomniałem fobie na ow ftan, 
w ktorym znalazłem tego Młodzjeńca, 
drzałem cały z boiaźni, ale oraz wjnfzo. 
wałem fobie, że mi myśl ta przyfzła,abym 
mu oftatnią wyŚwiadczył u(ługę w pogrze 
bieniu ciała jego: Pomyśliłem nierąz: Mie 
ły Boże o jak fą dziwne wyroki Twoie w za- 
chowaniu niefzczgfnych ludzi, jużby wię- 
cey nie było go na Świecie, gdybyśmy byli 
„ Giak nam ow żołnierz o iego śmierci do- 
niofł :) konczyli daley nafzą dtogę. 
SEA Rozfta $ 
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Rozltawfzy fię nie bez cięfzkiego żalu 

z Panią Lacouture, y iey Synem. pofzedłem 

do Pana Sevettenkam, y Pana Wright, 

chcąc im podziękować zaichłafki, y pos 

żegnać fię z niemi:) O co za dobroć y 

wipaniałość tych ludzi, wfpomnieć fobie 

nie dali o żadnych dobrodzicyftwach, ale 

ucifkawfzy mnic, y ucałowawfzy przy od- 

ieździe, odprowadzili mnie do famego O- 

krętu, gdzie wfzelką dla fiebie co do po- 

karmu y napoiu zafiałem gotowość z ro- 

{kazu ich uczynioną. Obydwa nayufilnicy 

mnie zalecili łafce Kapitana Okrgtu:przy= 

obiecał on wfzelkie mieć na mnie wzglę- 

„dy,y w niczym fwey nieuchybić powinno- 
ści, ile z ofoby iego będzie fig należało: 

dodali na koniec y to, że mu micli bydź 

wielce obowiązani za powrotem onegoż: 

ucifkali mnie powtornie. P. Sevettenham 

- oddał mi pakg Liftow y innych wiele pas 
pierow do Gubernatora Miafta, de St, Au- 
gulin, oraz przyłączył świadećtwo,w kto- 
rym zeznał, w iak niefzczęśliwym fianie 

| wfpomniony Pan Wright znalazł na Wys 
fpach mnie, PaniąLacouture, y iey Syna» 
G to świadedtwo położyłem na końch Hi- 

o~ 
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ftoryi :) Odefzli na oftatek ci dwa Oficec 
rowie, a mnie zadżiwio nego nad ich nie. 
wy mowną ludzkością w Okrgcie zoftawili, 
Zegluga z Wyfpy S. Marka do Miafta S, 
A ugufły na;trwała dni 24.Nie chcę fię roz. 


fzerzać opifaniem każdego dnia;dofyć bę. 


dzie tylko wyrazić, że Kapitan Okrętu 


` Z gruntu zapomniał owych proźb y zale- 


cenia P. Sevettenham fobie uczynionych, 
Obchodżił fię ze mną,mogę wyznać,fpo - 
fobem niegodziwym,y nader grabą ma» 
nierą. To obeyście fig icgo ze mną nie. 


łudzkie, fprawiło mi niemiłą y utefknioną' 


tę żegługę. Nieftało mi wody,Kapitan tey 


_ był mieludzkości, że mi iey użyczyć nie- 


chciał. Niedoftatek tak potrzebnego napo: 
ju zwłafzcza mnie do zdrowia przychodzą 
cemu,powinienby był wprawić mnie wcię. 
zką recydywę; y bez wątpienia w ftrafzną 
wpadłbym był chorobg, gdyby fig cożkoł< 


„ wiek droga ta przedłużyła była, 


Przybyłem dnia 1 3 Czerwca, dozamie- 
rzonego micyfca, puściłem fię czołnem 
przez rzekę do Miafła: od Kaprala na ftra- 
ży będącego zaprowadzony byłem do P. 
Grant Gubernatora yKorńendanta w tym 
Mieście, do'ktorego miałem pakg papic4 
or i row 


/ 
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rów od Pana Lvettenham Chociażbym nay- 
dlużey chciał wypifywać pochwały tegoOffi- 
cera, nie mogłbym iednak zupełnie wy- 
chwalić grzeczności icgo; Niepoawolił mi 
on; żebym fię ziego Pałacu wynicfł gdzie 
do miafta; Wy dzielił mi zaraż dwa Pokoie 
arcy: wygodne: przykazał Cyrulikowi {wes 
mu, aby mię punktualnie według przepifa* 
ney fawiedzał godziny. Potebiły fte mi al- 
bowiem iakieś w tey ofiatnicy drodze gruzo 
ły, y na niektorych częściach ciała zaczęła 
fię pokazywać puchłina, ale przez” ofobliwe 
fiaranie, ktore koło mnie miano, wkrotce 
fię to wfzyftko uleczyło.7go0 dniaLipca mo» 
glem fig iuż poMieście befpieczńie przecho 
dzić. Utrzymanie mnie przy życiu; winie» 
niem P.Grant, a przywtocenie mię do niego 
P. Wright y PanuSevettenbam. Nie mogę o 
tym pomyślić, bez uznania razem wielkiey 
wdzięczńości, tym wfzyftkim ofobom po- 
winney.Mogłże fię kiedy cudzoziemiec nie. 
zńaiomy fpodziewać tyle łafk y Dobroe* 
dzieyftw, ile ia ich odebrałem Jednym fło- ` 
wem byłem niefzczęśliwym»y to było dofyćj 
do wzbudzenia dotkliwości y dobroczynno+ 
$ci dłamnietych ofob.Bawiłem. fięgwP. Grant . 
aż do'dnia zt. Lipea,potym wyiachałem'do 
nowego Yorku. Niemogę zapomnieć y/ za: 
ji Q l mils 
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milczeć, iakim fpofobem zaca y ten Guber» 
nator zakonczył {wych łafk świadczenie dla 
mnie. Miał on tyle dla ofoby moiey wzglę« 
dow, iż zaprofiwfzy do fiebie Kapitana 9.» 
krętu, y zapłacił mu drogę, y ufilnie mnie 
icgo polecił łafce; dla mnie zaś kazał podo. 
ftatkiem dać prowiantow,y żywności, ktorą 
zniefiono ną Okręt; przydawfzy rożnych 
konfitur,tak do wygody, iako też do potrze- 
by fłużących, Kazał także dla mnie zanieść 
Sepecik pełen bielizny y fukien. Chciałem 
mu fprawiedliwie przy pożegnaniu»ża wlzy 
ftkie te icgo laiki podziękować. Nie wfpomie 
nay mi nic o tym (iodpowiada:)wycierpią- 
łeś wiele złego: czynię to dla ciebie,cobym 
chciał aby czyniono y dla mnie, gdybym 
fig w tak niefzczęśliwym znaydował ftanie: 
niedofyć ie(zcze na tym, wiem, iz pieniędzy 
nie mafz, a będą ci pewnie potrzebne: znay- 
dziefz dla ficbie micyfce (:a czym ńie wą- 
tpię ale może niczaraz ci fię to trafi;będzie(z 
może mufiał przez długi czas bez wfzelkie- 
go urzędu zoftawać,y wizelkie o potrzebach 


twoich mieć ftaranie. Weźże trzydzieści du- 


katow, mogą ci-bydź zawfze na wygodzie: 
fpodzicwam fię, że więccy nie bgdziefz”po» 
trzebował, Weź ie profzę, o to far +=. 
s Wtym ścifnąwfzy mnie za 1ękg. wetchnął 
lis O w 


i 
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w nie te pieniądze. Spofoby te, ktoremi 


, ow nader ludzki ze mną obchodził fig Gu- 


bernatór,imbardziey były nadfpodziewane, 
cym bardziey zniewalały me ferce. Chciałem 
przynaymniey co przemowić do niego u- 
kłoniwfzy fi mu; Frafzki to fą (7mowi on.) 
pocałowawfzy mnie, nad to iak widzę, do- 
tkliwy iefteŚ na te bagatelne rzeczy. Zmat* 
rwiłbyS mnie niepomału, ieżelibyś mi co 
wfpomniał o tym;uczyńże tak iak ia, zapo- 
mniey o wfzyftkim, coć czynię, gdyż ia 
wcale iuż o tym zapomniałem,y nic pamię: 
tam. Bądź mi zdrow. 

_Mufiałem na tęobligacyą zamilknąć, ale 
zferca y z oczow można było wycżytać 
wdzięczność moią. W tym ofłrzegł mię ktoś 
z boku, że tylko na mnie iednego w Okrę- 
cie oczekuią, że iuż mian nim rufzyć; Zo- 
ftawiłem więc wiclkicgo tego Dobrodzieia 
mego, ale z żalem nicwypowiedziany m. 

Po 14.dniach żegługi, maiącKapitana da- 
łeko grzecznieyfzego, niżeli był ow pier: 
wfzy,flowem takiego człeka, ktory nic- 
mnicy miałby dła mnie był attencyi, y 


- względow,chociażbym mu nie był zarekom 


mendowany przez Gubernatora Miafła St. 
Auguflin.przybyłem do nowego Yorku dnia 


"3. Sierpnia. Poznałem fig może: * kil- 
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, komaFrancuzaini wtym Mieście ofiadłemi, 
Cibedąc wzrufzeni memi niefzczęściami,kto 
rem im opowiedział,przyobiecali mi dać 
wfzelką pomoc. Prezentowali mnie dnia 7.te 
goż Miefiąca P, Dupez fire naybogatlzemu 
tamtego miafła Kupcowi,ktory mi wneto= 
fiarował znaczną w (wy m domu fłużbę.Lecz 
wyfłuchawfzy cickawie całey mych niefz= 
część y przypadkow Hiftoryi;nie byłoby to 


C: mowi: ) przyzwoicie chwytać fię zaraz ia. 


kich interefsow. Potrzeba ci Przyiacielu dłue 


giego,po tak przykrcy y nicznośney zeglu:, 


dze fpoczynku,potrzeba żebyś był walny od 
wfzelkich (tarąń y zabiegow, abyś zupełnie 
odzyfkał pierwfze fity y zdrowie. 

Wfzelkie więc okato ciebie w tey mierze fas 
raniajdo mnie należyć będą. Od tego dnia 
iako gość wygodną mieć będzicfz u mnie 
ftancyą,łożko porządne, y. ftoł przyzwoity: 
Skoro zobaczę,źe iuż do cżerftwych fit przyi 
dziefz,y wzupełnym zoftawać będzicfz zdro 
wiu;nie omiefzkam w mym domu obmyślić 
dla ciebie uczciwcy funkcyi; ale to wprzod 
przynależy wykonać com powiedział: Scis 
fnął mię potym za rękę, rozkazał natychą 
raiat, aby mi tancyą wygotowano,y włzylł- 
£lego co tylko potrzeba było dodawano. 
Nie bgd wiele mowił do iąkiey wdzięczno» 

: f ; Sls 


= 


ag 0203) w 
Sei pobadzało mnie to grzeczne obcyścię 
fig ze mnąGofpodarza; Od owego prawie czą 
fu niewoli y miefzkania mego na pulzczy, 
na ktorey okrutnym fpofobem iuż iuż umie 
rałem od głodu, zdarzało mi fię zawize natra 
fiać na dufze wfpaniałe,y fentymenta Chrzę 


ściańtkie maiące „na dufze pełne politowania 


nad tanem moim. 

Pod czas miefzkania mego w domu P.Dx- 
pezffre piłałem do Familii, donofząc ley» że 
ielzcze żyłem,y że tyfiączne ponofilem nie 
befpieczeńftwa, przez 81. dni. Ten cito ieft 
fam lift, ktory potym rąk twoich dofzedł 
Przyiacielu,ktorego wyrazy nie wyrownały 
twey fzczerey ku mnie przyiaźni:nie dopta- 
fzałem fig wprawdzie żadnego odpifu,bo nie 
wiedziałem dofkonale,długo bym fię mogł 


zabawić w nowym Yorku: kontentowałem , 


fiş iedynie wymienieniem mieyfca, z ktore- 
go tenze lift był pifany. 4 
© P, Dupegfire zatrżymał mnie przez dofyć 
długi czas u (iebie jbo aż do Miefiąca Lua 


tego wR. 1766. bawiłem fig wicgo Domu, . 


dopiero potym umyśŚlił mnie odefłać doMia 
fta Nant.Wybrałem fię więc w tę drogę dnia 
6. Lutego przybyłem fzczęśliwie do Portu 
dnia 27.tegoż Miefiąca.Okrgt w ktorym pły- 


nąłem, był wyfłany da nieiakiego p.Walch. 


Ten 


> 


$ |. SBB DC 214)C 0 j 
Ten nie mnicy był dotkliwy na moie wfzyft. 
kie niefzczęścia, jako. P. Dupeg fire korre- 
fpondent jego.Z miafta Nant pifałem powto 
tnie doFamilii yodebrałem wkrotce refpons, 
oraz Lift twoy Przyiącicłu pełen oświadcze 
nia (zczerey przyjaźni. i 

Wyciągałeś po mn ie, abym ci opifał całą 
podroży Hiftoryą, dla nieodmienney przyja. 
źni,ktorą z fobą zachowuiemy;nje mogłem 
fię w tey mierze twoim fprzecjwić rozka- 
zom. Szukałem dla fiebie tye czafu,abym. 
mogł wfzylłkie okryślić Przypadki. Nje wąs 
tpię bynay mniey,że to żałofne tyfiącznych 
niefzczęść opifanje zmiękczy cię, y choć 
kilka kropel też nad mizernym lofem moim 
ztwych oczow wyciśnie. Spodziewam fig 
nie mniey,że prętkość y fpiefzenie fig w od- 
powiedzi na twe zadania bardzicy ciebie u- 
pewni y przekona, o ofłatecznym moim ku. 
` fzacowncy ofobie twoiey Przywiązaniu, y 
więkfze wznieci w twym umyśle pragnie: 
nie widzenia fię iak nayprętlzego ze mną, ý 
oglądania Ofoby moiey, wpośrzod tylu nies 
befpicczeńftw y rozmaitych przypadkow 0. 
patrznością Naywyżfzego ocaloncy. 

ý KONIEC. 
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SWIADECTWO DANE P, VIAUD 


Od Imci P. Sevettenbam Kommendanta Forte- ` 
cy S. Marka na W yfpach des Appalacbes. 


CZA Grzegorz Sevettenham Porucznik, m fite 

żbie W'oyskowey, Krola Imci Angielskiego, 

‘w Regimencie Infanteryi, y Kommendant Fortecy 

Wyp des Appalaches, będąc uwiadomiony od 

człeka dzikiego, ktory mi doniost, że o serki 
mil od IWyfpy 8. Marka, widział rrupa na piasku 
wyrauconego od wody, a maiąc wielkie do domy* 
śliwania fe, że iakiś Okręt musiał zatonąć na os 
wym mieyfcu, boiąc fig oraz; aby mie byt ten fam, 
ktoregom oczykiwał kilka dni z prowiantami, ile 
Żadney onim nie maiąc wiadomości: wyfłateme 
czterech Zoinierzg y iednego tłumacza pod-Kom« 
mendą Pana Wright, Chorązego w tymże Kegi- 
omewcie, aby zwiedzili y zobaczyli tamte kraie, 
gdzie ow trup był znaleziony, aby ratowali nie» 
Jzczęśliwych ludzi, ieżeliby fię ktorzy od fal Mor 
skich zachowac, y na iakicb IV'yfpach obtąkać 
mieli; y aby ich znalezionych Jfprowadzili de 
“Fortecy, iak mayufilniey ftacali fig. Pan Wright 
„powrocimfzy przezentowat mi Pana Viaud rodem 
Francuza y Kobietę nazwiska Lacouture, ktorych 
'znalazt na pewneyW'y/fpie w ftanie,mogę twierdzić 

naymizer nieyfżym,od głodu prawie umieraiących, 
ledwie kilka ofiryg y kawałek ciała zabitego od 
niechże „Murzyna przy fobie maiącycb, Wfpo- 
mmiony Viaud -iako fam faczerze zezmat byt 
Kapitanem Okrętu, Oficerem Admiralskim w fine 
żbie Krola Imci Francuskiego; ktorego gdy dzie 
ki człowiek na„IFyfbie Defcbiens na/zedł, y proa 
wadzić 2 Towarzy(zami iego do Fortecy S, Mare 
ka przyobiecai, okradł go ze w[2yfikiego, zj tyle 
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| ko mogł myrmać è zatopionego Okrętn,  Procż tes 
go, zdrayca om niegodzimy odiechaw/zyt 2 rze. 
czami potajemnie czofrem w nocy, zofiawit ones 
żoż na IWsyjpie pukey ze wfzyfikich Jprzętom os 
gotoconego. Prezentowai mi iefacze Pam Wright 
procz tych dwoch ofob. Syna Pani Lacouture na 
pewney Wyfpie znalezionego w ftanie daleko nież 
fzczęśliwfzym, gdyż beż ludzkiey pomocy (: iak 
w/2yfcy,ci moi ludzie twierdzili, y ia fam oczyma 
memi- doświadczyłem : ) nie mogi żyć dłużey nad 
put godziny ;zamknąt. albowiem był uż mowę, fras 
cii zmyftyj y mfzelką rozumu przytomnosc, iak 
był znaleziony, Qplakany uader fan tych trzech 
©fob, w ktorym ich znaleziono g mnie prezens 
towano.ofabione 2 gruntu ich fiży. choroba gwat 
sowna mlodego. Lacouture, y. Viaud; 2 prawie 
świerć prędka, ktora ich nie uchybnie czekała 
w/zyfthich, tudzież okoliczności rożne, o ktorych 
dowiedzialem fię od dzikich ludzi, daią znać pe. 
maie że w/zyfiko to, comi Pau Viaud o fmeich 


przypadkach namieńiat, ieft rzecz prawdziwą go 


rzetelna, na potwierdzenie więc tey pramdys dne 
ię to moie świadećlwe m/pomniunemu. iuż. po kila 
ka razy Panu Viaud, ktory fig odemnie mybie« 
ra do Miafia S. Augufyna, maige ziamiąd 


| przebierać fię do iakiey pobliskiey ojady Frana 


<mskiey, Dam m Fortecy S. Marka: na Wya 
hyc des Appalaches, Dnia. 12. Maia. Ro» 
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